
Stron 16 Cena 35 zł. 
., 

1

345." Bib1 · -. - · -
Łódź , A -loteka M1eJ·ska ndrze Ja 14 

- - . „ • I I 

ni: 
. „ 

żuazyjna 

Jedlr~r ;"zedaż 

a. Szykuła Portrety młodego pokolenia chłopów 

W~ Rochet Drobnorolni chłopi francuscy 

·A. Wasilewski - · O Rudnickim 

TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 
A. Kamie1i\aka - Publicystyka oświatowa 

W 2-setnq rocznicę urodzin Goethego 

Rok VI l6di, 28 sierpnia 4 września 1949 r. Nr 35-36 (214-215) 

Jan Aleksander Król li' '12 rocznicę 

-STRAJK . C H Ł O ·p _s KI 
L „WIDMO 8ZBU" 

'~~i 
~~ł,193~okl;!o~~ ~; 
Stronnictw'O Ludowe, powszech­
ny strajk chłopski. Był to, w 
drugim dziesięci-Oilecliu II R'llpli-
tej, od przełomowycll lat kry­

zygu bodaj j'l.l1Ż czwarty strajk chłopski. Roz.. 
miarami, zasięgiem i napięciem politycznym 
przewyższył wszystkie poprzednie. Prokla­
mowany w „centralnej" Polsce (?l wyłącze.­
niem woj. wschodnich i północnych - jako 
„skomunizowanych") rori.pł<>mienił się na ob­
$zarze obejmu'ącym 8 milionów ludnooe'i 
wiejskiej. Wprowadził w działania strajko­
we. w starcia z policją w pacyfikacyjny ter­
ror około 2 m;iiony chłopów . . 1000 gospo· 
darstw zostało zniszczonych. Padło 41 chło­
pów. Rannych mogło być kiilikuset.' Komuni· 
ka.t rządowy podał 34. Ranni kryilli. się i zbie· 
gali. zagrożeni aresztowaniami, które objęły 
6.000 osób. Wyroki sądowe .sk~za~y oskar.i:o­
nych o udział w . strajku łącznie na sumę 
250 lat więzienlia. W opinii rządu sanacyjnE:­
go strajk wjl['azil się w „aktach gwałtu i ter 
roru", w „zbrodniczej", w „ko.mun:istycz1110-
anarchistycznej", akcji w „Widmie Szeli". 
W przeświadczeni-u mas chłopskich biorą­
cych udział w straj'ku, osaczanych przez po­
licję, staijącycll IJTZed lufami karabinów, 
br-0czących \krwią, atakowanych we własnych . 
wsiach, i ·domostwach rodzinnych, demolo­
wa,nych i obracanych w perzynę, zmuszaJ 
nych ca!ymi wsiami do ucięczki w lasy, <i<> 
odporu walki i dozl:>r-.ijania się od wi.d~ 
i kos poczynając - dla tych m:;is strajk z 
dnia na d7!ień nabierał cech początku rewolu­
cji. z m11nifes".;acji, z buntu wstawał przed-
śWit rewo.J.uciji. · 

t. ,,POLSKI NA REBELIĘ, ZAMACHY' 
I ROZRUCHY NlE STAĆ" 

Strajk prdklamowało Stronnictwo Ludowe. 
Upłynęło cześć lat od zjednoczenia się „Pia­
sta", „Wyzwolenia" i „Stronnictwa- Chł0ip­
&kiego". Cofnijmy się do tego momentu. Był 
to piąty rok dyktatury sanacyjnej po zama­
chu majowym. Szyk-Owały się nowe w)rbm·y. 

Raz jes~cze partie legalne od PPS do pra­
wicy chłopskiej i drobnomieszczańskiej pró-· 
bowały zaczynającą się dyktaturę faszyst.ow­
ską cofnąć legalnie do przedwojennych . form• 
u.strojowych demo•kracji burżuazyjnej. Ko-n· 
gres ,Centrolewu" wysunął wspólną lis.tę 
„Zwią2:1ku Obl'ony Prawa i Wolności Ludu". 
Sanacj-a rzuca najpierw g.roźbę „łamania ko­
ści". Rezolucję Kongresu ocenia jako rewolu­
cyjną na tyle, że wymaga unicestwienia, 
opozycję zaś centro-lewą jaiko słabą i niezde­
cydowaną na tyle, że można ją rozbić bea:­
karnie z~machem i terrorem. 

Następują głośne ares2:1towania przywódców 
partii. Otwiera się opoka Brześcia i Berezy. 

„Burżuazja - pisał Wł. Kowalski *) - do 
ostatka wykorzystywała wszelkie złudzenia 
przywódców ruchu ludowego. A gdy przy­
wódcy ci znaleźli się w krytycznej dla siebie 
sytuacji, z jednej strony nie · mogąc poprzeć 
dyiktatury burżuazji, gdyż to grozifoby im zu· 
pełną kompromitacją wobec mas, z drugiej 
strony nie mogąc się 21decydować na rewo­
;ucję, bo to godziło w interesy bogatych chło­
pów, burżuazja rozprawiła się z ruchem lu· 
dowym zdecydowanie. Zamknięciem w Brze­
sciu czołowego przywódcy prawicy chłop­
skiej Wincentego Witosa dano do zrozumie· 
nia, że żadnego pardonu nie będzie ... 

.„Toteż i zjednoczenie w 1931 r. (strón• 
nictw chł-0psikich) było już tylko lamentem 
przywódców na własnym ipolityczno-Illorai· 
pogrzebie". 

Na procesie brzeskim, stojąc wobec ~arzutu 
przygotowywania rewolucji, Witos odrzuc!ł 
go stanowczo na wczoraj, dziś i jutro: 
„Chciałbym aby pan oskarżyciel wskazał ml 
na to, kiedy chłopi robili. rew-0lucję. zmam 
chłopów, jako element nadzwyczaj spokojny. 
Polskę na rebelię na oomachy i na rozru· 
chy nie stać. I będzie to trwało jeszcze dłu-
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go„. Ale Pollskę już było sta~ na zamach ma­
jowy, na uwięzienie opozycyjnych przywów­
ców po1itycznych, na zepchnięcie w podzie­
mia komunistów, a miały przyjść pacyfikacje, 
Bereiza Kartuska, rozgromy żydowskie, sek­
~ podaitk<>we i bankowe, bezrobocie ro­
botnicze i chłqpskie, nędze. roenąca mas, kar­
telizacja, konstytucja faszystowska, policyjny 
terror, dławienie strajków, wolności stowa· 
rzy.c;zeń i prasy, sojusz. z Hitlerem. Wttos 
wypUISZ<:zony w ootatnich dniach 30 roku Il 
więzien:ia d-0 czasu ro:llprawy brał czynny 
udział w przygotowanięch i w samym Kon­
gresie, jednoczącym stronnictwa chłopskie 
(15 marca 1931). W „Zielonym Sztandru:ze" 
pisał o tym Kongresie raz jeszcze broniąc 
zjednoczenia przed cieniem podejrzenia o re­
w-0lucyjność: „kto nie wierzy, niech sobie 
przeczyta uchwały tych „krwiożerczych" ni· 
by to chłopów, czyhających rzekomo na czy· 
ją rz:iemię i do:br-0". 

Tak powstające zjednoczenie ruchu chłop_ 
skiego wy>rastał-0 nie z walki aie z polityczno­
moralnego bankructwa jakie przyniosło 
„związaµie rąik" lll burżuazyjnym obozem. 
Frazesy „trzeba czasu i wy.c;iłku, czasu i wy_ 
trwałości" urągały akitualnej i najbliższej 
rzeczywistości. Rozruchy już się zaczynały 
i miały rosnąć. BY'łY nieunikni-0nym wyn:i· 
kiem sytuacji mas robotniczych i chłop­
skich. 

~ WYRASTA SOJUSZ WALCZĄCEGO 
PROLETARIATU 

Kiedy w latach koniunktti'ry (26-27 r.) · · 
zadłużenie drobnych gospodarstw wynosiło 
na ha ,103 proc. roczne.go dochodu, już w ro­
ku 1929-30 dochód spadł o 1/3 a zadłużenie 
roczne · osiągnęło (przeciętnie) 300 proc. do­
chodu. Uderzenie było straszl'iwe . . 

· Dyktatw-a polityczna ukazała się masom 
chłopskim na wsi w postaci gospodarczej 
dyktatury karteli i banków, foJ.rwaI'ków i ku­
łacll:iej lichwy, najmu i odrobku. Był to p0-
C?ątek rosnącej fali. Od 1932 r. już wyśrubo· 
Wl1Jla cena pługa. nawozów i butów .. znów 
podskoczyła do r. 1936 dwukrotnie. Badania 
w r. 1935 ukazują ponad 30 proc. gospodarstw 
karłowatych, około 7 milionów be:zirobotnych 
na wsi. W 135 r. produkcja przemysłowa usta­
la się na 65 proc. stanu produkcji przed kry­
zysem. Be2'robocie obejmuje pół miliona ro­
botników fabrycznych. W 1932 r. sanacja unifi. 
kuje koła rolnicze (CTO i KR), czyniąc z nich 
organizację ,partyjną swego obozu. W 1934 r. 
chce narzucić związkom zawodowym korpo­
racyjną, faszystowską unikację. W tyiń roku 
zostaje zawarty pakt wojenny z hitlerowski· 
mi Niemclimi. 

Swięto ludowe, r. lll46 w Warszawie -(poczet s~tandarowy) 

Te pięć lat demaskuje burżua.ziję w jej 
zdradzie dem<Jtk.ratyZJmu, w jej zdradzie wol­
ności narodowej , w wikłaniu się w wewnę· 
trznycll starciach. Te pięć lat również wy­
odrębnia przedmiot jej handlu wewnętrznego 
i . zagranic?Jlego, przedmiot jej wyzy>Sku i po_ 
licyjnej niewoli: masy ludowe-robotńicze 
i chł-0.pskiie. Zróżnicowanie klasowe tak sill.nie 
odcisnął kapitaltzm ery faszystowskiej- na 
wsi, że na gościńcach, folwarkach i mi.as·tecz­
kach po r . 1930 znalazły się (z roku na rok 
rosnące) mąsy robotników rolnych, chłopów 
z gospodarstw karłowatych i małorolnych w 
walce, która szła w.prost przez rozru~hy 
i starcia, w walce, która miała perspektywę 
walki bezpośrednio o władzę. W walce. której 
ten sam. rytm bił tylko w dwu ogniskach 
strajków, wystąpień i manifestacji: w robot_ 
niczym i chłops•kim. W chłopskim s.zed~ po 
omaCku. Wybuchy buntu i protestu rozpylo­
ne na terenie końc2:1yły się rozesłanymi na 
nieprzewidzianym polu walki ~ami chłop-
skimi, procesami i pacyfikacjami. . 

· Uczyły one nieprzejednanej wrogości. Uczy­
ły zatem coraz wyrażniej rozeznawać nie· 
przyjaciół i przyjaciół. Klasy, grupy, organi­
zacje, idące na kompromis. na układy z bur­
żuazją, zapleczem rządu, odsłaniały dołom 
chłopsk im wroga i osamotnienie. Zycie i krew 
kładł robotnik. Jego w manifestacjacll, 
i strajkach spotykało się bezpośrednio. On 

je wzmacniał, CYŻYviiał, rozjaśniał. ich cel. On · 
zapowiadał pomoc do dalszych,. silrtiejszycłi 
walk. W . tych J?róbac;h uczyły się m~sy 
chłep~kie „wyma.cYvł.ać" jedynego ·sojusznika 
do ostpte'cznej x:o~rawy 1z us·trojem, . którv 
ich zgl).iatał. W tyc)l próbach dorastały do 
rzeczywistego sojuszu z kłasą robot\llicz.ą, tzn. 
do ogólno-ludowego. przewrotu demokraty~ 
nego. · · 

· J'Uż wiosną 1932 r : wybuchł strajk chłop­
.ski w limanowskim i krośnińskim. W . Lub!i 
padli zabici chłopi, Pod Łapanowem. (W dniu 
święta ludorw,ego) . '.Lginęło 5 chłopów, kilku­
dziesięciu ratiiono. Związek -Rąbotni'ków J;to1~ 
nych llapowied2'liał strajk na . wrzesień. Jesz_ 
cze W · CZ,l'!rwcu i w .lipcu ,w pew. Lesko poli­
cja zabiła 5 chłopów, w Jad owie , 4. w Dale· 
szycach : przeprowadziła krwawą masakrę. 
We wrześniu odbyły s~ę strajki , w woj . Kra­
kowskim, Kieleckim, Lubelskim, padło 18 
chłopów. We wrześn..u nowe strajki. 

w październiku roz.poczęia Śię seria olbi-ey­
mich pr'ocesów: a w. te;-enie pa~yfikacja wie· 
lu powiatów. W ·roku 1934 rząd sanacyjny 
otworzył Ber'..!.zę Kartµską. 

Od roku 1933 manifestacje w dniu Swięta 
ludowego przybierają nie spotykane rozmia.­
ry. Uczestniczy w nich ~oc.znie okoto 2 mil. 
chłopów.· 

:~a·dchodi7Ji. rok 1935 - rok pi:zełómu. ·w st~ 
sunku do strajków . i manifestacji robotników 
z lat poprzednic:h faia tegorczna jest najwyż~ 
sza. KPP montuje „Front .Ludowy" którego 
ostrze w'ymie:zone zostaje nawewnątrz prze_ 
ciw rządoWi sanacyjno-faszys'towskiemu. R~ 
ruchy ostatnich lat na ·wsi i w mieście po_ 
tężiltieją coraz bardziej, „wszystko to · mówi 
(z listu Sekretariaitu Krajowego KC KPP). 
że stoimy w obliczu nowych potężiurch walk 

" OD NASTĘPNEGO NUMERU WYCHOO~IC 
BĘDZIE (W POWIĘKSZONYM FORMACIE) I 

I 

.- w obliczu ·strajków· powszechnych na naj­
ważniejs?"ych odcinkach'. 
' "W· PPS się ożywia s1e frakcja t wicy · iedno­
litofronto~ej'. W „Plom'eniach",· organie mło­
dych (OMT-uru i · ZMS) wybłyska hasło, zry­
wające z tradycją :egalnej ugodowej partL 
w burżyuazyjno - faszystowskirr: państwie. 
„Bezpośrednim zadaniem ruchu robotniczego 
jest zatem wytwvrzep.ie tak ·e; . s iły któr-a 
przemocą w drodze przewrotu rewolucyjnego 
zdoła ·obalić _ rózb16 · cały aparat państwoWY 
(administrację, policję, wojsko) . będący .na­
rzędziem panowania władzy„. 
. : . .Sile a.paratu państwowego faszystowskiiej 
dyktatury przeciwstawić się może jedynie 
dy>ktatura proletatjatu, jako forma ·politycz_ 
nej · przemocy nad · elementem kontrrewolu· 
cyjnym". 

4. DOŁY I GORY 

Rok 1935 stanoWi nowy etap zamachu fa­
.szyzmu w Polsce - są to - Konstytucja 
Kwietniowa i dyktowane WY'bory do sejmu. 
Ale tym silniej zaostrzają się i ścierają 
przeciwieństwa. Dla KPP najważniejszą rze.. 
czą chwfili staje się UT'.lChomienie miliono· 
wych mas na wiecach, w demonstracjach 
uliczny-eh, strajkach protestacyjnych. 

Hasło jednolitego frontu robotniczego obję­
ło szeroki z.a~ięg. Manifestacja 1-Illajowa ".!.~ 
'niosła na ulice miast hasła walki przeciw 
nowej §:onstytucji faszystowskiej . nowej or­
dynacji wyborczej, unifikacji związków i hi­
tlerowskim przygotowaniem do wojny z 
ZSRR, przeciw sanacyjnemu sojuszowi z hi­
tleryzmem. w którego programie i drodze 
leżało nieuchronne podbicie i zniszczenie na­
szego narodu; jest to bowiem wojenny pro­
gram kapitalizmu imperialnr 
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. Rozwinięta oostara w granicacll frontu lu­
dowego akcja czynnego bojkotu wyibor·ów do 
sejmu. Kongres Stronniallwa Ludowego 
uchwalił również czynny bojkot. 

W 3 tygodnie potem 17 posłów i senato­
rów zgłoSiło akces do wyiborów. Byl:i w tej 
JiczJbie prezesi: Kongresu, klubu ;poselskiego 
i senackiego, d'wu wiceprezesów. NKW i Se­
kretarz Generalny. Zwołany został nowy 
Kongres, na którym do Rady Naczeilinej jalko 
jej trzon wesz!L obok „pi.astowców" młodzi 
„agraryści". Zaważył ten faikt póZniej na 
ideologii i taiktyce poil'ity.cznej kierownictwa. 
Sam jednak Kongres stał s:i,ę rzecznik1iem in~ 
teresów klasowych najniższych .glrU(pY chłop­
skie'h (robotruilków, ,gospodarzy ik:arłowatye!h. 
i małoro[ny.ch). Uchwalono, że „wszęlka wiel­
ka własność ma być wywłaszczona bez ods:z'ko. 
dowania". 

W nowym [p'rog:ramle sbronrnictwa znalaw 
się również żądanie uspołeczniienia fabryk, 
kopalni, banków i lasów. To był d<:>robek 
doświadczeń mas chłops'k>ich, miotanych od 
1930 :roik:u wybuchami buntu: ·manid'estacji, 
~ajków i stał'ć. Parcie tej woli mas chłop­
skich, radyka:lizujących się w terenie, w ob­
liC2iU głodu, st:rzalłów, pacyfikaoji i pMCellów 
odbiło się na ideologlif, kutej na gorąco przoo 
mb:lsze pokolenie inteliigencji chfopSkiiej. Milł. 
klJIWS!kego monstrualna koncepcja Polski za­
kładała painagraryzm. W pe;rsrpektywie dall­
szej odbier.ała 'klasie robotniczej to, co te­
~ bieżąco jej llloincesjoinował.a: uspołecz. 
nlienie fa1bryk i 'booków. A te elementy wła­
śnie sz.eregow~ l!ię p"rJPrawnie w umysłach 
llOiltdnżtrloeych, mf.lillflretowan:ydi, wa1ezących 
coraz mjadłej malS chł.opeki<:h: odebrać bur­
żujom. il panom tabeyłd, banlkd i ziemię! Ode• 
~ :Jedno 1 drugie. J'ednt drugidl wap!~, 
jeldno drugie ~je. Na jednydi i drugich 
na raz ~ 1'8Zetll! W s'braijkach i manifesta­
cjeoh układał się !p1"0giN!m "WSI>ó'llnej wailild 
o w!adzę: lll'Obdllników Il chłopów. 

Na górze zaś stronnictwa młOdzt snu!li ma­
jaki, które nie wykra<izały poza granicę btllr"' 
ż,uazy;jnego op'>rlunimnu. „Chłop chce, ezy 
nie chce, uświ<adamia sobie to, czy nie uświa­
damia, 1est w pol'ównan'iu z !Ln:nymi warstwa­
mi społecznymi '.na1właściiwszym reprezen• 
tantem tego, co jest na.j1ball'd!Zli.ej narodowe, 
polskie w duchu, l'Jbyczaiju, w mOIWie, w ca­
łoklształcte swej moiralnej kultucy", Polityez­
nie :zmaczyło to ty1e, co ,,należy Się wystrze• 
gać eiemenrtów :iJdei, przychodzących z lewa 
czy prawa - elemenrtów lidei, WY'l'oSłych po­
za wsią, w odmiennym niż w!i.eś środowiSh 
i dla człowielka wlejSkiego obcych". (J. Gru­
d2iińSki: „Chcemy mieć ruch ludowy zwarty 
i s"ill!ly", M. M. L. Nr 8-9, 35 r.). 

W prezydium N. K. W., klt6!l'e zostało wy­
łonione z Rady Naczelnej w ma;rcu 1936 r 
Za:siedli (w zastępstwie znajdujących się za-

„W I E S-

Roman Brotny 

KOMUNISTKA 
Nike! - byle objąć cię za szyję 

. odł~łbym swoje ręce jak rękawiczki 

I 

- lę po światowym zwycięstwie być inwalidą, 

niż zdrowy otwierać w kraju obcy·m posłom drzwiczlri. 

A co to jest „Nike"? - to zwycięstwa 
bogini 
- ta, której pooałuJtek moł:e człowieka 
kosztować pomieszanie zmysłów. 

Dla niej można oddać wszystko, stracie np. nogę do stawu biodrowego 

w walce, która triumf poprzedza 
- ale wolę kulawy maszerować do niego, 
niż siedzieć zd1rów, krzyczeć na wiecach. 

Gdy nocami 
formują fronty, armie 
chciałbym 

na chmskim froncie bić się & Azję. 

Gdy ciemność sknydłem 
łagodnym okrywa oskrzydlającą operatję 
- ch~ałb7m byE bodaj prostym zydlem 
w komuni~znym sztabie. 

Widziałem ręce przez faszystów obcięte, 
które się w pięść zaciskały, 
ale widziałem 
zdrowe mścicieli ręce. 

Nike! - komunistko skrzydlata, 
dzień w dzień w marszu, 
noc w noc w locie cię widzę 
do zjednoczonego świata! 

Na spotkanie tobie biegną Chiny, 
Grecja na ciebie czeka. 
Wszystkim, wszystkim, wszystkim 
lud-Om wolność niesiesz - cóż, że i ranę dła niejednego człowieka. 

grani;cą W·itosa, Kiern'.ika i Bąrgińskiego) pija_ chłopskich. Może uwierzą w godność chłopa, 
Si'".llWcy: M. Ratad (<prezes) i St. Mikołajczyk 
"(vi'ce"""'"ezes) oraz agrary>Sta J. Grudzińskl w jego ,,moralną doj:rzałość" do współgosp·o-

nictwa, Mikołajczyk:. Miał to być front 
Stronnictwa !,-udowego wespół z prawicą 
(Chadecja, Na.rodowa Partia Robotinic.za 
i grupy Narodowej Demolm'acji pod 'wspólną 
firma Stronnićtwa Fra.cy) do waQ'ki z sana.­
ją lub zyskownego z nią komprom!i.su. By. 
łaby to warlka w łonie burżu~yjnego ro'bozu. 
Rozstrzygać musiałyby tu te same siły impe­
r'ializmu faszystowskiego. Od myślenickich 
wystąpień Dobos!!:yńskiego przez drogę 
ONR-u i NSZ-iu formował s:i.ę wzór konku­
rencyijny dla faszyzmu sanacyjnego. Kiedy 
się, jak Mikołaj,czyk reprezentowało interesy 
kułackie, a monopolistyczny kapitał, w cieniu 
umocnionej sanacji, i nieświeskie obszarn~­
ctwo przyc:isnęlły równ:ież klasę kapitalistów 
wiej.sik:ich, w tym · momencie jako sprawa 
dnia, wysunął się zyskowny kompromis. No­
wa ,,Lanckorona". PM. Kot siiał ideologiczny 
wiatr. Jeg() „unarodowienie" ruchu ludorwe­
go podchwytywał naiwnie Miłkowski, widząr 
w tyim wejście Polski „na hiistoryczne szlaki 

,,..~ darze!llia? SzJ.i!om geneJalsk!m wystawiol\b 
rseroretarz). naprzeciw szlaehetność Wychowanków „sal9-
„ Rataj, reprezentował lflradyc,le demokraoji niku chłop&kiego" i staromodnych parlamen­
pa!'lamenrtarnej, która miałaiby się opie-ral! ta•r.iystów. Na kopiec wójta Pyrza zbiegły 
nie na walce, lecz na współipracy klas. Ten się z kraiju ma!Sy chłopskie. Mobiliza·oja szła 
utopmn leżał u podstaw jego pra\kty<ki poli- po ldJnii zwolenników „narodowego 9po!Jka­
tycznej i kaza~ mu prze'fil'wać na stanowisku nia". Ob!I'zęd man:ifestacjd zbił z tropu i uci­
manszałka ~ejmu aż do KswietniCJWej Kons.ty. szył masy. Rozumiano, wędd'ując do No.wo· 
tucji. Tez.i utopizm po zamachu majowym sielec, że to minione strajkd, ofiary i mani. 
sformował błędnie jego ocenę sytuacji na feSltacje przygotowały grunt, że Silę będzie 
długą przyszłość: ,,W inlteresie państwa leży - jakby dyktowało warunk.i. Agraryści zawie­
utworzenie silnego obozu środka, k<tóryby dli masy chłopskie. Wmówili im swój sto­
nie dopuszczał do sta'rć gwaiJ:townych między SUl!lek do rządu, swoje idealistycme nadzJieje 
skrajnymi skrzydłami". W tym obo:Zlie środ- wobec regimu. To wmówienie czyta sję 
ka miało być miejsce dła zjednoczonego w siprawoZJdaniu Młodej Myśli Ludowej 
Stronnictwa L·udowego. „Jeszcze raz przyszli, jeszcze chcą mówić. 

Mikofajczyk :na Kongresie g:rudni1owym 
35 r. wy~tąpił przeciw uchrwale o wywł<aszcze­
niu be-a odszkodowania obszarnilków. Demon­
stracyjnie opuścił Kongres, ałe... WTócił 
w trzy miesiące ipotem na fotcl vice-prezesa 
stronnictwa, zaO[f>atJrzony w mandat preQ:esa 
poznańskich Kół Rolniczych, opanowanych 
całkowicie przez obsza'I'l!lilków. · 

' Taki był (w UJPII"OS·ZCZ€'ll;iu) stan wded7ly po· 
litycznej, taki obTaz odcieni id~ołogicznych 

i · illllteresów klasowych w Kierownictwie 
Stronnictwa. 

Kiedy w masach chłopskich w toku walk 
strajkowych manH'.estaoji i pacyfikacji kieł­
kowa~a i rozwijała się świadomość rew()lu· 
~yj:na !L do rewroiluc'j!i. [lrąca, kiedy pojęcie ,,lu­
du" r·ozszerzało się w toku tyich wa1'k i w to­
ku bezlitoSIIlego życia bez;rolnych i mał()ll'()ł"' 
nych na 'klasę robotniczą, jaiko pod:legają1cą 
temu samemu lOS'oiwl, jako sojuszniczą i zde­
terrni1nowaną d'<> walki o władzę, sHę ipoli­
ty=ą - w górach Stronni1otwa Ludowego 
pogłębiało się „zawiązywanie rąk". przez 
i<deologię burżua~.l'i, n'iięlkonselkwentneo, zdra­
dzającej siebie i dlatego t~k świetnie. "."ygry­
wającej przy pomocy meprzezwyc1ęzonych 
przez siebie reliktów feudalizmu (stanowość 
chłopska i obrzędowo . ;religijna magicmi:ość, 
irracjonałi.2l!ll) oraz rzapó~nień w rozwoju go• 
.spodarcro-sp·ołecznym, ~aściwych dla „nie: 
dorozwiniętego kapitalizmu", który wchodzi 
w fazę pó1'kolonialnej zaleim9ści i faszystow"' 
skiego uostu burżu02j,i włarsnej z penetru­
jącą w kraju zagiraniczną (kraj chłopski, mit 
, 1trzeciej siły") 

5. UTOPIE A WALKA I TERROR 

· - Wydaje .się, że Nowosielce w r. 1936,_ jako 
koncepcja, którą poddał endeoki dzienru.kar.z, 
mogła odpowtiadać utopizmowi i M. RataJa 
i młodych agrM"yst6w. A nuż się uda „par­
lamentowe" porozumienie? A nuż się da 
wprowadZić reprezentanta rządu i wojska 
w „gackie dumania"? W ~w bly~k, lecąc: 
przez stulecia, który rozśWletli historyr. 
patriotyzm chfoipski, tniło~ć ojcz~y, 
wość do jej obrony, ukaze ogolnol 
ideały, drzemiiące od s·tuleci · 

Może to złuda tylko kh krokami kierowała; 
ałe przyszli ii powiedzieli. Wy;kazali najlep­
szą swą wolę". 

'llo złuda agrarrystów tak pokierowała ma- roZJWOjowe". 
sa·mi chłopskimi '1 oczekiwaniem w kraju. Rówinolegile Nowosielce, Krzeczowke i Za. 
Rydz-śmigły wycenił „defifadę chłopską" , m'ojszczyrzma musiały doczekać się rozwiąza· 
odbytą przed cieniem wójta Pyrza, który słu- nia. Kongres s. L. w styczniu 37 r. zatwier 
żył wiernie. szl!achoie, i ~rzed swoi1!11 legi<?no- dzJił żądania z manifestacji zamoys~h. Strajk 
wym maJesta~em . mmrk_ą Pil:sudski.e~~ generalny zootał postanowiony pod" hasłami: 
z roku 1930. Ządama „defilady chłops~eJ_ Hkwtl!dacji sanacyj1I1ego sy:s-temu, wal!ki rz; fa­
t~. coś, w oo ~rzeba rąbnąć ł;szcze śmieleJ! ' szyzmem, głębokich (?) reform spo1ecznych 
mz yv rezolucJę . „Centro.leWl;1 . W trzy dm wrarz; z reformą :rolną. 
późmej zaczęły &1ę pacyfikacie. W Kraeczo- . . . . 
wicach policja zastrzeliła 5-ciiu chłopów, Zamoys'k:ie pacyfikacie i więzienia pozo. 
w Ostrowie 7-miu. „Na;rodowo·historyczny" staiw:iły testament określają·cy nie tylko co, 
tok obchodów uzupełnf.ony został po Nowo- ale i jak. W ik:ręgu wpływów i zadnń „front~ 
slelcach „świętem Czynu Chłopskiego" (dnia łudo·wego" strajk generalny omaczał więceJ 
15 sierpnia). Ale manifestujące dJwu mili.ono· 'n.Iz .mal?llifestację, p~czątek walki, wydanej 
we rzesze chłopskie nie cackały się i nie od- burzuBJzji l jej ustroiowej władzy, skupi.onej 
woływały do rocznicy. Wysunięto źądania w apM'ade administracji, policji l WOJSka. 
gener.ailnego strajku przeciw sanacjt Odpo- Podijąć walkę t. 2n. znaleźć sojusZil;ik.ów do 
wiedzią na to była straszl'iwa pacyfikacja za-. walki i wspólnym frontem atakowac i prze­
mojszczyzny hrubieszowskiego, tomaszow- rażać burżuazję. Wygrała w łonie N. K. W. 
skiego i kir~snyatawskiego. WJele wsi zostało frakcja strajku osamotnionego, wykluczają. 
splądrowanych, setki budynków rozwafo. cego twgodillioną, wspólną akcję z organiiza­
nych. Pózną jesienią nowych 200 wielkich cjami robotniczymi. Przewodził jej' Mikołaj­
p;rocesów, z których oskarżani z ,reguły chło· czyk i Kot. M. Rataj, nie wiE!i'ząc · w takich 
pi o komunizm poszli na dhlgoletnie wię- warunkach w pomyślny rezultat akcji straj. 
zi~nia ku oddał praewodnictwo N. K. W. Mikołaj-

. czykowi. Kongres żądał walki z sanacją. Ale 
„Dopiero zdecydowane przesunięcie punk- organizatorzy strajku zaczęli od „ubez,piecze­

tu cfęmości ku wars·twie chłops~ie-j może nia" sanacji. Wyłączyli z pola walki woje. 
pchnąć Polskę na historyczne szla:ki rozwo· wód:otwa wschodnie, te które miały najdłuż­
j'OIWe" . ..:... pisał Miłkowski... „Innych z,ródeł szą J'\ajwcześniej ro.zpoczętą tradycj'ę straj­
w Polsce nie ma". A tymczasem chłopd ginęli k~ chłopskich i w toku tych walk najmoc­
i szli do więzienia za „komunizm'' i pod mia- niej, najpowszechniej osiągnęły śwjadomość 
nem „komuni1stów". Bo wałczyć naprawdę sojuszn!i.ka proletariatu, naijpowszechniej rroz. 
o zwalenie ustroju kaipi<tallsty<CZ:nego 2ltlaczy. wlinęly współdzialaniie z komUillistami. 
ło i w głowach sanacyjnych władców - iść 

do sojuszu z proletariaitem, jedynym kon- 7) WŁASNIE: „DO LUDU PRACUJĄCEGO 
sek'Wentnym WTogiem burżuatji. A chlopl POLSKI" 
w terenie, w powiatowych manifestacjach 
i strajkach walczyli naipraw.dę, zaijadle, 
q_statecznie. 

) D~ ZYSKOWNEGO KOMPROMISU 

w tym samym 36. r. montuje się „Front 
Morgea". '!U przybliża się wice ... prezes Stron-

Rok 37 rozkołysały dwie wielkie mand1e­
stacje chłopskie. W Wietniu pod Racławica­

. mi (w roczni.cę Kościuszkowską). Padło dwóch 
zabitych i kilkunastu rannych; w_ maju -
święto Ludowe z udziałem 2 milionów ludzi. 

15 sierpnia proklamCJWało Sronn:ictwo Lu­
do,we powszechny strajk tygodniowy. osa-
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motniony strajk. Nie powstał on jlednak osa-/ 
motniony. Powielaczowe ulotk·i S. L-U zosta.· 
ły przesłonięte w dziesiątkach tysięcy VTY;. 
drukowanymi Odezwami Centralnego Ko~ 
tetu Komunistycznej Partii Polski. 

Tekst reZJOJ.ucji S. L-u zaczynał się od sło. 
wa: „Chłopi!" Odezwa K. P. P. zatytułowana 
była: „Do ludu pracującego Polski". ~~zol~­
oja 07.lnajmiała (chłopom) „zachoW!łJC:ie &1ę 
spokojnie ~ godnie... w drodze I?amfesta­
cy:jnego strajku chłopskiego pragniemy wy­
wakzyć posłuch dla siebie i naszych żądań". 
Posłuch dla żądań... w spokojnej, godnej 

maruifestaojti? Czy otrzymał go Centrole:w! 
czy otrzymały Nowosielce? Otrzymały straJkl 
wołyńskie chłopi spod Lubli, Łapanowa, Le­
sko, Jado~a, Dale~zyc, Krzeczowie, Ostrowia, 
Zamojszczyzny i Racławic? Posłuch dla sa­
motnych? Spokój wobec samotnych? Ile to 
się polało krWi na przestrzetlii ostatnich pię­
ciu lat? Ilu padło ilu wtrącono do więzlień? 

Kto lud21L chłopów, że zachowają się spo­
kojnie, że manifestacyjny strajk przejaai:e 
godnie, żie znajdzie posłuch? Kto stawi~ 
w tak sambójczej, beznadzliejnej i przegranej' 
z góry sytuacji masy chłopskde? Przeoieź to 
jes~ walka! Dlatego Odezwa K. P. P. krzy. 
czy„. „Towarzysze robotni.cy i pr8:cowrncr! 
Ludniość miejska! Walka wsi musi znalezć 
jaknajpełniejsze popElil'cie ~iast! ! !" . 

'„Zrozumieli to dobrze robortnicy i pracow­
lldcy dz1esiatków miast i miasteczek Lubel­
szczyzny, :Kielecczyzny i Małopołski, ktÓ1"7Jy 
strajkami solidarnościowymi popairli walczą-
cych chłopów. · 
Zrozumiał to proletariat Krakowa, który 

25 sierp!llia powszechnym strajkeim demon­
stracyjnym W'ypowdedzlal się za wsp611al 
walki\ ludu całeJ Polski... · 

Towarzysze i Obywatele. Przełamać trm.. 
ba mW" milczenia, którym faszyzm chce oto­
czyć bohaterską walkę chłopstwa". 

Bohaterska walka chłopska, zaczęła się ona 
już od lat, trwa i znów teraz składa ofiary 
k!rwi, o cóż to i przeciw czemu ta walka 
wznaiwia siię i zaol!t.rza? Rerolucja S. L-u 
wskazuje jako cel: „likwidaęję dyktaitorsko. 
biurokiratycznego systemu rzl\Slu:'. Kryje za­
tem klasowy, polityczny sens strajku. Odez.. 
wa K. P. P. wysuwa go przed oczy chłop. 
sitwa. 

„Setki tysięcy chłopów wystąpiły 15 sierp­
nia, wystawiając burżuazji i faszyzmowi ra.. 
chunek za 17 lat krzywdy i nieszczęść, ucisku 
i wyzysku". 

A burżuazję i faszyzm jak można zHkwi­
diować? W drodze strajku samego chłopstwa? 
A strajkiem wywalczyć posłuch u tej• bur­
żuazij,i i Władzi faszysto'W'Skich dla żądań 
Stronnictwa. tzn. Uczyć na to, że burżuazja 
da Stronnictwu posłuch i sama siebie zli­
kwiduje? 

Takie stawiać jej żądanie - „zachowując 
· Się spokojnie - godnie"?: T. zn. w stanie 
zupełnego rozbrojenia wyznać burżuazji 
i rządowti faszystowskiemu, że się pragnie ich 
likwidacji? To kto kogo wówczas zlikwiduje? 
Burżuazja i faszyzm trzymaj'ą w ręku apa­
rat władzy państwowej, materialną silę: 
administrację, poldcję, wojsko. Czymże jes·t 
zatem słowo „likwidacja" w rezolucji jak 
nie frazes.em? I w imię frazesu wezwano do 
s'trajku powszechnego masy chłopskie? Więc 
dopraszanie się posłuchu - nie walka? Nie 
walka, a odpowiedzialność przecież jak 
w najostrzejszej' wojnie kla~owej. Przesło­
n:ięto oblicze wroga klasowego i nie ujaw­
niono oblicza sojuszinika, nie ujawni·ono wa.­
runków zwycięskiej walki. Bo z frontem fa· 
szystowskim walczyć może skutecznie tylko 
F>ront Ludowy! O tym mówi odezwa K. P. P. 
Bo z 'burżuazją - soli.darna wai!ika mas ludo· 
wych miast i wsi! O tym mówi odezwa. 

Rezolucja nie daje hasła walki z ustrojem 
dlatego nie odsłania burżuazji i faszyzmu ja· 
ko W:OOgów, nie wskazuje proletariatu, j'ako 
sojuszn!i.ka i przywódcę we wspólnej walce 
ludu całej Polski, nie wskazuje na Illieunik­
nioną zbieżność interesów chłopstwa i prO'"' 
letariatu, i na ich wspólną sdłę masową, zdol­
ną przeważyć wsżystkie siły kontrrewolucji. 

Nie podnosi mas chłopstwa do rewolucyj• 
nego wraenia tylko je spycha do reformi­
stycznych targów, którymi ubezpllecza się 
burżuazja i faszyzm. O co tu walczyć, gdy 
rezolucja mówi tylko o „zmianie polityki za­
granicznej". Tylko tyle na ten temat. 

OdeZJWa K. P. P . woła wielkim głosem: 
„Wolność i nr:epodległość znaccy dziś: usu­
nięcie od rządów Becka i jemu podobnych 
agentów hitlero-wskkh, zerwanie paktu 
z Hitlerem, wejście Polski do bloków państw 
pokodowych ... " 

Wspólna walka całego ludu Polski z bur· 
żuazją ! faszyzmem, to walka o wolność ludu 
i wolność narodu. Te dwa fronty wskazując: 
~asowy i narodowy, w ciężkim była położe­
niu K. P. P., bo w samym ruchu robotniczym 
praw.lea P. S. S.-u i Zw. Zaw, sprzeciwiała 
snę wsp6lnym wystąp!eruiJom robotniczo.­
chłopskim 

Ale też tylko ooa jedna (K. P. P.) ro~l­
miała wagę społeczną i polityczną jednolite­
go, walczącego frontu ludCJWego 

„Nic tu nie pomoże tłumaczenie się terro· 
rem rządowym i grożibą zamknięcia zw!iąz­
ków, organizacji i pism robotniczych, w ra­
zie gdyby one solidaryzowały się z walką 
chłopów. Istnieje bowiem możliwość przeciw 
stawienia się wszelkim groźbom i terrOil'owi 
faszystowskiemu. Jest na te ataki środek. 
A jest nim umocnienie szerokiego frontu de­
mokratycznego, Gdyby ten front był umoc­
niony, gdyby P. P. S. oficjalnie poparła wal­
kę chłopstwa, gdyby wespół zie Stronni• 
ctwem Ludowym, związkami zawodowymi 
i ws:oystkimi organizacjami robotniczymi 
i demokratycznymi organizowała walkę mas 
- walka ta byłaby wygrana ... " 

CC. d. n.) 

Jan Aleksander Król 
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M. I. Milin ' ' ' 

DEMOKRACJA . BĘRZUAZYJNA 

Oto wymeźbfo1ne w skałach głowy wiel Jdch twórców Stanów Zjedn007A>nycb: 
Wasbingrona., JeffCJ'S(lna., Theodora Ro·O®evelta i Lincolna - p001Jliiki demo­
kra.tyczm~ przeszłości USA, której urąga dzisiejsza. marsbaJlowska ruczywlstość 

1 .... 
asadnkzą cechę buri;.uazyjnej demo.." 
kracji - jale- to niejednokrotnie za­
znaczali w swych prncach klasycy 
marksizmu-leninizmu - stanoWi fakt, 
że jest ona demokracją mniejszości 
wyzyskujących skierowaną przeciw 

większości. . Lenin i Stalin. mówią<: o burżua­
zyjnej demokracji, podkreślali, że była ona 
niewatoliwie postępowa w porównaniu ze 
stosunkami. społecznymi feodalizmu i śred­
niowiecza Klasa robotnicza wykorzystywała 
i stara Sii.ę wykorzy5tać w swej walce klaso­
wej ramy burżuazyjnej demokracji w celu 
stworzenia i wzmocnienia swych kJ.aso.wych 
organizacji. Lenin i ·Stalin. podkreślając zna­
czenie burżuazyjnej demokracja dl.a klasy ro­
botniczej, zaznaczali jednocześnie, · że jako 
zibudowana na fundamentach prywatnej wła. 
sności środków produkcji, jesit ona jedynie 
formalna, kłamliwa i ograniczona. 

„Burżuazyjna demrucracja - pisał Lenin­
będąc wielkim historycznym k<rokiem na­
przód w poróvmaniu .ze średniowieczem, jest­
i w ustroju kapit alistycznym nie może nie 
być - dem<>kracją wąską,' ograniczoną, fał­
szywą i obłudną, rajem dla bogatych, a pu­
łapką i kłamstwem dla wyzyskiwanych, dla 
biednych"1). 

hardziej demokratyc:z:na republika burżua­
zyjna jest machiną służącą do udskania pro· 
letariatu przez burżuazję".') 

Epoka imperializmu różni 5ię od poprzed­
niego okresu epokd wolnej k<>nk\!!'encji tym 
że w epoce imper.ialdzmu w żygiu państwo­
wym następuje na całej linii nawrót do re, 
akcji politycz:nej. Zarówno w polityce ze­
wnętrznej jak i wewnętrznej imperial~zm 
dąży do nanwzenia demokracji i ugruntowa· 
ni·a rządów reakcj·i. Te wstecme dążenia im­
perialiizmu coraz ostrzej ujawniają się we 
współczesnym życiu politycznym Anglii i 
USA. A przy tym obrońcy imperializmu nie 
przestają zapewniać o wszelk;iego rodzaju 
„swobodach", właściwych rzekomo burżua­
zyjnej demokracji. . 

Weźmy na :Przykład zagadnienie tzw. ,,wol­
nośei prasy" w pańs·twach burżua;z.yjnych. 
Fakt, że wychodzi. tam mnóstwo gazet o róż­
nych kierunkach, że gazety te w poszczegól­
nych zagadnieniach polemizują ze sobą, vrs­
rażają rozrml[te punkty widzenia, że w tych 
gazetach krytykuje się cza~ami kapitanów 
burżuazyjnego okrętu - jest wysławiany pod 
mebiosa przez obrońców burżuazyjnej demo. 
kracj.i jako świadectwo wolności prasy, ist. 
niejącej jakoby w krajach burżuazyjnych. 

botni~y doskonale · wiedzą, czują i widzą, że 
parlament burżuazyjny jest instytucją obcą, 
nar~<faiem ucisku Pl'Olet.eriuszy przeii burżu~ 
azję, instytucją wrogiej klasy. 

Istnieje wiele oiran:icżeń powszechności 
wyborów zaró\vno w Anglii jak i w USA. Te 
ograniczenia prawa wyborczego występują 
również w' postaci cenzusu WYkształcenia, 
podatku na prawo wyborcze i wielu· innych. 
W Ameryce Mur~vni mają formalne prawo 
uczestniczenia w wyborach, jednak w ciągu 
p·ięćdz:iesięciu lat/tylko jeden Murzyn wszedł 
do parlamentu. · 

W 1944 r. w USA ukazała się książka pt.: 
,,Dem_okracja zaczyna się w swojej ojczyź. 
nie". Autor, redaktor gaiźety „Tennessee" po· 
święcił swoją książkę zagadnieniu podatku 
wyborczego w stanie Tennessee i w ogóle 
w południowych stanach. Książka odkrywa 
niezwykle ciekawy obraz moralności współ­
czesnej amerykańskiej demokracji. Okazuje 
się, że w USA od 1889 r. do 1908 r. wszystik'ie 
stany zaczęły stopniowo wprowadzać swoisty 
podatek wyborczy. Ustal.ono zasadę, że bez u­
regulowania tego podatku obywatel stanu nie 
mógł wziąć udziału w wyborach. . 

W jaki sposób wpłynął powyż.szy podatek: 
na wybory? W 1936 r. miały miejsce wybory 
gubernatora stanu Tennessee. Z 1.200.000 wy­
borców w głosowaniu wzięło udział tylko 
352 tys„„ 

w· 1945 r. ""'wyborach do parlamentu w 
Anglii wzięło ud1liał ponad osiem nri:Jionów 
czyli 25 proc. wyboroow. Y'f USA w ostatnich 
wyborach do kongresu wzięło ud7:iał tylko 
39 proc. wyborców co cała prasa amerykań. 
ska uważała za wskaźnik dwi:ej aktywności 
wyborczej, 

Istotę buriuazyjnej demokracj! t wolności 
politycznej w zrozumieniu współczesnej bur­
żuazjd wykazały wybory do władz ustawo­
dawczy.eh we Włoszech w kwietniu lę4B r. 

Aby zapewnić zwycięstwo burżuazyjnej re­
akcji nad partiami. frontu ludowego we Wł<>­
szech, międzynarodowa imperialistyczna re­
akcja z USA na czele wystąp.iła z otwartą 
groźbą zibrojnej interw-encjt w stosunku Q.g 
Włoch w razie zwycięstwa partii frontu lu­
dowego„. 

Wojna (1914-1918 r. - dop. tłum.) zerwa. 
ła ma.skę .z . . b~uazyjnej demokracji, wyka­
~ł~, ze dązema ekspansywn~ państw impe­
nail:Jstycznych spowodowały śmierć milio­
nów. Oblicze burżuazyjnej demokracji zosta­
ło w okresie powojennym jeszcze bardziej 
zdemaskowane. W szeregu państw europej­
skish. W:.Pier:w~YJD ~®z.ie w Niemczech 1 
we Włoszech utorowała ona faktycznie drogę 
faszyzmowi. Faszyśei zaczęli rezpalać zarze_ · 
w.le ne>We} wojny świat9wej, a sfery rządzącEI 
państw ,,demokratycznych", szczególnie k<>n­
serwatywne sfery rządzące Anglii zajmowały 
się polityką „uspakajania" faszystów, ukła. 
dów z faszystows.lPrrni · ,,ftihrerami", pol:tyką 
ustępstw na rzecz faszystów. szczucia faszy. 
stowsk!lch agresorów na ZSRR. Zaś sfery rzą~ 
dzące USA finansowały uzbrojenie Niemiec. 

7) K. Marks. 
str. 264, 

Dzieła wybrane, t. II, 1941; 

Obrońcy burruazyjnej demokracji usiłują 
ukryć pod pięknymi frazesami o „równości. 
wolności i braterstwie" fakty.czne panowa­
nie wyzyskiwaczy nad wyzyskiwanymi, opar­
te na prywatnym posiadaniu środków nr<>­
dukcji. 

W rzeczywistości zaś tzw. „wolność pra­
sy" w burżuazyjnym społeczeństwie nie o­
znacza. nic innego, jak wplność dla kap.ita.Ji- , 
stów, która pozwala im trzymać w , rękach 
prasę i zgodnie ze swoimi interesama ;,kształ-

.. tować .opiini.ę publiczną". „Wolność" druku w 
kapitalistycznym społeczeństwie - mówił Le­
nin - oznacza dla kapitału swobodę handlu 
prasą i oddziaływania na masy ludowe. 
Wolność druku oznacza utrzymywanie prasy, 
tej silnej broni urabiania mas ludowYch na 
rzecz kapitału". 5) 

,,Z punktu widzenia proletariatu - pisał 
Lenin - zagadnienię można rozpatrywać 
tylko następująco: wolność od ucisku jakiej 
klasy? równość jaikJch kl.as? demokracja na 
podstawach prywatnej własności, czy walki o 
zniszczenie prywatnej własności? i:td.t)' 

Z całą ścisłością analizy marksistowskiej 
Lenin i Stali.n zrywali maski z burżuazyjnej 
demokracji i stawiali zagadnienie na jedynie 
słusznej i naukowej płaszczyźnie. 

Tow. StaJin w referacie nad projektem 
Konstytucji ZSRR mówlił: „Mów,t się o rów­
ności obywateli, ale zapomina się, że nie 
może być rzeczywistej równości. między wła• 
śc:icielem a robotmkiem, między obszarni­
kiem a chłopem, jeśli pierwSi posiadają bo­
gactwo i wpływy polityczne w społeczeń­
stwie, drudzy zaś są ich pozbawdend., jeśli 
pierwsi są wyzyskiwaczami, drudzy - wyzy­
skiwanymi. Mówi się o wolnośOi słowa, zgro­
madzeń i prasy, ale .zapomina się, że wszyst· 
kie te cechy wolności stają . się dla klasy ro­
botniczej pustymi frazesami, jeśli jest ona 
pozbawiona możliwości dysponowania odpo­
wiednimi pomieszczeniami na zebrama. do­
brymi drukarnia.mi, dostateczną ilością · pa­
pieru dla druku itd."3). Klasycy marksizmu­
len.inizmu wyjaśniając właściwości historii i 
tradycji burżuazyjnej demokracji w każdym 
kraju, jednocześrue wykazywali, że „„.naj-

1) Lenin Dzieła. t. XXIII, str. 341ł 
I) Len;n Dzieła, t. XXIV. str. 515. 
a) Stalin, Zagadnienia leninizmu, wyd, 11, 

str. 517. 

Taka jest prawdziwa wartość burżuazyjne! 
wolności prasy. Fałsz tzw. swobód, w szcze­
gólności wolności prasy, muszą uznać nawet 
liczni publicyści, socjologowie, obrońcy bur­
żuazyjnej demokracji. 

Marks w swojej pracy „18 Brumeire'a LU.. 
dwika Bonaparte" charakteryzując burżua­
zyjne konstytucje pisał: „;Każdy paragraf 
konaj;ytucji zawiera w sobie swoje własne 
przeciwieństwo.„ wolność - w zdaniu ogól. 
nym, znies·ienie wolności - w omówieniu"'. 
mniejszości ekSploata torów"a). 

Lenin opierajac się na dalszych doświad­
czeniach historii w następujących słowach 
kontynuował tę charakterystykę burżuazyj­
nej wolności: ,,W burżuazyjnej demokracji 
kapitaliści odsuwają masy od udziału w rzą­
dach, od wolności zgromadzeń i prasy itd. 
przy pomocy tysięcy oszustów, tym zręczniej­
szych i pewniej działających, im wyżej stoi 
„czysta" demokracja. Burżuazyjny parlament 
(który nigdy nie decyduje w po·ważnych za_ 
gadnieniach burżuazyjnej demokracji, decy­
dują o tym gielda i banki) jest odgrodzony 
od mas pracujących przez tysiące barier i ro-

1) Lenin, Dmeł&, t. XXII!. str. 220. 
s) Lenin. Dzieła, t. XXIV str. 423. 
1
) Len.In, Dzieła, t. XXIV, str. 423. 

W rezultacie faszystowscy agresorzy wYW'O-. 
łali nową wojnę światową, która pochłonęła 
dziesiątki milionów :istroeń ludzkich i spo.. 
wodowała niebezpieczeństwo utraty wolnoścl 
i niezawisłości narodów Europy i całe·go 
świata oraz demok.ratycznych osiągnięć ~s 
pracujących. 

Jednakże nawet druga wojna światowa nie 
wiele· nauczyła sfery rządzące współczes­
nych 'burżuazyjnych państw „demokratycz. 
nych", które róV?111ież obecnie odnoszą się ~ 
błażliwie do elementów faszystowskich. Rę;­
akcvjne grupy USA prowadzą antylud~ 
politykę wewnętrzną, shlerowaną przec:iw 
organizacjom robotniczym, przeciw post~po.. 
wej myśli społecznej i tiostęp~ dzif1ł~ 
czom społecznym. Rządy państw nnpenan... 
styczinych prowadzą politykę popierającą re.. 
akcyjne elementy na całym świecie. politykę 
zmierzającą do zdławiell!ia wolnościowych l'W 
chów narodowych w krajach kolonialnych . . W 
ogromnych romńarach następuje militaryza­
cja państw starej btn'żuazyjnej demokrac3i, 
która w epoce kapitalizmu przedmonopoli­
stycznego wyróżniała Się m.ięcizy innymi · sła.. 
bym rozwojem miilitaryzmu i wojskowości. 

Na stronicach reakcyjnej prasy i w Kon­
gresie Amerykańskim ł"oraz częściej wystę­
puje Irlę z żądaniami zdelegalizowania partil 
komunistycznej. Mac Comic przeszedł jeszcze 
dalej, żądając nie tylko delęgalizacji parti!I. 
komunistycznej w USA, ale i „krucjaty prze­
ciw komU'l'llizmowi w Europie"„. 

W mareu 1947 r. minister pracy USA 
Schwellen1bach w komisji do zagadnień pra­
cy i oświaty wypowiedział się za delegaliza­
cją komunistycznej partii USA. Wzywał do 
usuwain.ia komunistów z wszelkiego rodzaju 
instytucji społecznych oraz pozbawienia ich 
prawa obejmowania stanowisk w związkach 
zawodowych. Cała ta kampania została u. 
w.i.eńczona niezwykle reakcyjnym projektem 
Mundta, skierowanym przeciw elementar­
nym prawom obywatelskim robotników i w 
ogóle pracujących. 
Amerykańscy im[lerialiśei na wii.elką skalę 

popierają elementy reakcyjne w Japonii, im­
perialiśc<i USA .l Anglii okazują pomoc reak­
cyjnym elementom w Euro-pie, na Bliskim i 
Srodkowym Wschodzie, w Grecj-i i w Turcji„ 
Wojską holendersk;iej ,,demokracji" · przY' 

współudziale Anglików dławi ą walki narodo­
wo.wyzwoleńcze w Indonezji... 

. Dzięki pobłażliwości rządu Labour P arty w 
Anglii swobodrue rozwija się działalność fa­
szystowskich organ·zacji... Otwarcie aiktywi· 
zują się elementy fa.szystowslće w Połudnfo· 
wej Afryce„. Wódz faszystowskiej partl1 w 
Kanadzie niedawno oświadczył, że faszyzm. 
jest obecnie w Kanad:z:ie śilniejszy niż kiedy­
kolwiek„. 
Doświadczenie historii państw bu'rż'v.azyj. 

nej demokracji uczy, że pozostaw'enie wol­
ności działania faszystom oznacza groźbę naj­
cięższego. ucisku mas pracujących i niebez­
pieczeństwo utraty wolności narodowej. P . 
zostawienie swobody działan'a wrogom de­
mokracji nie jest demoluacją a jej zaprzecze-
niem.„ ,„. 
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Wiłold Jedłidri 
Il 

WATYKAN NA SPRZE·D·Az o •>oje "°"''"""'tu """• xn ~„,_ czyły i irozczar-OWały wszystkich, 
k'tórzy w jakillrolwiek sposób o~ki­
wali od Walty\kanu, że uźrje on swe­
g? autorytetu moralnego dla potę­
pienia winnych zbrodni przeciw 

ludzkośct. Takiego potępienia oczekiwało wie· 
lu wier~y-ch i ~ewierzących, oczekiwały 
wsz~ OOil.ary hlitleryzmu, oczekiwalli szcze­
gólnie Polacy. Zamiast tego w ciągu dziesię­
ciru lat swojego pontyfikatu Pius XII wie!o­
krotlfllie manife~ł swą soMdamość rl. fa­
~em niemieckim, a je-Leli kierował prze­
Cl.'?' kom1:1Ś słowa potępienia, 1lo przeciw tym, 
ktorzy walczą o pakój i sprawiedliwość spo­
łeczną. 

St!lillowisko takie wynikało z ustalonej od­
dawna IłnU politycznej Waty~nu, której 
Plus Xll jest jedynie konsekwentnym reali­
zatorem. Wszystkie jego posund.ęcia i enun· 
cjaoje lllie mogły zdziwić ani zaskoczyć niko­
go, kilo zna h:ils'tol"ię kości~a. 

1 . . 

T. Gruda w swej Interesującej pracy p. t. 
„Od Królestwa Bożego do Monareh1i Uniwer­
salnej" próbuje określić wytyczm.e !i. zasadni­
cze tendencje polityki pap:ieskiej w jed histo­
rycznym rozwoju. 

Zaczyna się od dążen!la do sbworzende. pry­
maitu b!$1rupa irzymskie.g-0 nad :!mlymi bisku­
pami. P.rymat ten uzasadniano wersetem 
Ewangelii Sw. Mateusza, relacjonu(jącym sło· 
wa Ch1rystusa, skierowane do św. PJ.otra: 
„Coklolwiek zwiążesz na ~ będzie ZJWią­
zane i w niebiosą.ch, a ookołwiek rozw:iążesz 
na 2liemi, będzie r-0związane !i. w niebiosach". 
Słowa te nrie figurują w Ewaageliach św. 
Marka i św. Łukasza prrz;y opiSie tych samych 
zdarzeń, które relacjonuje św. Mateusz; dla­
tego też Gruda stawia hipoit02ę, że ustęp ten 
mstał skomponowany później. Idea prymatu 
biskupa rrz;ymskiego jest realizowana powolń. 
w ciągu pierwszych stuleci i'Stnienia chrrześci­
jaństwa. Począrtlkowo biskup rzymsk!i jest ró­
wny li!!mym biskupom; później ustala się tra­
dycja, nakazująca traktować biskupa rzym­
.skieg-0, jako pierwszeg-0 między równymi; na· 
stępnie, 'Jd począ'1Jku III w., bisikupi rzymscy, 
opierając się na tej tradycji, dążą do ugrun­
towania swej władzy nad lfnnymi biskupami. 
Wreszcie Pl'Zejście Konstantyna Wiielkiego na 
chrześcijaństw-0 i przeniesienie stolicy cesar­
stwa do Konstantynopola zadecydowało defi­
nitywnie o nieograniczonym wpływie papieża 
już nie tylko na rządy kościołem, ale nawet 
na rządy państwem rzymsld.m. 

Po zrea'!Wrywaniu pierwszej z zasadniczych 
tendencji papiestwo przystępuje niezwłocznie 
do urzeczywJstllliania drugiej: ugruntowania 
świeckiej władzy pBJP'ieża. ZasadniCZJO począ­
tek wfadzy świeckiej papie;l;a przypada na 
wiek VIII, kiedy to król francuski Pepin Ma­
ły oddaje pap!ieżowi w lenno dużą połać 
Wloch śr-0dkowych. W dalszej walce o usa­
modzielnienie i powiększenie swej władzy 
świeckiej papieże nie cofają się znów przed 
fałszerstwem. T. zw. Donatio Constantin! 
i Deoretaria Pseudo-Izydoriańskie, to sfałszo­
wane dokumenty, stw?i.erdzające ja.k:ieś rzeko­
me darowizny Konstantyna W1elkiego na 
rzecz papiestwa. Jest r:z;eczą niewątpliwą, że 
dążen.ia politykli papieskiej w owym okresie 
nie ~otyozyły tych czy mnych prawd wiary; 
że zagadnienli.a herezji cr.y kacerstwa, gromio­
nych z taką pasją prze-z Ojców Kości-0ła we 
·wczesnym średniowieczu, zesrzły na plan dru­
gi; że caiy wysiłek pBJP'ies·twa obliczony był 
na ukonstytuowanie silnego państwa feudal­
nego i że w reail:izowamu tego wysiłku papie­
stwo nie pytało o uczciwość środków. W w. X 
Watykan podjął próbę całkowitego narzuce­
nia swej władzy p':>Szczególnym rodom feu­
dalnym, tw-orzącym państwo w państwie. 
Stąd w.i.eloletnia wojna z grafami tuskulań­

skimi, wojna, dla uzasadnienia której trudno 
by znaleźć odpowiedni werset bi'bliL; wojna 
sta:nowiąca wzorowy przykład rozgrywki mię­
dzy władcam,i feudalnymi. Papież Grzegorz V 
wojnę tę wygrywa. Idea władzy świeckiej 
papieża zostaje zrealizowana w pełni. 

Trzecią tendencją i.vczesnej poli'tyki papie­
skiej, już znacznlie ambitniejszą od poprzed­
niej, jest próba narzucenia swojej woli wład­
com świeckim całej Europy, już nie tylko w 
sprawach wiary, ale oo ważniejsze ~ w zaga­
dnieniach czysto po.litycznych. Dlatego Grze­
gorz VII rozpoczyna mozolną pracę nad reor­
gan izacją kleru, wiernej, potężnej armii Wa­
tykanu. O to właśnie narzucenie woli papieża 
władcom świeckim chodziło w momencie spo­
ru o inwestyturę; o to, czy papież, czy cesarz 
ma decydować przy mianowaniu biskupów. 
W walce tej znów nie chodzi 10 sprawy wiary. 
Grzegorz VII sprzymierza się z pogańskim 
wodzem Normanów, R-Obertem Guiscardem 
przeciwko katolickiemu ce~;arrowi Henryko­
wi IV. Podobnie Inn'Jcenty III toleruje .atei­
styczne poglądy Fryderyka II Hohenstaufa 
i rozpoczyna z nim wojnę dopiero wiedy, 
k iedy t en podejmuje akcje polityczne na tere· 
nie Włoch. 

Kres tych wielkich ambicji , świailnwład­
nych zamierzeń, ukoronowanych encykliką 
Unam sanctam" Bonifacego VIII, zawierają­
~a niograniczone pretensje kościoła do wła­
dŻy nad całym światem, przypada na po::zą­
tek XIV w. kiedy Stolica Ap·ostolska przeno­
.!>i si ę do Avignonu, gdzie zostaj~ .całkowic~e 
uzależniona od dynastii francuskie]. Po11tyfi­
kat Bonifacego VIII jest szczytem potęgi p-0-
litycmej Watykanu, Od tego. c~asu datuje s~ę 
upadek Pomimo to roszczenta i pretensJe me 
nikną. Jeszcze w końcu XIX w. Leon XIII 

zażąda dla koscioła tego wszystkiego czego 
żądał Ban:iiacy VIII. ' 

W całym okresie dążeń do objęcia zwderzch­
nietwa nad władzaJnL świeckimi podstawo· 
wą metodą walki jest klątwa. Klątwa kiero­
W8l'Ul jest zawsze przeciw wrogowi politycz­
nemu; zawsz~ też przynosi Watykanowi real· 
ną korzyść polityczną. Przyczyną jej jegt 
zawsze Spl'Zeciwienie się wioli papieża, pra· 
v.ie nigdy ·różnica .zdań w sprawach wiary, 
skurtlkiem zaś - zamies1ki w obo·zie wyklęte~ 
go, 2: czego Watykan obficie korzysta. Inna 
sprawa, że nadużywanie tej metody przez 
coraz częstsze jej stosowanie doprowadziło 
do tego, że w końcu straciła ona swe daV1me 
znaczenie i przestano się nią przejmować. 

2. 

Tak więc w wieku XIV koń~y się '.>kres 
najświetniejszy dla papiestwa, okres, w któ­
rym papież jest de facto uniwersalnym mo­
narchą całej Europy, któremu podlegają · - i, 
oo najważniejsze ,płacą daniny, poszczególni 
władcy krajów europejs'kich. Z~amać ową po­
tęgę udaje się królowti. francuskiemu Fi1ip'0wi 
Pjęknemu, który przenosi Stolicę Apostolską 
do Avignonu, gdzie przez kilkadziesiąt lat 
rządzą kościołem figuranci Kapetyngów. Na­
stępnym bolesnym oiosem dla Watykanu jest 
reformacja, która odrywa od lk:atolicyizmu ca­
ły szereg krajów półn-0cnej Europy. Reforma­
cja .zbiega się chronologicznie z okresem 
ogrx>mnego rooprzężenia mioralnego całego 

kleru, począW&"Zy od najwyższej hlera!rchii 
a końoząc na dolach. Jednakże Watykan nie 
czyni nic, aby zapobiec temu rozprzężeniu; 
przeciwnie - toleruje je, kierując cały swój 
wysiłek na zwalczenie reformacji. W walce 
tej Watykan nie polemizuje, nie dyskutuje,' 
nie usiłuje nawet nikogo przekonać; jedyną 
metodą walki jest siła ii. postęp. Watyik·an żą­
da posłuchu, nie próbując nawet uzasadnić 
SWych ro'.Dkazów, a kto posłuchu odmawh, 
ten zostaje zniszczony silą. Jedn'ocześnie zo­
staje wszczęta ofensywa PTZeciwko postępowi 
nauki. P-0tępione zostają odkrycia Kopernika, 
Galileusza, Giordana Bruna. Na ten 10kres 
także (specjalnie na pontyfilkat Sykstusa V) 
przypada początek wiełkiej, n-0woczesnej po­
tęgi finansowej Watykanu. 

Fiasko koncepcji monarchii uniwersalnej, 
spowod0<wane głównie brakiem siły militar­
nej, przy pomocy której Watykan mógłby na­
rzucić swoją wolę monarchom europejskim, 
doprowadziło do tego, że WBltykan zaczął po­
woli podporządkO'W)'Wać się coraz bardziej 
innym państwom. W XIV w. papieże byli po­
słuszni woli Kapetyngów ;od w. XVI! Habs­
burgowie zdobywają sobie coraz bardziej nie­
ograniczony wpqyw na Watykan. I tutaj za­
czyna się nowa era w hilSlborH kościoła, kiedy 
Watykan staje się posłusznym narzędziem, 
używanym przez :ąabsburgów do walki z po­
stępcwymi dążeniami ludów europejskich. 
Począwszy 'Jd Piusa VI, który potępia Wielką 
Rewolucję Francuską, niemal każdy papież 
kieruje słowa · potępienia pod adresem ty-eh, 
którzy walczą o woli'lOŚĆ i sprawiedliwość 
społeczną. Figurant Metternicha, Grzegorz 
XVI, w encyklice „Mirrari vos", potępia za_ 
sadę wolności wyznania i sumienia. Tenże 
Grzegorz XVI potępia polskie powstanie li­
stopad-O'We i nakazuje Polakom bezwzględne 
posłuszeństwo caratowi. Szczyt tych tenden­
cji uwidaCZl!lia się za 32-letniego pontyfikatu 
Pli.usa IX, który wydaje wymierroną również 
w wolność sumienia encyklikę „Quanta cura", 
dołączając do niej tzw. Syllabus. ówże Sylla. 
bus zawiera 80 tez pisarzy wrogich 'kościoło­
wi, z których karżda jest poprzedzona sfo­
wami: „Wyklęty, który powie". Bez żad­
nych komentarzy, bez żadnego uzp.sadnienia. 
Słuchać i milczeć! Tak więc: „Wyklęty, kitóry 
powie: władza kościelna nie powinna narzu­
cać swojego autorytetu bez pozwolenia i zgo­
dy rządu świeckiego. Wyklęty, który powie: 
kościół nie ma prawa używać siły, nie pośia­
da żadnej władzy doczesnej, bezpośre.dniej 
lub pośred.rriej". I tak dalej. Na liście potę­
pionych figurują wszystkie postępowe poglą­
dy filoz.oficzne, społeczne, polityczne, ekono­
miczne, figuruje nawet cala cyw'.iłizacja 

współczesna, wraz rl.e wszystkimi jej rzidoby­
czami. Z inllcjatywy tegoż P.llusa IX za&tał 
ustanowiony dogmat katolicyzmu o nde~l­
ności wtadz(y papieskl!Eó'. Ja.ko elekawQetkę 
można preyitoczyć sprawę pap.leża HonQriu­
sza I, który opowdedział się za herezją mo­
noteletów, za oo mstał późnd-ej potępiony, 
Istotną NJeCZą jest jednak 1X>, że, 
jak slU$Zil:l.e stwierdzają ofliojalm h:lstorycy 
papiestwa Seppe'l't i Loffler, „w łA!n sposób 
uznano w koMtyttucji kościoła monarchii\ ałb· 
solutną". 

Następny papież Leon XIII zmienia nieco 
kUl'IS polityki papieskiej. Papież ten p:ó raz 
pierwszy wypowiada się na temait kwestH ro­
botnfozej w słynnej encyklioo „Rerum novą· 
rum" To stanoW'iło dla oficjalnych hi!Story­
ków kościoła prywód· do otoczenia Leona XIII 
nimbem postępowości, do bałwochwalczych 
zachwytów nad wieliltiem papieżem, który po­
trafił „pójść rz; duchem czasu", który, oo wię­
cej, potrafił przywrócić Watykanowi jego 
znaczenie, jaklo potęgi moralnej. Jakże mylne 
to były przekonania! Przyjrzyjmy się ideo­
logii „Rerum novarum", ideologii prostej 
i nieskomplikowanej. Leon XIII zauważa nę­
dzę proletaxiBltu przemysrowe~, nad czym 
ubolewa. Proponuje środlci zaradcze. Jakie są 
te środiki - z eufemistycznych mań encykliki 
t.rudru> się żorlentować i nie bez kozery; dzl.­
waC1Jl'l.a mandeTa stylistyczna Leona XIII 
miała bowiem maskować konkretny · program 
polityomy, utrzymując pozory apolityc:zn?ścl. 
Sr-0dldem zaradczym na nędzę proletariatu 
okazała się walka z socjafil:zJrnem. Leon XIII 
zBJPropiOO'l'OWał syndykaty, do których wcho­
dzi.Jilby przedstawiciele pracodawców i pracu. 
jących. Sy.ndyikaty miały po.rozumiewać się 
ze sobą, zapobiegając „niesłusznym uroszcz.e_ 
niom" pracy i kapitału, Odpowiedzialność za 
sytuację materialną ro'Qotników spadała na 
kościół, państwo i klasy posiadające, które 
miały kierować się zasadami miłości chrze­
ścijań'Skiej. 

_ SocjaJ.Wm zostaje potępiony, jako spr2ec7Jny 
z tymi zasadami. Proponowane przezeń środ­
ki zaradcze są - we<l!l.e oceny papieża - gor­
sze niż status quo. 

Zwrot, jakieg-0 dokonał Le-On· XIII w poli­
fyce pap'ieskiej, oznaczał pmejście z orientacji 
politycznej feudalnej na kapifalistyczną. Ide­
'Jlogia solidaryzmu społecz.nego; ideologia, 
która głosiła, że poprawa stosunków zależy 
od poprawy obyczajów (dosłownie!) klas po­
siadających, od tego, czy kl~y P?Sia.dają~e 
zechcą, zgodnie z zasadami miłosierdzia 
chrześc1jańSkiego, · wziąć na siebie odpowie­
dzialność za los proletariatu; przy tym ideo­
logia jawnie antysocjalistycz.na - musiaia 
służyć obiektywnie interesom k:BJPitału. 

W momencie, kiedy burżuazja walczy 'O po­
stęp przeciwk-0 arystpkracji, papiestwo służy 
wiernie a!rystokracji, zwalczając burżuazję. 
Kiedy s2ltandar walki o postęp przejmuje pro­
letariat, 1Papiestw-0 opowiada się za burżuazją. 
Zasadniczo wsteczna, reakcyjna linia poU­
tyczna Watykanu pozostaje niezmieniona; 
zmienia się tylko klasa, której Watykan się 
wysługuje. 

Jest rzeczą znan'i!,enną, że kiedy kBJPitalizm 
dla ochrony swego zagro!loneg-0 stanu posia­
dania sięgnie po nową ideologię - faszyzm, 
zasadnicze wytyczne tej nowej ideologii będą 
w wielu punktach pmypominać postulaty 
encyklrlki „Rerum novarum". Solidarystyczny 
program społeczny będzie w podobny sposób 
łudził T-O•botników poprawą ich" bytu; w po­
dobny sposób będzie odwodzU ich od walki o 
,V'ładzę. Toteż, kiedy Pius XI w encyklice 
QuadragelS'imo Anno" powtórzy program 

"Rerum novarum", będzie to już jawne opo­
~iedzenie się za ideologią faszystowską. Po­
twierdzic to von Papen, podkreślając wielo­
krotnie że hitleryzm spełnia w :zinacznym 
stopniu' program „Quadra.gesilmo Anno". Na 
tym tle nie wyda się też niczym dziwnym 
entuzjastyczne przyjęcie zwycięstwa hitleryz­
mu przez episk-0pat niemiecki. Nikogo już 
chyba nie zdziwią enuncjacje Arcybiskupa 
Groebera: „Bez zasti;zeżeń popieram. nowy 
rząd" (hitlerowski - przy·p. aut.); biskupa 

W następnym (warszawskim) numerze „ WS I 11 

między innymi: 
Zygmunt Pióro 

WARSZAW A DEMOKRATYCZNA 
Anna Kamieńska 

CHŁOPSKIE TĘSKNOTY DO STOLICY 
Kazimierz Piwarski 

DZIESIĘCl°OLECIE WRZEŚNIA (1939-1949) 
Ankieta z terenu 

CHLOPI MÓWIĄ O WRZEŚNIU 
Lech Budrecki 

POWIEŚCI O CZASACH PRZEDWRZEŚNIOWYCH 
Tadeusz Orlewicz 

HANDLARZE i SPÓLDZIELNIE NAD PILICĄ 

Gal:lena: Niech (fiihrer) usłyszy, niech wie, 
że my, katolicy niemieccy, niewzruszenie _ste>~­
my przy naszym narodzie i przy nasze] w:>J­
ceymie ie jesteśmy z nJm w jego wysiłkach 
dla cll~ały i be'bpleczeństwa Niemiec"; opat.a 
benedyktyńskiego Schachleitera: „Ad-0lf Hi­
tler jest wspaniałym darem wszechmogącego 
dla narodu niemieckiego" i td. (Cytuję za St. 
Kr.asow&ldm: „Watykan a Polska"). 

3. 

Postawie germanof!l11kiej Eugeniusza Pa" 
cefo•ego n!-e można odmówić konsekwencji. 
Był on -germanofilem przed pierwszą w~jną 
światową. był germanofilem podczas wo3ny, 
german<>fUem za Republiki Weimarskiej, g~~ 
man-0tilem za HLtlcra ~ JX>dczas całej drugie3 
wojny światowej; nic w;lęc dziwnego, że ger­
manofilem jest rćwnież 'teraz" - pisze f\, No­
wicki pt. „Polityka Watykanu" (świat i Pol­
ska nr 21 r 1948). Is-tot.nie, ke,rlera polityczna 
Piusa XII r"ozpoczyna się od tego, że jako 
nuncjusz papieski w Berlin:le wywiera nacisk 
na niemieckie centrum katolickie, aby popar­
fo Hitlera przeciw socjal-demokracji i komu­
nistom. Krok ten zadecydował wówczas o doj. 
ściru Hitlera do władzy. PaceU! uczyni! to nie­
wątpliwie w nadz:lei zawar<:ia konkordatu, 
przyrzeczonego przez Hitlera. Hitler jednak 
warunków konkordatu lllie dotrzymał, tak, 
jak nie dotrzymał innych umów. Pomimo to 
Pius XII w stosunkach dyplomatycznych 21 

Niemcami ograniczył się jedynie do ostrożne• 
go skrytykowania · postępowania wobec. kleru 
katolickiego w Niemczet::h, w rzeczywistości 
zaś przysłużył się walnie Niemcom w. p~­
prowadz<mej przez nich akcji germanizacyJ­
nej Polski zachodniej przez oddawanie die­
cezji polskich pod zarząd niemieckich ducho­
wnych hitlerowców, rozmaitych Splettów, 
Brei~erów itp .. Tak więc drobne nieporO"' 
zumieniia zostały zażegnane na rzecz wielkich 
celów wspólnych. 

Rzecz prosta, alians z hi'tlerowcami by'ł dla 
Watykanu zbyt mało zaszczytny, aby mógł 
być ujawniony. Za.sady moralności chrystu­
sowej stały w zbyt jaskrawej sprzeczn10ści z 
praktyką hitleryzmu w krajach okupowa· 
nych. Dlatego Watykan przyjął taktykę mil­
czenia i tylko od czasu do czasu udzielał bło­
gosławieństwa bandom opryszków francus• 
kich i hiszpańskich, idących na front wsc~ro­
dni. Ta•ktyka ta zostaje przerwana Il. chWllą 
zakończenia wojny. Następuje seria filonie­
mieckich wypowiedzi, domagających się po­
wrotu naszych Ziem Odzyskanych do_ Nie­
miec i ub-Olewających z powodu „tragiczne• 
go" loou wysiedleńców niemieckich. Czuły pa­
pież, który milczał. ·gdy chodziło o rzeczywi­
stą tragedię milionów ofiar hitlęryzmu, nagle 
przemówił w sprawie urojonej tragedii Niem­
ców zamieszkujacych ziemie, ZiW1'ócone P'Jl­
sce.' Co więcej, w jednej z tych enuncjacji 
(przemówienie radiowe z dnia 24.XII. 1947 !'.} 
znajdują się s~owa apelu pod adresem tych, 
którzy mają losy ludzkości w swoim r~ku", 
aby wzięli wysiedleńców pod swą opiek~. 
Trudno oprzeć się wrażeniu, że w zwrocie 
tym papież kreuje na przywódców lud.zkości 
sfery rządzące Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. 

Jest to tym wymowniejsze, że już poprze­
dnio, dnia 6.VIII.47 r., została otwarta oficjal­
na umowa o współpracy pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi a Watykanem. Leon XIII, kię. 
rując S'ię zasadniczą myślą walki z postępem, 
przesuwa orientację polityczną Watykanu z 
feudalizm\.i na karpitalirzlm; Pius XII, idący na 
pasku Niemiec hitlerowskich, jak długo prze­
wodziły one międzym•.rodowej reakcji w w~l­
ce z postępem, przechodzi w orbitę :"Pływ<;>W 
amerykańskich w momencie, gdy kierowmc­
two tą wa;iJką obejmują Stany . Zjedn.oczoi_;e: 
Jest to - zważywszy olbrzymie posiadfo"ci 
Watyk~u, zważywszy olbrzymią ilość akcji 
ulokowanych w najpotężniejszych bankach i 
·przedsiębiorstwach świata, - zupełnie zrozu­
miałe· tylko w takim razie gdzie tak rozre­
klam~wany autorytet moralny, gdzie apoli­
tyczność? 

Dzieje pontyfikatu Piusa XII są bardzo. 
pouczającą lekcją hlsto0rii. Papież ten sięgnął 
po wszystkie stare i wypróbowane me~od;y: 
polityki swoich poprzedników. Odnowił l 

prześcignął „najlepsze" tradycje tej polityki. 
Bardzo gorliwie wys•tępował zawsze tam, 
gdllie ch<idziło o mteres polityczny Jub fi.nan· 
sowy. Łatwo zapominał o postępowaniu w 
myśl wskazań etyki Chrystusowej, tam, gdzie 
było to sprzeczne z interesem. Sojusznikami 
jego mogli być protestanci amerykańscy, 
ateiści tacy, jak Maurras czy Montherlant, u­
patrujący w Watykanie siłę , która powstrzyma 
wzrastającą potęgę proletariatu, neOJ?Oganie 
hitlerowścy nawet; wrogami - ~atolicy pol­
scy, czescy, czy węgierscy, których jedynym 
celem była qdbudowa znisz;czonych przez 
wojnę krajów. 

Ale jeszcze jedna tradycyjna metoda poli­
tyki watykańskiej znalazła zastosowanie za 
czasów tego pontyfikatu. To zapciwiedź klą­
twy, rzucona niedawno na członków i sym­
patyków partii komunistycznych całego świa­
ta. Zupełnie tak samo .iak w średil!iowieczu, 
ma na _celu interes polityczny; dąży do wY• 
wołania rozłamu w obozie wyklętego; obli­
czona jest na to, że katolicy opuszczą szeregi 
obozu postępu i staną się P-OSłusznymi na­
rzędziami Watykański~j reakcji. Fiasko tego 
celu jest jednak tak pewne jak pewną jest 
świadomość szeregów wier7ących k'ltolikow 
całego świata rzeczywistych fatencji Waty­
kanu. 
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POLSKIE. PROCESY. CZAROWNIC 
'YfPa·dki w Gorzkowicach i Ka­
mieńsku czy wreszcie „cud lu­
ibelsk,i" zwrócić musiały uwagę 
wszystkich na groźne do . dlLiś 
dnia siły ciemnoty i zabobonu, 
a które przed wiekami wywarły 

dominujące piętno na życiu całego ówczesne­
go społeczeństwa. Jest z;resztą rzeczą nad­
zwyczaj charakterystycmą, że wszystkie te 
przejawy zabobonu wyst~ały najsfil:nliej na 
triem.fach pWski.ch w pewnym określonym 
er.esie, kt.óry w przybliżeniu pokrywa.} się z 
na]więlmzym natężeniem u nas lrontrrefor 
macji ~atol'ickiej, a zarazem najWtięks®ym 

Ma.ść <YU1rowtnfo, 9'/Jtych Ja.na Ziarnk.I 
(z drui:lej połowy w. ~II) 

upadkiem gospodarczym. Na tym samym 
prawie odcinku chronologicznym 21 wyjątko­
wą wprost siłą występowały pogromy prote­
stantów, procesy czarownie. „świętokradeów' 
i „bluźniereów" lub oeka.rżonycll o fantasty­
czne wprosit zbrodnie religijne ŻyU.ów, jedno­
cześnie w tym samym okresie krzewił si~ 
jak nigdy przedtem obskurantyzm i fana­
tyz,m religijny, a równierż srożyła się n iespo­
tykana_ dotychczas nędza. 

• • • 
'!I Polsce pr ocesy czarownic ~o~owszech­

niły się dość póżno. Wt edy. gdy na Zachodzie 
Europy ów ponury zabobon osiągnął swój 
punkt kulminacyjny, u nas wciąż jeszcze by-

• ło głucho o tych sprawach. Względnie n ie­
liczne procesy o czary, jakie ~otyka się w 
w XV lulb w iPOCZąilkacli w. XVI w Polsce, 
miały zupełnie odm1enny chal'akter. Dotyczyły 
one po większej części ~g.lędnie prostych 
:Praktyk znachorskich, które nic wspólnego 
nie miały z domniemanym kultem satanicz­
nym. 

Dopiero w szesnastym stuleciu spot'kać jui 
można na ziemiach polskich nowy rodzaj pro­
cesów o czary, odbywających się już ściśle 
według n iem ieckich wzor&w. W tego rodzaju 
procesach najważniejszą rolę gra osoba dia­
bła , k tóry przy pomocy swych domniemanych 
wspólniczek-czarownic, dopuszczał się naj~ 
straszliwszych :zJbrodni. 

Na ogół jednak przez całe to stuleeie po­
dobne sprawy zdarzały s ię jeszcze dość rzad­
ko i to tylko po większych miastach Wielko­

.polski i Prus Królewskich. Jest to zresztą 
zjawisko a:upełnie zrozumiale, je.śli weźmie-
my pod uwagę, że ów ponury zabobon przy­
wędrował do nas z Niemiec. Początkowo więc 
szerzył się w miastach o zna cznej liczbie 
ludności niemieckiej lub w tych, które po­
;z;ostawaly w stosunkach handlowych z Niem­
cami. 

Odpowiednia atmosfera, jaka panowała w 
Polsce, spowodowała, że w XVII w. procesy 
o czary roz;powszechniły się jurż po innych 
dzieln icach. Wojny, jakie toczyły s ię na na· 
szyich ziemiach w drugiej połowie XVI! w„ 
doprowadziły cały kraj do ruiny, zarazem 
jednak stworzyły wspaniale warunki do we­
getacji ponurego zabobonu. ·Zbiedzonym, 
przymierającym ezęsto głodem ludziom, o 
wiele latWliej byio podsunąć myśli, że wsiy­
.;;tkie iklęski, jakie na nich spadały przypisać 
należy „nieczystym silom". Dopiero jednak 
w pierwszym ćwierćwieczu XVIII stuleCia 
;z;wyczaj palenia na stosie domniemanych cza­
rownic os iągnął swój punkt szczytowy. Na­
tomiast w drugim ćwierćwieezu procesy ta­
kie stają się jurż trochę rzadsze, zanik jednak 
tego ponurego zjawiska zaobserwować moż­
na dopiero w trzecim ćwierćwieczu . XVI~! 
stulecia. 

Niemożliwe jest dziś dokładne ustalenie 
lic11by czarownic spalonyeh w Polsce. Więk­
szość materiałów źródłowych do tego rodzaju 
spraw za.ginęła. Dlatego więc opierać się mo­
żna tylko na mrriej lub więcej trafnych przy­
puszcz,eniach. otóż niezbyt pewne próby 
obliczeń pozwalają wyciągnąć wniosek, że na 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej , wchodzą­
cych w skład obecnego Państwa Polskiego, 
około 10.000 osób osikarżonych o czary, na 
mocy prawomocnych WYTOków, 7!0Stało spaJ0-
nych na stosie lub zmarło na torturach. Przy­
puszczać dalej można, że różnego rodzaju sa­
mosądów, dokonywanych. najczęśc.iej prz,ez 
ludność wiejską nad domniemanymi czarow· 
nicami było nie mniej niż 5.000--10.000. ze­
stawie:iie to pomija zupełnie W\Schodnie zie­
mie dawnej Rzeczypospollit.ej, gdzie ;zjawisko '° posiadało zupełnie odmienny charakter. 

( T ł o społeczne) 

Zgodnie .?J przyjętymi niemieekiimi W7!orami 
sprawy o czary pod·legaly kompetencji sądów 
miejskich. Co prawda "Spór ' kompetencyjny 
nigdy· nie został właściwie rozstrzy,gn'ięty. 
Konstytucja sejmowa z r. 1543 de.finitywnie 
nakazywała oddawanie spraw o czary sądom 
lmścielnym. Obawa jednak, by kościół kato­
lioki nie zechciał tego wyk<>rzystać jako bro­
ni przeciwko reformacji, zadecydowała, że 
mimo wszystko ust6lil się a;wy>c7Jaj, że właśnie 
sąd miejski (w wyjątklowych wypadkach ja• 
kiś inny sąd świecki) jest kompetentny do 
rozipatrywania tego rod2aju spraw. Mimo 
pewnych drobnych oporow ze strony władiz 
kościelnych, wysuwanych jeszcze w XVI! 
ozy nawet i w XVIIi wiek!U, duchowieństwo 
na ogół pogodziło się z takim stanem rzeezy 
i nawet sprawy o czary z dóbr koście'lnych 
luib klasztornych kierowane były do sądów 
miejskich. 

Można tu zresztą dodać, że w mniemaniu 
ludzi tamtych czasów, właśnie sąd miejski 
dySponujący ,,mistrzem sprawiedliwości' czyli 
po prostu katem, był czynnikiem najbar­
dziej odpowiednim do zbadania tego rodtzaju 
spraw. Zgodnie bowiem z ;z;asadami niemiec­
kiego prawa miejskiego do wydania wyro­
ku konieczne było przyznanie się oskario­
neg-0 d<> zar11UCanych mu przestępstw. Nie 
od:grywało natomiaat wi~ roli to, c:zy 
przyznanie się do winy nastąpiło dobrowdnle, 
czy też pod wpływem tortur. 

Tortury stosowane w polskich sądach miej• 
skich, nie były tak wyrafinowane jak np. 
w niemieckich; jednak roz;porządzały środka­
mi najzwpełniej wystarczającymi d~a złama­
nia najbardziej wytrzymałego na ból czlo· 
wieka. To może zresztą wytłumaczyć, dla­
cze go zeznania czarownic z całej Polski są na 
ogół tak bardzo do s iebie podobne. P.o pro­
stu sędziowie posiadali pewien schemat py­
tań, na które ~esztą sami podsuwali odpo· 
wiedź. Torturowana w nieludzki .sposób ofia­
ra ponurego za:bobonu pod wpływem bólu 
gotowa była się przyznać do najstraszliw­
szych zJbrodni. 

Zielarka rozmawia.jiwa, z proifesorami wydziału 
medyezneg1>. Drzew~ryt z wieku XVI 

Jeśli kto pod zarzutem „czarostwa." d_ostal 
się na tortury, był zgubiony. Zarówno sam 
„mistrz sprawiedliwości", jak i jego pomoc· 
nicy wychodzili po prostu z siebie, by zła­
mać opór domniemanego wspó'lnika czy też 
wspólniczki s zatana. Wtedy jednak gdy mimo 
kilkakrotnych tortur oskarżona uparcie od­
mawiała przyznania się do zarzucanych jej 
zbr-0dni, dla sądu było to dowodem diabel­
sk ich czarów , dz ięki którym nie czuła ona 
żadnego bólu. Nic . więc dziwnego, że los 
osoby, k tóra pod zarzutem czarów dostała się 
w ręce kata, z góry już był przesądzony. 

• • • 
W życiu polsk iej wsi i małego miasteczka 

w XVII i XVIII wieku procesy czarownic 
odgrywały olbrzymią rolę. Wiadomość o osą 
dzeniu cza:rownicy ·lotem błyskawicy roz,cho­
dtil:a się po całej okolicy. Na m iejsce strace· 
nia wspólniczki d iabła schodziły się tłumy 
ludności , by wziąć udział w takim nieco­
dziennym w idowisku. 

Rozfanatyzowana ludność z żywą radością 
reagowała na to, że oto jeszcze jedna pomoc­
n ica szatana, która sprowadzała nieurodzaj 
lub zarazę, zginęła ·w płomien iach. Wyrok, 
uwalniający domniemaną czarownicę, napo­
tykał się z o,gólnym 1 niezadowoleniem, cza­
sami nawet dochodziło na tym tle do praw­
dziwych rozruchów. 

Z drugiej jednak slrony wszyscy zdawali 
sobie sprawę, że procesy czarownic prowadzą 
do w ielkich nadużyć, że vJ pewnych w~ad­
kach stają się sbraszliwą. bronią , dzięki któ­
rej można się było po:z!być znienawidzonego 
przeciwnika. Żeby jednak wyjaśnić te spra­
wy, trzeba przeprowadzić analizę pewnych ty­
pów procesów o czary zarówno w małych 
miaSiecźkach jak i na ws1. 
Już prawie przed osiemdziesięciu laty hi­

storyk poznański Józef Łukaszewicz w swych 
studiach regionalnych zwrócił uwagę na falkt , 
że najczęściej of iarą okrutnego zabobon~ 
padały kobiety należące do plebsu lub nar 
uboższych elementów pańszczyźnianej wsi. 
Przy bl iższ.ym jednak zbadaniu tego zjawi­
ska okazuje się, że wniosek ten nie . jesot . zu­
pełnie ·ścisły. Bezsprzecznie ol'brzyrrua w1ęk-

szość spalonyich na · stosie domniema~y<:h cza- względnie najłatwiej . uderzył było można :~ 
row:nic należaŁa do plebsu, cza.sarru Jednak prreciwnilka, os!kairża-Jąc go o ozru;y, ~z,cze~<!1y 
zdarzało się i inaczej. W przyibJ:iżeniu zresz- nie, j eśli w tym właśni!'. mom.encie sumę. __ 
tą usta.Jić można 'kilka typów procesóv: cza- był on od władzy i nie pos1ad:ił ZW?le?D1 

rowndc, które powstawały na zupełme od- ków wśród sędziów. Oskarżeme wmesione 
d · ol przed wójt a lub burmistr~a o. cz~ry lub .f8--

mieinnym po łozu sp ecznym. danie diabła" mogło za'konczyc ~1ę spa~eme!11 
Najczęściej ofiarą 0S1karżenia pardały stare na stosie oskarżonych . Była to więc bron, któ­

żebraczki lwb komornice, które zawodowo rą względnie łatwo było ~e.s.vkodliwić. prze­
trudn'iły się znachor&bwem lub wróż'bia.i- ciwni!ka lub zdysk:redytowac Jego rod~ w 
atwem. Wiara w siły nadprzyrodwne była oczach całego mtas~a. Nioe więc dziwne· · 
tek silna wśród ówczesnego &połecreństwa, d ść to d l się procesy o cza· 
ze. ,•-.--'""a ""Oba wa,j'-uj<>ca się podobnymi go, że O częs Z arza y . . -

i&\;CUJU w ~ m „ ry które były echem waoJ.ki wewnętrzneJ, Ja 
praktykami miała łaitwe źródło zai;obku. Nic ka' toczyŁa się w małym mia~u. 
więc d7Ji.wnego, że był:o to bardxiej nęcące Na wsi procesy · 0 czary miały trochę od• 
niż chleb żebraczy lub ciężka praca wyrob- mienny charakter. WŁao&ą najwyższą był tu 
nl!ków od wschodu do zachodu słońca. Inna nie samorząd wiejski, ale pan, którego gros 
rzecz, że nad• gławą takiej znacllor'ki wisiało był decydującym w tego rodzaju sprawach. 
stale niebezpieczeństwo posądzenia jej o cza- Otóż większa część wiejs kich procesów cza- : 
ry co najczęściej prowadził.o na stos. Prak- rownic dotyiczyła cichej walki, jaką prowa.­
tY<ki znachorskie odbywały się najczęściej w dzili poddani z dziedzicem. . . . 
wiellk:iej tajemnicy, m 1mo to w maleńkim Sadowa droga szukania sprawiedllwości 
mia~ecz,ku, liczącym ki•IJkuset lu'b co najwy- prze<I uciskiem s:dlachty była przed chłcpe~ 
żej tylsiąe :mieszkańców, nie mogło to się zamknięta. Nawet w królewszczyznach skargi 

•długo ukrywać. Dopóki wskutek działalności chłopskie pociągały za. sobą straszliwe re­
znachorki nie ·było osM> pokrzywdzonych, presje. Walka z bronią w ręku o syve słuszne 
nie groziło jej bezpośrednio niebezpiecz,eń- prawa z góry skae.ana była na. n;epawodz~­
stwo. Wy.starezyło jednak, by pewnego dnia n ie. Dlatego nie może nas zdziwić falkt, ze 
wybuchła zaraza na bydło czy też świnie wychowany na wierze w zabob0111y chłop w 1 

ł'IJ!b krowa przestawała dawać mleko, by za- swej wa1ce z ucislmjącym go S'Zlla.chcicem 
rzut ,,czarostwa" spadł na g~owę znachorki. . chwytał się czar&w. Przypu.sz,czał on, że przez 
Ni eraz wa-eswe OBkarżycielami bY'li sami pa- zadanie diabła" lub ,,rzucenie kołtuna" 
cjenC!. który~h. ~achorskie praktyiki dopro- ~wolni · się od srogiego clemię'zJcy. . 
wadZilły do. ci~kiej ~o~oby. ·Wtedy gdy fio ,; Zresztą trzeba przypusz,czać, .że ów specia:I­
w:ładz miei-skich :wroesione ~stało oskarze- ny przym'US denUll1ojacjii, 21 jaik:1m spotkać się 
me na powszechn~~ ro.~ną ~achorkę, ła~ można w dziejach dawnej wsi polskiej, po­
można było. znalezc. świadk?w do po1Parc1a wodował, że dwór szy·bko był powiadomiony 
sprawy, a ru~ęśliwa kob.1eta na torturach 0 wszystk ieh knowaniach przeciwko n iemu. 
przyznawała. l!uę do wszystkiego. Należy się domyślać, że oskarżenia takie były 
Dość często „czarownicami" okazywały się częściej fałszywe niż prawdziwe. Wzajemna 

prostytutki. Surowe kary, ja'kie przewidy- rywa lizacja doprowadzała do tego, że łatwo 
wało prawo miejskie dla kobie t t.ego zawo- się można było pozbyć przeciwnika, oskarża­
du, ustawiczme przepędzanie 'ich z jednego jąc go o spółkę z dialbłem i działanie na s~o~ 
miejsca na drugie, spowodowało, że najcz,ęś- dę dworu. Z drugiej jednak strony, choc1az 
ciej prostytutki trudniły się ubocznie zło- nie można w zupełności wierzyć wszystkim 
dziejstwem i ws·zelilcimi niedozwolonymi za- zeznaniom, wyciągniętym na torturaeh z n ie· 
jęciami. Nie bez tego, że były one specjalist- winnych może kobiet, które móWtiły o „mda- • 
kami w różnych C'Larodzlejskich praktykach niu diabła" dziedzicowi, o chorobach i róż­
miłosnych lub zajmowały mę spędzaniem nych nieszcz,ęściach, naprowadzanych na jego ' 
płodu. Ogólna nienawiść, z jaką odl!l.osiło się rodzi1I1ę, to jednak trzeqa pamiętać, że zaibo­
„moralne" lWOłecreństwo XVIl l XVIII wie- bonny lud nieraz na. pewno chwytał się „cza- :c 
ku "do tego rodza1u nieszczęśliwych kobiet rów", by wywrzeć zemstę na okrutnym panu. 
powodowała li<:zne oskarżenia o czary. W Wtedy, gdy oskarżona „pomówiona" zosta­
pewnych wypadkach, uwięzione pod różnyini ła lub „PQwołana" o to, że czarami swymi • · 
zarzutami prosytut'k:i, na torturach pod pre- szikodziła panu lub jego rodzinie było to d•la 
sj ą sędziów przyznawały się do czarów. nie j nieodwołalnym wyrokiem śmierci. Pa- . 

w maleńkiej społecz.qości mia-st eczka li- m~!ać zres_z~ą mus~my, że s;prowadzo~y na 
czącegn...-kilkuset mi.eszkaflców istniały różne wies ~ąd ml~Jskl , numo pew~ych p~zo.z:ow sa­
w zajemne zwiąoZJki rodzinne lub towarzyskie, ~odz1~lnośc.1 , zaw sze starał s ię nalezyc ie spel­
które łączyły ze sobą większość mies:zJkańców, mać intencJE'. swego chl~?odaw~y. Wtedy! 
~zczególnie bogatszą dch częśt. A tymC'Z~ gdy czaroW1I1:ca „;Szkodząca tylko m:i?'m ~!J!o 
wędrowna żebraczka lub prostytu'ka znajdo- pom mogi;a ll~zyc na pewną pobłazhwosc ze 
wała się na obecnym terenie, gdzie nie mo- strony dziedzica a zara~em i s~du to ta, któ_­
gła znaleźć pomocy ani pro~ekcj<. Dlateg.o r~ po.sądzano o„rzt:canie uroko~ lub „zada 
też oskarżenie rzucone na kobietę obcą, chwi- me diabła panu , gmęł~ na stosie. Zresztą. z~ 
Iowo tylko przebywającą na terenie danej si:rony szla.ci:y .do<:h~z1ło na ~ym tle do w1el· 
miejscowości, był'o 0 wiele bar dziej .obciąrża- kich naduzyc 1 me Jeden :;iewygo?ny <;lol~ 
j ące niż na osobę złączoną węzłam1 pokre- d:woru poddany w ten sposob zakonczył zy 
wieństwa lub przyjaźni z miej scowymi do- cie. . . 
stojnikami miejskimi. I to może było wła· Inny typ procesow c~row:n1c, , ba.r~w czę­
śnie najważniejszym powodem, że ofiarą pro S-!o spotykany na dawn: J wsi poJSkleJ, . łączył 
cesów o cza!t'y padały naJczęściej plebejskie się z walk~ klasową, . _Jaka toczyła _ się we~ 
marginesy ówczesnego układu .społecznego. w;nątrz ~1, wal~ą rru:ędzy wyzysk1wany1!11 

· . tw "erz ł ·o- b1ednym1 chłcpam1 a meliczną warstwą w io· 
Wtedy, gdy zarz~t czaros a ~u. .Y w .z._ skowych bogaczy. Trzymając w swych rę-

nę. lub . krew:ną ktoregoś ~ dostoJmk.ow trueJ kach samorząd, a więc mając możność wpły­
s~tch, ' :z:oozma sta~ała się p<>ruszyc. v.:szyst-· wania na wymiar sprawiedliwości, „bogpcze" 
kie sp~ę~yny , J>y me dopuście do hanbiąceg~ niejednokrotnie użyWali groźby oskarżenia 
dla _n1eJ procesu. Sprow:d~a1!~ n~wet eks_ o czary, jako śl'odka do utrzymania całej wsi . 
per~o".17 od spraw ,~cz.arow;,·k1c.h ' którzy or~!- w ,posłuszeństwie. Dość często wój t, sołtys 
kal1, ze osoba ta Jest zupełme wolna od J lub nawet karczmarz czy młynarz groził 

wzburzanym prLeciw niemu chłopom proce­
sem o czary .. Nieraz też w ten sposób po:z!by­
wano się ze wsi najgroźniejszego przeclwnilka. 

Jazda czarownicy na diable, ~ycb 
Ja.na. Ziarn.ki 

kiegokolwiek posądzenia o czary. Zresmą sę· 
dziowie mieli w iele wyrozum iałości dla żony 
~ub 1krewnej jednego ze swych kolegów i nie 
dopuszczając do tortur, zwalniali ją od tego 
zarzutu. W pewnych wypatl'kach, gdy zm1:1-
s zeni byli wydać wyrok skazujący, s tarali się 
go w miarę możności złagodzić. 

Zdarzały się jednak procesy czar~ic, 
których ofiarą padały właśn!e prze?staWJCl~l­
ki najmożniejszych w mieście rod~m. Pamię­
tać trzeba że w takich małych m1~steczikacn 
odbywały 'się nieraz ;zaciekłe walki społecz~e 
o przewodzenie w miejscowym S<lJ?10r~ądzie, 
istniały wresz,cie wzajemne rywallzacJe p7· 
między poszczególnym~ rodzinami mleszcza~­
skimi. Powszechnie wiadomą było rzeczą'. ze 

Jak widać więc w XVII i XVIII w. procesy 
czarownic były groźną bronią , którą aż na­
zbyt często używano do wzajemnych pora­
chunków rozgrywających się na tle różnych 
sporów i konfliktów klasowych. 

W OSTATNIM 33-34 (212-213) NUMERZE 
TYG. „WIEŚ" Z DNIA 14-21 SIERPNIA 

1949 r. 

Roger Garaudy: Watykan - mocarstwo 
kapitalistyczne; Cypriau- Norwid: . F raszka; 
Jan Kocha.nowski: O kazi!lodziei; Wacław 
Potcckii: Sukcesya ksieża; Kajetan Węgier­
ski. Kanon; Sza.ndor Petoti: Wajda Hunyad1, 
„Węgierski Szlachcic",; Rysunki Hanny 
Orzechowskiej i Władysława Strzemińskie~o: 
Ponad m ili.on dzieci na wczasach; Edmund 
Niziurski: „Pierwsze pokolenie socj'alistycz­
ne"; Lech Budrecki i Wiroid Jedlickii: Pię­
ciolecie Filmu Polskiego; Roman Zimand: 
Buchalteria kapitalizmu „kw1inącego"; Ho­
nore Balzac: Kontrakt ślubny; Pierre Da.lx: 
Balzak d ?Jisia:j; Fryderyk Engels: O Balza­
ku; Anna Kamieńska: „Rewolucja oświaty" 
w Galicji ; Ludwik Łakomy: Rozmowy na 
Wzdole; Zofia Rzepilńska: Jean Jaure's ; Jean 
Jaures: Z „Pism politycznych"; M. Kościń­
ska: Pod płóciennym kapeluszem ; Tadeusz 
Różewicz: Wyznanie; Poetom dwudziesto­
cia; Jerzy Miller: Głos, Uprawa; Tadeusz 
Nowak: Młodzież w kręgu gminy; Ma.rdan 
Minias: Dojrzałość do zawodu i środowiska; 
Stanisław Orzeł: z sanatorium na kurs spo­
łeczny; Stanisław . Marczak - Oborski: Dwie 
komedie, Saturn~n Dąbrowski: Zapomniana 
powieść o wsi; Wiesław Wiejski: Czytelnic­
two w Ja!t'osławcu; Fakty i zdania; 31 ilu­
stracji; 16 stron. 
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Bogusław Szykuła 

- DO ŚWIADOMOŚCI KLASOWEJ 
OD REDAKCJI: małym Ironusem). Wd.ed2Jl.ałem tylko tyle, że 

jestem chłopem ciemnej wsi, że w przyszło­
śCi będę krajał pługiem ziemię, jak obecnie 
mój brat. 

Czasami zastanawiały mnie IlliM:?które spra­
wy, jak np. zwalczanie i hamowanie rozwoju 
kół ZMW „Wi<:i". Zadawałem sobie i innym 
pytanie, dlaczego młodzież zdążającą na zlot 
do Zamościa policja granatowa bila pałkami 
i oblewała woda z sikawek strażackich. Na 

. to pytanre jednlik otoczenie Illie dało mi od­
powiedzi. Dlaczego? Dlatego, że pe.wna część 
mieszkańców Łabuniek, na czele z bogaczem 
Zakrzewskim, trzymała stale władzę w swo­
ich rękach, niedopuszczając wsi do postępu, 
do upominania się o lepszy byt. 

Zbliżał s.ię rok 1939, rok, w którym dopie­
ro otwarły mi się oośkolwiek oczy i zoba­
czy1:em co znaczy wojna i ustrój, Po klęsce 
wrześniowej nastąpiły prześladowania. Z po­
czątku nie rozumiałem dlaczego one są 
i dlac2'lego s'ię im nikt nde przeciwstawia 
W roku 1941 chodziłem już do 3 klasy szko­
ły powszechnej i zacząłem czytać książki. 
Szczególnie lubiłem książki Prusa i Sienkie­
wicza, a póżniej Maya. Brat tymczasem pod 
wpływem b. oficerów przedwrześniowych 
wstąpił w szeregi. Armii Krajowej wraz 
z mężem siostry. 

U bogaczy wiejskich nde zaszły specjalne 
zmiany. Cechowało ich· chyba tylko to, że 
jak przed wojną tak i te!raz zajmowali biur­
ka w gminie i współpraccwali przy kieliszku 
z Niemcami. 

Drutaijemy w calości i bez zmian, mi­
mo licznych usterek stylistycznych ży­
ciorys młodego dzia:łacza ZMP ze ;,si za­
mojskiej. W pierwszej części - w opisie 
bytowania rodzi.nnego i stosunków wiej­
skich - przypomina. on zupełnie analo­
giczne życiorysy młodzieży, zebrane przez 
'I. Chalasfńskiego w „Młodym pokoleniu 
chłopów". · Druga jednak część życiorysu 
.sz. B. TXJka:zuje już wyraźnie nową sytu­
ację młodego pokolenia wiejskiego tej je­
go części, dla której byiniajmniej nie jest 
ona łatwiejsza, ale znajduje oparcie ustro­
]owe i potwierdzenie. ideologiczne w ca­
łym kierunku życia Polski Ludowej. Sz. 
B. rysuj~ nowy dla młodzieży chłopskiej 
przełom ideologiczny, osiąganie świado­
mości klasowej IXJprzez krytykę stćłnU 
ustrojowego wsi, -pokazuje ·prawdziwy he­
roizm walki o utrzymanie światopoglądu 
mimo materialnych trudności- Ten suro­
wy życiorys młodego dzialaoza i kores­
pdrtdenta pism młodzieżowych powrm.en 
być ciekawy nie tylko dla współczesnego 
pisarza, który znajdzie tu zarys prawdzi­

. wie nowych konfliktów ideologicznych, 
ale stanowi Już zapowiedź i koniecz.ność 
powstania nowego, zrewidowa:nego obrazu 
socjologicznego młodego pokolenuia chło­
pów. 

Nadszedł rok 1942. Niemcy potęgując ter­
roc w Zamojszczyźnie, poczęli kolejno wy­
siedlać wsie, wywożąc ludność do Rzeszy, 
obozów koncentracyjnych lub w okolice 
Warszawy~ W koń<;u jesieni, dzięki bratu 
i szwagrowi otrzymaliśmy wiadomość, że 
nasza Wieś tej i' tej nocy ma być wysiedlana. 
Da.IJlśmy więc znać całej ludności, która go­
rączkowo zaczęła się S2JYkować do opuszcze­
nda wsi. Jedynie ci, którzy pili z Niemcami. 
zootali z tzw. „żelaznymi kartami" w kie­
szeni. Nasza skąpa rodziJna wyjechała do 
krewnych w Miączynie (pow. HrubieSZóWJ, 
gdzliie przez tydzień „zb:jaliśmy bąk!i". Po 
upływie wspomnianego tygodnia dowiedzie­
liśmy się, że do naszej wsi przyjechali na­
sliedleńcy z Besarabii i Jugosławii oraz, że 
część wsi nie została objęta w ich posiada­
nie. RównOC2'leśnie zwierzchnik nasiedleńców 
zapowtl.edział, że Polacy znajdujący się 
w okolicy mogą pa-zyj'eżdżać na pozostałe 
puste gospodarst wa ,;z. zastrzeżeniem, że nie 
będą mieli żadnej użytkownej własności, 
a będą pracowali bezpłatnie tj. tylko za wy­
żywiende (oczywtl.ście było o.no pod psem). 
Nd'e mając! innej drogi do wyjścia postanowi­
liśmy wrócić W!raz ze szwagrem, pozostawia­
jąc brata na dywersji!. Przydzielono nas na­
tychmiast do pracy u Bes!ll'aba Engela Hry­
stiana. Matka, siostra l szwagie!r pracowali 
na rolit, a ja pasłem 7 krów. Nie chodziłem 
do szkoły, lecz czytałem bardzo dużo ksią­
żek i pragnąłem się uczyć za wszelką cenę. 
Z wtl.osną 1943 !roku matka przerwała pracę 
z powodu choroby płucnej. 

Z filmu radzieckiego „Moje un!wersytety'", przedstawiającego młodO!§ć Maksyma Gorkifa 
ŻYCIORYS WIEJSKIEGO ZMP-OWCA 

Uirod.zjłem się 12.4. 1932 roku w Łabuń­
kaoh, gm. Łabunie, pow. Zamość, woj. lubel­
slde z ojca Stanisława i matki Anny z Jusz­
czaków. Matka, tak jak i ojciec pochodzą 
z rodziny średnJiaków. 

Rodzice moi posiadający wówczas około 5 
ha ziemi (łącznie z łąką i lasem) obarczieni 
trojgiem d2'Jieoi (brat z 1924 roku d. siostra 
z 1922 roku) nie mogli utrzymać gospoda!r­
stwa w takim stanie, jak być powinno, 
CllWłaszcza, że obarczały nas jeszcze niemoż­
liwe podatki kładzione na chłopów . . 

W dwa lata później' ojciec zachorował na 
gruźlicę płuc. Matka kładła ostatnie grosze 
by ojca wyrwać z tej straszliwej choroby, by 
się chociaż zaleczył. Jakże trudno było po­
wiązać uczenie dzieci w szkole, pracę na ro­
l!i, podatki li inne obowiązki. 

dzo, odgrażając, że wywiezie tę schorowaną 
rodzinę do lagrów. Wobec tego siostra mu­
siała iść do pracy, chociaż bardzo często pa­
dała przy niej· zemdlona. ' 

Mniej więcej w tym . samym czasie na te­
renie Zamojszczy2lily rozpętali straszliwą 
propagandę mikołajczykowscy słudzy, wstrzy­
kując w nieśwdadomego robotnika !rolnego 
jad wściekłości przeciwko Armii ZSRR, prze­
ciwko - jak mówili - komunie. Wraz ze 
zbldżającym się frontem, wraz z odgłosem 
dział, ludość opuszczała ręce niezdecydowa­
nie. Z jednej strony głosy wolności, a z dru­
giej zupełnie przeciwne temu podszepty. 

Tu właśnie znajduje slię cała tragedia Ła­
bUilii.ek, tragedlia dotychczas nienaprawiona. 
Dlac:rego? - zapytacie. 

Gdy Armia Czerwona wraz z odrodzonym 
Wojskiem Polskim wkraczała na teren z·a­
mojszczyzny, przywódcy A. K. nie wtrącali 
się do entuzjazmu ludności dla wyzwoleń­
ców. CzekalL Dopiero, gdy wojska głównej 
·armii rprzeszły, rozpoczęli na nowo nagonkę. 
Na płotach wSi bardm często można było 
czytać obwieszczenia, orzekające jaki los 
przyjdzie na PPR-owców, PPS-owców np.: 
„wcześniej czy później musimy od<lzielić ple­
wy od pszenicy". 

$wiat postępował naprzód. Ojciec bardziej 
zaniemógł, w powiecie był smutek z powodu 
przegranych rozruchów - str·ajlków chłopów, 
w których spora dlość zginęła (1936 r.) z rąk 
piłsudczykowskiej policji W rok późndej tj. 
w mareu 1937 r. zmarł ojciec, pozostawiaijąc 
matkę i nas troje na łaskę i niełaskę losu. 
Z pomocą krewnych i IJJiekltórych sąsiadów, 
pchaliśmy biedę z roku na rok. Żyliśmy od­
iziolovtani od świata. Siostra i brat nie nale­
żeli do żadnej' orgall!izacj;i, nie z przekonań, 
leez po prostu z braku entuzjazmu młodzie­
żowego, z braku uświadomienia polityczne­
go. Ja równdeż nie przejawiałem żadnych 
pociągów w tym kierunku (ZJI'esztą byłem 

-W bardzo ciężkim stanie materialnym, bez 
środków do leczenia i racjonalnego żywienda 
żyła matka. W dwa miesiące późndej nowe 
zmartwienie; siostra zachocowała też na 

· Płuca. Nasz „chlebodawca" oburzył się bar-

Ponadto agitowano nie tylko na papierze, 
ale i bezpośrednio. Przecież w roku 1945 
wi()sną A. K-owcy wystąpili zbrojnie, lecz 
już Illie jako partyzan.tka, ale banda rabu­
siów. 

Lesław M. Bartelski 
•• 

PROTOKOŁ NARODZIN AGNIESZKI, 
NA WIADOMOSC O NARODZINACH CORKI 

Jaskółki niosły lot nad wodą nisko 
jak na burzę; topole osadzone w piachu, 
nad którymi niebo wzburzone jak potok 
ściekający rtęcią pośród śliskich skał; 
oczy wpatrzone w rzeki zmarszczoną kołyskę, 
po której drobnymi falami spływa lekki wiatr 
w zielenią tryskające brzegi. · 

Ten obraz prosty jak sen dziecl[a! 
Jakże wyrazić radość inaczej niż kołysanką? 
oto łuk srebmy jak mak z kamienia, 
słofice rozprysłe w tysiączne piany. 
Płacz, ojcze szczęśliwy, i dzie.cię witaj, 

, podnoś rękę do czoła i oczy przesłaniaj, 
biały statek pełen dymu ginie w oddali, 
wyrzyna się wirami główny nurt koryta, 
córka ma oczy wojenne - ze stali 
i wiotka b.ędzie jak łania. 

RODOWODY­

Minął juz czas odeszły w przeszłość, 
gdy ogień bardziej ceniłem niż młod:Ość i życie, 
gdy szukałem bliskich w zwłokach rozstrzelanych, 
gdy widziałem oślepłych o spalonych rękach, 
wybuchem granatu porażonych jak ryby, 
gdy jednym strzałem mordowałem obcego człowieka, 
gdy mordując odczuwałem radość zabijania, 
gdy nade mną walił się pod bombami dom, 
gdy zasypany, po omacku szukałem piwniczych ścian, 
gdy druty kolczaste paliły mi dłonie, 
gdy kradnąc chleb zdradzałem towarzyszy broni, 
których zgniły oddech· był mi ostatnim pozdrowieniem. 

Trzeba było oczy wypalić i usta zagipsować, 
aby nie wiedzieć, aby nie wołać dziś rozpaczliwie, 
że bombowce arabskie kamienują w Palestynie dziec~ 
że wpcieńczeni uchodźcy mrą wśród. drzew i zwierząt 
w dalekiej Indonezji, szarpanej salwami artylerii, 
że wygnani na ska.ach w Grecji sadzą oliwki i winorośle, 
że więzienia hiszpańskie pełniejsze są niż kościoły, 
że w Chinach garstka ryżu znaczy więcej od honoru. 

Niejednaki jest los uciemiężonych, 
ale ich świat pozostaje wsp6lny. 

RADOSNY SWIAT AGNIESZKI 

A tu nagle tw6j świat ukaże się mały jak brew 
twoja załamana zdziwieniem. Niemy dotyk rąk 
jak wiosną biało okwitłe jabłonie, -
dalekie góry słońce poleruje miedzią, 
na zielonych zboczach pasterze złote rozpinają ogniska, 
górnicy świdrami rozbijają ziemię. 
aby odnaleźć serce bijące, gorące jak popiół. 

J 

Agnieszko, piękny jest świat 
rozbudizony przez twoje spokoju łaknące dłonie. 

ZAKO~CZENIE SZYDERCZE 

I cóż zostało z poezji pokonanych 
wczesną miłością? Obraz świata 
na twych źrenicach, pierś matki 
czy spokój u miasta bram? 

Maj, 1948 

Przyl!:ro mi bardzo, lecz muszę powiedzieć, 
że ja byłem wtedy z nimi myślą. Dlaczego? 
W tej bandzie znajdował się mój brat cio­
teczny i wiele innych znajomych. Byłem 
z nimd nie z przekonania, lecz dlatego, że 
otoczenie moje patrzyło w nich jak w tęczę. 
Należy tu podkreślić, że tymi awanturami 

zajmowali się przeważnde synowie bogatych 
chłopów, którym było wstyd, że swoim ma­
jątkiem zrównali · się z innymi, nawet naj­
biedniejmymi. 
Cóź mogłem ZirObić ja - uczeń 6 klasy 

szkoły powszechnej. Dopiero gdy w roku 
szkolnym 1947-48 zacząłem chodzić do kla­
sy 7, do odległego 4,5 km Zamościa, zaczęło 
mi się w głowie ro2'ljaśndać. Stałem się gorą­
cym zwolennikiem prasy i celującym ucz­
nlem histor!iii. Pomaleńku, zacząłem odrzu­
cać precz moje zacofane przekonania, zastę­
pując je na razrl.e tylko sympatią dla Polski 
Ludowej. 

Niektóre rzeczy w terenie, zaczęły mnie 
zastanawiać np. dlaczego nastąpiła reforma 
rolna i .szkolna? Dlaczego z naszej wsi cho­
cl.2li obecnńe do szkół średnich kilkanaście 
osób, gdy- przed wojną kształciła się tylko 
jedna dziewczyna, córka bogacza itd. Gdy 
wiosną 1947 roku zorganizowano u nas P. R. 
W. 1 „Wdci", wprost rwałem się do pracy 
bądź w Przysposobieniu Rolniczo - Wojsko­
wym, bądź też w „Wiciach". Do „Wici" na­
leżeć nie mogłem, gdyż byłem za młody. 
Wobec tego bez namysłu wstąpiłem w szere-

, gi P. R. W„ ćwicząc młodzież całej wsi. Mło­
dzież posiadała entuz~·azm twórczy, lecz pro­
paganda bezdzietnych bogaczy zrobiła swoje. 
I<.odztcom kolegów uczęszczających na zbiór­
ki tłumaczyli, że to to samo co „Hitler­
Jugend", że gdy będzie wojna (oczywiście na 
dniach) to Ci pójdą pierwsi. Dzięki przeklę­
tym propagatorom hufiec rozwiał się 1 po­
mimo usilnej pracy· komendanta gminnego 
Burdzego Czesława, na nowo nie powstał. 
Dziwne tylko było, że nikt nie agitował, by 
nie wstępować do „Wici". Było tak dlatego, 
że przewodnicząca P, A„ szła po ich palcach, 
nie trzymając się wcale ideologii ustroju 
obecnego. Uczyła śpiewać piosenki przeciw­
ko obecnym władzom, dostojnikom i ustrojo­
v.ri, układała !różne kawały, jak mówiła, przy­
dadzą się kiedyś „po zmianie" do pism humo­
:-ysty·cznych. 

Po ukończeniu prac żniwnych w roku 1947 
chłopi co biedniejsi zaczęli myśleć, by zelek­
tryfikować wieś. Robild to cicho, by się nie 
dowiedzieli bogacze. Na zebraniach gromadz­
kich zataczał ten nowy projekt coraz to sze!r­
sze krę~ aż w końcu wybuchł. Bogacze za­
częli ludzń odsuwać od tego zamiaru, tłuma­
cząc, że oczy im się popsują, źe pioruny spa­
lą za pierwszym grzmotem domostwa, że bę­
dzie to kosztowało, 14 razy drożej niż nafta 
i t. p, 

Nie wygrali bogacze, bo w święta Bożego 
Narodzenda zabłysło wesoło śwdatło pod sło­
mianymi strzechami, na pohybel przeciwni­
kom, a na szczęście biedakom. W ciągu zrlmy 
1948 roku myślano o m-adiofonizowaniu wio­
ski i już wiosną tegoż roku czas wolny od 
pracy ludność spędza przy głośnikach, 
Były to pierwsze zwycięstwa i ostatnie od­

niesione przez mało i średniorolnych gospo­
darzy. Dalsze dzieje nieszczęsnej gromady są 
o wiele, o wiele smutniejsze. 

Wielu mieszkańców widząc wysiłki pań­
stwa nad podniesienlem stopy życiowej chłopa 
chciało związków, zrzes:reń itp. Jednak reak­
cyjna klika gospodarzy uwzięła się. Poco im 
były związki, poco im walka o lepszy byt, 
gdy im i tak jest bardzo dobrze. Projekto­
wano założenie młyna w byłym murowanym 
domu ludowym - bogacze odrzucili proyekt, 
bo są we wsi wszechwładni, Pow. Zarz. Zw. 
Sam. Chł. przysyłał aktywistów, by założyć 
koło, bogacze wygwizdaU go. Podobnie było 
a; założeniem- ~ola Gospodyń. 



Nr 35-36 (214-215). 

Celuje w pracach propagatorskich Zastetn· 
pHo Leon i P. Amelia. Ta ostatnia, pomimo 
al!ltyludowej postawy, pomimo, że po zjed­
noczeniu organizacji młodzie'°L.Owych ro?JWlią- · 
zała z do.skonałym dorobk:i.em koło ZMP, 
należy obecnie do Z'SCh:, była na ostatnim 
zjeździe w Warszawie, jako delegatka z po­
wiatu. Obecillie _nawet ma 2JClStać wójtem (?) 
gminy. 

Tymczasem ja przeżywałem wielki przełom 
przekonań. Kończąc 7-mą klasę w Zamościu, 
byłem już korespondentem tygodnika P.R.W. 
Duże ogran;iczenia w mej pracy stosowali 
brat z siostrą. Jednak z końcem roku szkol­
nego 1947-48, 1ako uCZJeń klasy 8 Gimn. 
Ogóln. wSltąpi~em do „Wici" w szkole. Jako 
młody, niedoświadczony Cllłonek organizacji, 
czułem się dzliko lnlie maij'ąc prawa czynnego 
życia w orga.ndzacjd.. Wziąłem się do studio· 
wania ruchów młodzieżowych i ~opskich. 
W ciągu wakacji pojechałem na kurs (I li. II 
stopnlia) szybowcowy do Miłosnej Starej 
k/Warszawy, organizowany w ramach P. O. 
„S. P." 

Rozpoczął się rok szkołny. Rozpocząłem 
naukę nie przestając myśleć o pr acy orga­
nizacyjnej i dopiero w listopac:W.e stałem się 
oficjalnie aMywnym człOI1!kliem ZMP, Jako 
sekretarz szkolnego koła ZMP walczyłem 
z reakcjonistami. na terenie szkoły. Byli to 
synowtl.e chłopów - bogaczy. 

Andrzej Wa1ilew ski 

.. 

„W I E $" 

W gnidniu 1941ł roku zaczą?em pisać ·do 
,,Nowej Wsi". Zaraz po ukazaniu się moich 
pierwszych artykułów, zwalczających ciem­
notę i fanatyzm, wyzysk · ii bimokrację, obu­
rzxmo się w gminie zwłaszcza ci, których 
piętnowałem. Nieco pó:friliej' zacząłem pisać 
do „Młodej Wsi" i „Gromady". Pr2'1ypłaciłem 
to zerwanrl.em kontaktów z rodziną. Ucząc 

się ~uS:ałem pisać, by sobie zapewnić ut.irzy­
man!ie. 

Byio mi ciężko. 

O swej biedzie n ie mówiłem ani w szkole, 
ani nikomu. Jedynie pisałem do Koła Rodzi­
cielskiego dwukrotnie podanie o 2lWolnienie 
mnie od wszelki.eh dbowią:?Jków pieniężnych, 
lecz prośbę moją odrzucono. Tak dociągną­
łem do 1 kwietnia trb. Wówczas właściciel 
domu, u którego m.iieszkałem ośwtl.adczył mi, 
abym się usunął, gdyż chce sol:ńe na lato 
uporządkować pokój. Wiedząc, że nie mam 
gdzie zamieszkać, zaprojektował mi, by m­
mieszkać u niego w komórce !IJ.a drzewo. Nie 
mając innej drOgli wyjŚ:_cia zdecydowałem 
Stię przenieść, chociaż z w:ielką przykrością. 
Nie było tam okna, nawet szpary, która prze­
puszczałaby światło. Nie narzekarem. Myśla­
łem sobie, że wszystko co robię to dla swego 
dobra, jeżeli nie teraz to w przyszłości. Nie 
martwiłem się , ;-„ n:i,ogę sobie zmarnować 
zdrowie, jedynie ...,_.-=la mi było książek, na 
które w czasie deszczu kapało. 

W klmkanaśoie dni później mieszkaniec tego 
samego domu ob. K. Marion (bardzo mu je­
stem wdzli.ęczny) zw.rócił się do m:niJe z pro­
pozycją bym zamieszkał u niego. Ponadto za 
mieszkanie nie będę płacił itp. Ucieszyłem . się 
tym niezmiernie !i zaraz tego samego dnia 
przeniosłem się do niego. Ob. K. nie uląkł 
się ostrzeżeń ob. P. orzekającego wobec wszy. 
stkich, że jestem „podejrzany", niebezpie­
czny. 

Po tych moich maleńkich przełomach ro.z­
począłem generalną ofenzywę na łamach 

prasy d w ZMP. Będąc na pierwszym zjeź­
dzie korespondentów tygodnika „Nowa 
Wieś" z początk!iem marca br. zyskałem wie­
le, w:ięc tym bardzli.ej mogłem WYdawać wal­
kę wszelkiej niesprawiedliwości i wyzysko­
wi, nie obawliając się, że w walce tej' upad­
nę. 

W · między cmsle· zdzierałem osta<tnie ko­
szule i kamasze. Trzieba 1ednak było temu 
koniecznie zaradzić. Zwróciłem się w:ięc 
o pomoc do redaktora naczelnego tygodnika 
„Nowa Wiłeś" kolegi T. Żochowskiego. 
W kilka tygo.dni późndej otrzymałem zalicz­
kę a conto moich korespondencji w wysoko­
ści 4.785 zł. Natychmiast kupiłem sobd.e ko­
szulę, pantofle oraz oddałem część długów. 
W tym samym czasie, nie mając środków d0 
życia, a mając olbrzymie zaległości w nauce, 
porzuciłem naukę. I tu trzeba podkreślić 
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nliedbalstwo Zarządu Uczniowskiego 1 Koła 
Rodzli.oielskiego. Jak wspomniałem WYżej , pi­
sałem dwa podania ·do Koła Rodzicielskiego, 
które zostały załatwione odmownie. Dop'ier<> 
wtedy, gdy ja już .do szkoły .nie chodziłe.m, 
zwrócono się do mni e z pomocą, wtedy lcie­
dy rok szkolny dobiegał końca. 

Przystąpiłem , do bezpośredniej pracy w Z. 
M. P. Od t ego czasu prziebywałem i przeby· 
wam obecnie (mieszkam) w Zarządzie Po­
wiatowym Z'MP. Pracuj ę prawie na równi 
z instn1ktorem w terenie. Jednym słowem 
biorę czyny udział w pracach społec2ll1ych 
i politycznych. 

Jednocześn!ie kitoś rozsiewa o m.nlie m.ie­
ważające plotka. Np., że ja w najbliższych 
dniach mam przybyć do księdza parafii Ła· 
bunie i rmkazać mu rozebrać kościół. Dalej, 
że na gruncie mojej rod2liny stoi kamienna 
figura, którą, jak mówią reakcjond.ści, mam 
zniwelować, a obraz spalić. 

Mnie, wydawana przez .ludzi opinia nie 
zawróoi od obranego celu. Pomimo, że n'ie 
mam tego co chcę, nie na wszystko mogę 
sobiie pozwolić, trzymam się ZMP, nie oba­
wiając się nawet klątWY papieskiej. W po­
czątkach września pojadę na Szkołę Organi­
zacyjną ZMP. 

Bolesław Szykuła 

Zamość, 3 sierpnia 1949 r. 

RZECZ L .UDZKA 
1. 

I 
owy tom prozy Adolfa Rudnickie-

1 
go „Ucieczka z J asnej Polany" *) 
zawiera pięć u tworów napisanych 
w latach 1941-48. Nie różni się on 
ani czasem swego powstania ani 
problematyką ideowo-artystyczną 

od tomu poprzedniego i dlatego w naszych 
rozważallliach często będziemy się powoływać 
na utwory zebrane w „Szekspii:rze". 

'llwórczość Rudniok:iego dotyeząca spraw 
wojny i refleksu, przedłużenia tych spraw w 
śW':iiecl.e powojennym noai Wlg>6ine znamię: 
sięgając po te tematy pisarz jest żarliwym 
poszulci.waczem tragizmu Judzlmego losu. Wy­
liczyć tu można większośe utworów; majdą 
się między nimi wszystkie najwartościowsze 
i najbardzliej artystycznie doskonałe. Odtwa. 
rzają one tragizm losu żydowskiego inteli­
genta, któremu „czasy pogardy" kazały za. 
µierać się :żwiązków z · włashym narodei;t 
(„Wiel:ki Stefan "Konecki"), · trag izm ucz<w 
wych ludZi zachodniej em:i.gracji od~rwanych 
przez polityczne rozgrywki reakcji od twór­
czej pracy w kraju („Major Hubert z Armii 
Andersa"), tragizm postawy społecznej inte­
lektualisty ....... wytworu najlepszych tradycj,i 
minionego okresu kultury - nieodwołalnie 
zdewaluowanych i nierea.Jn~ w nowej sytu· 
ai;:ji politycznej („Ucieczka z Jasnej Polany"), 
czy wreszcie trag,izm czystych i szlachetnych 
uczuć ludzkich wykoleojonych („Czysty 
nurt") lub szyderczo sponiewieranych 
(„Wniebows:tąpien'ie") w „epoce pieców". 

SYfuacje, w jakie zagnały ludzi koleje woj­
ny, a zwłaszcza dzieje martYł'ologJ!i narodu 
żydowskiego, tak obfitowały w momenty 
wielkich, his torycznych, niepokonalnych dla 
człowieka przeciwieństw, że wymiary tra­
gizmu zdawały się być szczególnie odpowied­
nie dla uchwycenia prawdy o jego losie. Lecz 
oczywiście - prawdy tylko częściowej o lo­
sach ludzkości w ogóle. I tu twórczość Rud­
nkkiego budzj dwa zasadnicze pytania: 

pierwsze - czy p°isarz upamiętniając okru­
ci eństwa wojny ma prawo sięgać po sam kres 
doświadczeń ludzkich tej f!pOki? 

rlrugie - czy dając obraz zbiorowych prze·" 
żyć może poprzestać na owych doświadcze­
niach tragicznych? 

2. 

Szukając odpowiednie j miary dla doświad­
czeń wojennych, losami swoich bohater?w 
kieruje Rudnicki tak, by wycisnąć z mch 
maksimum klęski życiowej, maksimum roz­
darcia. Tak.ie konstrukcje artystyczme są u. 
prawnione, jeżeli każda z tych ludzkich prze­
granych w ostatecznym rachunku świadczy ~ 
tragicznych przejściach określonych grup 
s-poiecznych, jeżeli ponadto obraz rzczywisto. 
t ci nie układa się w koszmar bezse1I1su i irra. 
cjonalnych triumfów zła, lecz przeciwnie, n:ó­
wi o celowości ludzkiego v.zysiłku, o rac30-
nalnych podstawach życia. Jeżeli wydobyty 
dzięki owemu „sięganiu do dna" tragi= słu­
ży wyrażeniu jakiejś historycznej .prawdy, a 
nie pesymistycznej deforma,cj'il świata. R'!d­
nicki, w obrębie pos~zegolnych utworo_w, 
naogół nie [przekracza' tych ~anie up7av:m<>­
nego tragizmu (do wychylen pqza m~ Je~z.. 
cze powrócimy) , rzecz jednak w tym, ze n·1~­
jednokrotnie czytelnicy idą dalej , odczytu3ą 
z jego opowiadań więcej, niż należy. odczy­
tać. Wynika to stąd, że . a;itor S!tosu?ąc„ al:i­
zyjną metodę „pr:redstawien pośrednich_ m­
gdy n ie podaje gotowej formuły słowneJ roz.. 
Wiązania nie podsumowuje wyniku, lecz s:i­
geruje gb, narzuca odpowie~ą grą ~ytuac3i, 
doborem zdarzeń, kompozyc3ą, Ukazułe .tylko 
elementy ,;. każe czytelnikowi połączyc 3e sa. 
modzielnie w całość zapewniając sobie oczy­
wiście jedno pełnoprawne rozwiązanie. 

Tak np. „Wniebowstąpie~e" jest hist9rią 
krótkiego, wojennego małżenstwa Sebastiana 

i Raisy. Pobrali się w 1941 roku, przez lata 
okupacji - podlegając ogólnemu losowi Ży­
dów - zmuszeni są ukrywać się, zmieniać 
m ieszkania, :rocierać ślady, każdej chwili o­
cierając się o śmierć. Raisa, dzięki swemu 
nie-żydowsk iemu WYglądowi, nie musi zacho­
wywać maksymalnej ostrożności, Sebastian 
natomiast nie powi,nien pokazywać się na uli. 
cy. W tej sytuacji cały ciężar kierowania 
ws:Pólnym losem spada na Raisę, zwłaszcza, 
że w warunkach ustawiicznej grozy, skazany 
na bezczynność i odcięcie .od świata Sebastian 
załamuje się, popada w obłęd; jego obłąkań. 
C7.e wyczyny narażają życie inie tylko włas.. 
ne i Raisy, lecz i wszystkich m.ieszkańcÓW' 
domu. Opiekuńcze zadanie Raisy staje się 
ponad jej możliwości ~ siły, jej uczucie -
juź nie miłośct nawet, lecz ludzkiego obo. 
wią7ku pomocy - lilie załamuje się jednak, 
„bardziej samotna i?ż więzień zanm;a się . w 

• tej walce ibez zwyC'lęstwa i na-grody . _Po J'!l" 
kimś czasie Sebastian ginie; . w powstaniu 

·warszawskim pada też Raisa. 

Wstrząsająca wYmowa tego opowiadania 
nie jest wymową losu Sebastiana. Centralną 
sprawą utworu jest miłość Raisy, sponiewie­
rana i skazana przez niszczące siły historii 
na bezsilność i na okrutny koniec. W tej fa. 
ta.lnej, beznadziejnej sytuacji dopełnia się 
Raisy wniebowstąpienie przez miłość": 

o słuszności założeń artystycznych sztuki o-
•bozu lewicy, . 

Podobnie jak i historia Sebastiana i Raisy 
- akcja dramatu rozgrywa s i ę w czasie oku- . 
pacji. Dwie siostry kochają jednego mężczy. 
znę - działacza organizacji podziemnej; 
starsza i posiadająca wzajemność Anna osią­
ga „wniebowstąp ienie" przez wyrzeczenie si~ 
swojej miłośCi i ofiarowanie cierpienia Bo~. 
Dzieje się to podczas okupacji, ale jej rekWl­
zyty są tyilko zewnętrznie przyklejone do 
konfliiktu, siostry mogłyby kochać każdego 
:Innego mę-lczyznę w karoym innym cz~e -
sena aztuki nie uległ by przez to zm;ian:ie. 
Ludzie, czas, miejsce są bowiem tylko pre­
tekstem do za<inscenizowania „odwiecznego" 
dramatu. „Wniebowstąpienie" Raisy mówi o 
tragicznych przejściach ludzkości - a proszę 
powiedzieć, daiki fragment tej wielkiej wo· 
' jennej próby ·człowieczeństwa , jaki fragment 
tej znajomej' li. bliskiej nam wszystkim sprawy 
ludzkiej przekazuje ten martwy schemat lite­
rackl? PoWiadacie, że przekazuje wzór trwalej 
i niezmiennej mocy humanizmu płynącego z re 
ligii? przepraszam, mamy prawo niedowierzać · 
świadectwu pięknych cz~ów ludzkich, któ­
re dokonują się w próżni czasowej i prze­
strzennej. Mamy prawo podejrzewać, że hu­
manizm tego typu jest realny w tym samy!? 
stopniu, w jakiin go stać na odtworzem~ 
współczesnej mu rzeczywistości. 

Nie m6;,cie źle o kobietach! Bal'ldziej niż 
~ężczyź.ni wiedzą one, jak ~soko ~~ść 3. 
wiedzie i modlą się i wypatruJą codZienme, Opozyeja ta pozwol'iła nam uwypuklić te 
aby dokonało się kh wniebowstąp:lneie przez cechy pisarstwa Rudnickiego, które sztukę 
miłość. Wniebowstąpienie Raisy siedziało tu jego, współbrzmiącą z historią, czynią trwa­
teraz przed nią! Człowiek poruszający się na łą glossą do dziejów ludzkości. Pozostaje je. 
wąskiej kładce umieszczonej pomiędzy św.ia. dnak do rozstrzygnięcia pytanie drugie, W 
tarni oglądający w idoki, których nikt prócz zespole obu tomów pisarza nie. zna~azl się ~ni 
niegb nie oglądał, istota, z którą trudniej się jeden utwór p~ekazujący zwyC'lęSlkie wybrmę­
było porozumieć , niż z rzeką, ~lynącą w do- cie człowieka - a przecież taka jest osta­
le„. ktoś, z kogo naigrawała. się natura, . po. teczna prawda naszego czasu - z konfliktów 
mie!!zaniec, istota bez szczelm dla drug1eg() wojny. Postaramy się odszukać powody ta. 
człowieka. Wyschniętymi , oddawna pozba- kiego ujęcia spraWY. P ierwszym i niewątpli­
wionymi łez oczami Raisa przyglądała się wym jest sugestia sześciomilionowej rzezi, 
swemu Wniebowstąipieniu". tułacz.ki i nieszczęść, wszelkich klęsk spo-

0 opowiadaniu tym pisze R. Matuszewski łecznych i moralnych; drugi - niemniej 
w „Kuźnicy" (23/1949): „„.główną bohaterką istotw - tkwi '!' ~ewnej, utworzonej na 
Wniebowstąpienia", na której skupia się pel- . gruncie mieszczanskich doświadczeń społecz.. 

~a nasza sympatia, staje się siłą rzeczy„. nych tradycyjnej literackiej koncepcji czlo. 
Raisa.„ Widz.qny w Illiej wartości, w których wieka. 
zwycięstwo pragniemy wierzyć i żal nam, że Rozwiązanie zwycięskie, pokonywanie 
autor z losem Rai sy załatwia się trochę po niszczących mocy historii n ie jest przecież na 
macoszemu, każąc przy końcu triumfować miarę sił bezwzględnie osamotnionej jedno. 
złu w osobie Wołkowa (chyba Bukina? przyp. stki. A takim właśnie bezwzględnie samot-
A. W.) oraz ślepemu przypadkowi". nym, nie zanurzonym w żadnym ruchu spo-

. . . . . łeczno - wyzwoleńczzym jest typ człowieka 
Otoz wyda3e s~ę:, ze mamy tu. p~ykład ().. stwarzany przez Rudnickiego w konstruk-

'!'t;go „i:ad~zyt~rua , o. którym pisaliśmy WY- . cjach biograficznych. Jest zapewne w tej 
~J .. Snuerc .Raisy ~f Jednego. z cztere~h _PO- • koncepcji samotniczego iosu jednostki kon. 
CLSkow, ktore spac;y na żohborz, tue Jest tynuacja wzorów miesziczańskiej literatury, 
pr~Y_P~dkowa~ . gdy,.. w następs~e l;>ezna_ której bohaterowie, stroniący od życia poli­
dz:ieJ~e. w me.J zakoc?~ny_ B1;1ki? 1!1oze po- tycznego, niezaangażowani w żadnym zbior<>­
~edziec: „~a~e ~z~zęsc1e, ze zyc1e nie skła~~ wym działaniu_ snuli wątek swych prywat­
s1ę z same3 m1łosc1 - byleby zbyt o~rut~e · nych przeżyć. Wojna wtargnęła w ów zacisz.. 

Zdanie to, . zamykające cały u~wor, . 3est ny świat i Pj?Stawiła ich - bezradny<:h wo­
tylko ostatmm akordem do losow m1łoścl bee nowych sytuacji. 1 jest wygraną pisarza, 
Raisy, jest tylko wymownym pokwitowaniem że w svtuacjach tych sfera jednostkowych, 
wystaw:ion:'(ffi !'czason; nieludz~m". '.!'.o, że prywat~ych przeżyć stała się d~ed~ną l;i­
wypowiedział Je Bukin, kanalia, . ~J.1oner! storii. N ieprzygotowani i samotru, mezwią. 
który. ni~ urato:vał sz:vagra . od śmierci,. gdJ'.Z zani nigdy _ jak Sebastian. i Daniel - ~ fo:­
bał s1ę, ze będzie musiał go utrzymywa<:, me mami zbiorowej walki, niezdecydowani ru­
WYi'aŻa przecież pesymizmu, lecz właśrue - gdy _ jak subtelny i WYtworny Klaus Ho. 
wiarę autora w niezupełny zanik pozyt~- fer _ na pełny akces do partii jedynie re­
nych wartości. Dlatego w śmierci Raisy me alnego humanizmu - w obliczu śmierci, w 
widzimy pesymistycznej deformacji rzeczy. obliczu decydujących rozstrzygnięć musieli 
wistości, triumfu zła, lecz logikę artystycz- pozostać samotni. I to jest rzeczywisty, kla­
ną, owo „sięganie do dna", do którego pisarz sowo i historycznie uwarunkowany tragizm 
w imię służenia historyc2mej prawdzie, ma Sebastiana, Daniela i Klausa Hofera. Ta 
słua~e prawo. Dlatego jedynym pełno.p:a- sprawa - słusznie postawiona w „Wielkim 
wnyri'i, niewyrastającym ponad sens opowia- Stefanie Koneckim i w „Ucieczce z Jasnej 
dania wnioskiem, będzie wniosek o niszczy. Polany" - nie znalazła jednak należytego 
cielskim dZiałaniu sił „epoki pieców". rozwiązania · we „Wniebowstąpieniu" czy w 
Daliśmy więc pozytywną odpowiedź na „Ginącym Danielu". W obu tych utworach 

pierwsze z postawionych pytań. Nim przei. autm absolutyzuje k-0'!1iflikt tragiczny, który 
dziemy do następnego - mała dygresja. - jak to staraliśmy się wykazać - był 

Adolf Rudniold 

mknęli się w wąskim, .prywatnym świecie, 
lecz wzięl i udział w wyzwoleńczej walce 
ludzkości. Ich śmierć .n ie była tragiczna. I · tu 
jest pierwsze, sygnalizowane już wyżej, za­
sadnicze niebezpieczeństwo dla pisarstwa 
Adolfa Rudnickiego: autor, wtórując wojen­
nym klęskom ludzkoś ci, przesuwa n iekiedy 
ich proporcje; tragizm losu określonego kla­
sowo, biernego człowieka, przedstawia jako 
wzór tragicznych przejść ogółu. 

Ten absolutyzujący niekiedy charakte~ kl~­
ski określonej postaWY życiowej pogłęb ia się 
jeszcze przez brak wzorów przeciwstawnych: 
przez nieobecność w pisarstwie Rudnickiego 
bohatera który nie gubi się w mrokach oku­
pacyinej ' nocy, który walcząc, nie ginie sa. 
mot~ie. A wreszcie - ćzy od tego jest pisarz, 
i do tego pisarz tak wrażliwy na wielki~ 
problemy czasµ - aby z dziejów lud~k?ś~1 
wydobywał tylko konflikty beznadzieJnie 
przesądzone, tylko s.prawy przegr~e, . tytko 
egzystencje 1Jrzygwo·żdżone przez historię? 

Perspektywy bohatera. który przezwycięża 
pułapki historii; major Hubert, który wraca 
do kraju; Tomasz Mann osiedlający się w 
radzieckiej strefie okupacyjnej (wiadot~ość .o 
tym znajdziecie we wczorajszych dZlenm. 
kach) - pozwoliłyby autorowi „Szekspira" i 

Ucieczki z Jasnej Polany" uchwycić pełniej. 
~'zą prawdę historyczną. W wymiarach tra· 
gizmu nie da się zawrzeć pełnego obrazu lat 
wojny. Wymiary te są zupeł~e nieprz_ydatne 
dla ujęcia głównych nurtów rozwo3owych 
współczesności. 
Bądźmy jednak cierpliwi w stosunku do 

pisarza, którego sztuka tak żarliwie towa ... 
rzyszyła wojennemu człowiekowi w jego naj. 
większych sprawach. . 

•) Adolf Rudniclct. Ucieczka z Jasnej Pola­
ny. Spóldz„ Wyd, Książka i Wiedza. Warsza­
wa 1949 str. 190 .+. 1 nlb. 

Wniebowstąpienie" przywieść może na prawdziwy tylko dla określonych postaw spo­
myśl dramat Jerzego Zawieyskiego pt. „Ml- łecznych. Bo przecież nie było go - i o tym 
łość Anny", z zestawienia tego WYSnuć mo- autor wie dobrze - w losach Konia i Joela 
żna dość pouczające i optymistyczne ~nioslo Filuta, w życiu tych ludzi, którzy nie za-

1.... • 

Znana mi studentka krakowskiej poloni..­
styki, k_tóra w 1947 roku powtarzała za pew. 
nym tygodnikiem katolickim, że spalenie 
4 milionów Zydów było właściwie „rozwią. 
zaniem rprOlblemu", w rok później, zwracając 
w bibliotece tamtejszego Koła Polonistów 

,prŻeczytanego „Szekspira", zagadnięta przeze 
mnie o W'Iliioski z lektury - zawstydziła sle:. 
Reakcja pannicy wyhodowanej w religianc.. 
ko-endeckie j atmosferze była nieoczekiwana. 
Zawstydzenie jej było najlepszym - bo ży. 
ciowym i doświadczalnym - dowodem wy­
chowawczej i postępowej funkcji książek 
Rudnickiego. Dlatego tytuł recenzji, zapoży. 
czony od nazwy jednego z tomów poetyckich, 
wydaje się być całkowicie zasłużoną formułą 
jego pisarstw"- . 
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LAT TEIHIJ ·li' ll'EllHARZE · 
Goethego. aB st'~rpma r949 mr1a dwieście lat od dnia urodzin Jana Wolfganga 

Dorobek 1it>eracki największego poety Niemiec, zakłamywany latami 
'wchod~i W pierwotnym, prćlWdziwym kształcie ~o kultury t'IOWych 
'go służy_ znów sprawom człowieka i sprawom Judzkiego braterstwa. 

przez pruskich i hitlerowikich nacjonalistów, dziś 
demokra· tyczny_ch Niemiec. Wielka poezja Goethe 

DOśWIADCZENIE WIELKIEJ 
HISTORII . Goethe o literatu.rze *J 

,)Jyło to dla mnie wielką ICorzyścl,ą że 
u:dziłem się w czasi~, .MY na porządJc:t • podczas gdy sub{ektywista zużywa szyb. 
d ~nnym stanęły n.:~1~e WY_darzema ko ogranicz<me zasoby swego wnętrza i w 
~wrat~e~ które rozw11aly srę w crągu mo. kończu stacza się w manieryzm. 
ie~ zyc~a: !lyłem świ'!dkiem wojny sie- Mówi się wc.'ąż 0 studiowaniu siaxożyt­
d~letw:e1 t usamodzrelnieniia się Ame- 'llbŚci. Oznaczać to może tylko jedno: 
ryki, Rewolucji Francuskiej i całej epoki zwróć się do rzeozywistego świata i sta. 
rrrapoleońsk/ej aż do upadku Napoi.leona 
i następujących potem wydarzeń. Dzięki 
temu doszedłem do zupełni'e innych wnio­
sków i poglądów, niż to będzie możliwe 
dla tych, którzy teraz dopiero się naro­
dzą i te Wl~lkie wydarzenia będą musieli 
poz.nawać poprzez nierozumiejące ich 
książki". 

POEZJA I 'RZECZYWISTOśC 

,,'świat jest tak wielki i tak bogaty, a 
Zycie tak róM!orodne, że nigdy rue zbrak­
nie powodów do wierszy. Muszą to być 
jednak wiersze bkolicznościowe, to 2111a­
czy, .ite rzeczywistość musi być tu mate­
riałem i pobudką. Poszczególny wypadek 
staje się typowy i poetyczny właśnie dzię­
ki temu, że opraoowal go poeta. Wszyst­
kie moje wiersze są to wiersze okoliczmo­
kiowe. Zostaly one wywołane przez rze­
czywi~tość i w miej mają podstawę i opar­
cie. Nie jestem dpbrego mniemania o 
wierszach wyssan;ych z palca. Nie należy 
mówić, że rzeczywistości brak poetyckich 
walorów; gdyż po tym właśnie poznaje 
się poetę, Żf'. jest on dość bystry, by ujaw­
nić zajmującą stronę najZfKYklejszych 
spraw •.. 

Zna Pan Fiiromtema, tzw. „poetę sa­
morodnego"; napisal on Vłiersz o uprawie 
,chmielu. Nie mowa było tego lepiej zro. 
bie. Zadałem mu teraz pieśni rzemieślni.­
cze, zwłaszcza pieśni tkaczy i jestem pe. 
wien, że mu się to uda, gdyż od dziecka 
żył wśród tych ludzi, zna owe sprawy na­
wylot i potrafi opan!Ować temat!'. 

POST'JPP I WSTECZNICTWO . 
W SZTUCE 

„Poeta nie jest i jeszcze poetą, dopóki 
wypowiada jedynie własne subiektywne 
odczucia; staje się nim dopiero wówczas, 
gdy umie zrozumieć i wypowiedzieć rze-

raj się Aa wypowiedzieć; gdyż tak właś­
nie czynMi starożytni, by móc zyć ... 

Pragnę Panu wyjawić to, co w ró.My 
sposób będzie Pan mi.al w życiu okazję 
potwierdzić. We wszystkich wstecznych 
i rozkładających się epokach przeważa 

. czywistaść. Wtedy 'dopiero staje się nie­
wy_czerpam1y_ i możb by_ć wci~ż nowy; Jan W&lfga.ng Goethe w r. 1828 (porwet J. K. Stielera) 

etibiektywl'zm; natomiast w ep0kach pd. 
stępowych górują pierwiastki obiektywi-
zmu''. 

O POEZJI POLITYCZNEJ 

„Jak Panu wiadomo nie jestem znów 
wielkim przyjacielem tzw. poezji polity. 
cznej. festem w sta111ie przyjąć jedynie 
taką., jaką stworzył Beranger. Niema u 
niego ~iczego wysnutego z pawietrza, ża­
dnych zmyślonych spraw. Nigdy nie gub1 
się w .obłokach. Przeciwnie - obiera so­
bie zazwyczaj przedmiot określony i to 
zawsze doniosly. ]ego serdeczne uwielbie­
nie dla Napoleona i pamięć wielkich czy. 
nów wojennych, dokonanych pod jego 
wodzą, żywione w czasie, gdy wspom.Iie­
nia te były pociechą dla zgnębionych 
Franouzów; poza tym jego nien;awiść do 
panowania klechów i obskurantyzmu, ja. 
kim groziło wtargnięcie jezuitów: oto 
sprawy, którym nie mogę odmówić apro­
baty. jego pieśni z roku na rok tworzyły_ 
miliony weselszych ludzi. Są one po pro­
stu monetą obiegową także i w klasie pra­
cującej. jednocześnie wznoszą się one tak 
dalece pa.nad wulgarność, że Jud, obcując 
z ich wdziękiem, przyzwyczaja się i czu ... 
je się zmuszony mysleć lepiej i szlachet- . 
niej ... 

Poza tym większości politycznych pie§. 
ni Berangera nie można traktować po 
prostu jako narzędzia jednej parti~; prze. 
ciwnie - sprawy, z którymi walczy, po. 
siadają tak doniosłe ogólrbnerodowe 
:MUJCzenie, że poeta najezęściej słuchany, 
jest iako wielki śJos ludu". 

WYCHOWAWCY NARODU 

„Wielki dramaturg, jeśli jest jecJnocześ­
nie tw6rczy i szlachetny w swych dzie„ 
Jach, może dokazać tego, że du~za jego 
utworów stanie się duszą ludu. Sądzę, że 
jest tc:A cel godny trudu. Sztuka Cor. 
nei11e'a była w stenie kształtować boha­
terów. Żnaozylo to wiele dla Napoleona, 
który potrrebowal nartodu· bohaterów; 
dlatego też powiedział o Corneillefu, że 
gdyby żył jeszcze, mkmowalby ·go ksi~ 
ciem. Dramaturg, który zna swoje powo• 
la.nie, winien zatem nieprzerwanie się do­
skonalić, aby jego oddziaływanie na lud · 
bylo dobroczynne i szlachetne". 

•) Fragmenty t: k!l ilłżki J. P . Eckennanna p. t. 
„Rozmowy z Goethem", 

. Antoni Edward O.dyniec 

l I ·s T y · z WEIMARU*> 
20 sierpnia 1829. Weimar 

... Wczoraj, punkt o południu, eleganck'1 po­
wo:ziik pani Oty1i!I. 1) zatrzymał się prr.ed na­
szym hotelem i w k'Wadrans potem wy&iedM· 
śmy Zl niego u ogrodowej furtlki wiejskiego 
domu Goethego, gdz:ie już czekał sta;ry słu­
żący, który nas przeprowaa.zm przez Of!Jl"ód, 
otworzył drzwi do salonu, wpuścił nas i od­
szedł. Dom ndewlelk.i o piętrze; musi być 
murowa1I1.y, bo biały i opleciony :i'iściem iwino­
gradu. Salon, gdzieśmy czekali, obszerny, 
umeblowany skromnie po wtiejsku, z podłogą 
w desk!l, n.ie w tafle, malowaną ozeriwono. 
w kominku, wmecionym czyściutko, jakby 
w n!im nigdy ognia nie było, leżał dakJiś pa. 
pi.erek rozdarty na dwoje, Podnli.osłem jedną 
połowę; Adam 1} pomał pismi:> Goethego, 
które wid.2lial w s:zitambuchu pani Szymanow­
ski.ej s); schowaliśmy de więc na pamiąti.~~ 
Jakiś uryw'ek z czegoś o fieyce. Cz.ekaliśmy 
blisko kwadransa, roa:mawli.ając półgłosem. 
Adam pytał, czy mi serce nie bi·jie? W i.$to­
cie było to oc:zek:i.wanie jakby jakiegoś nad­
przyrodzonego zjaiwiSka. On sam przypom­
niał jak zazdrościl: niegdyś pani Szyman<>w­
skiej, że widziała i · mówiła z Goethem. Witem 
usłysreliśmy stąpanie na górze. Adam zacy. 
tował z powagą w.iersz Kiszki z~rslcieg-o: 
Słychać chodzenie i górne stąpanie"; a kie· 
dyśmy się śmieli z tej osobliwszej w tej chwti­
li cytaty, otwoo-z;yły się drzwi, i wszed1 -
Jupilter! Gorąco mi się zrobiło. I bez przesa­
dy, jest w nim coś Jowiszowego. ~:ziros~ 'WY­
soki, kształt kolosalny, twarz powazna, impo_ 
nująca; a cwło! - w nim ro wł:'l~e j:st 
ta Jowiszowość. Bez diademu śwuec:i ma3e­
.ste.fum. Włos niezbyt jeszcze bi!lły, m~o 
rzedniejący nad czołem. Oczy J?lwne, 3asne 
1 tywe odznaczające się jeszcze )'akąś osobli­
wszą , 'św!at10-SZMą, jakby emaliowaną ob· 

wódką, kitóra obie tęcze Zirenic naokoło ota­
cza. Adam przyrównał ją do pierścienia Sa­
turna. Nic podobnego nie widzieliśmy dotąd 
u nikogo. Ubrany był w surducie, ciem.no­
bronzowego koloru, zapiętym od góry do do­
łu. Na szyi chustlrn biała, bez kołnierzyka, 
zlofą szpilką na k!rzyż .mpiętl!.. Jak zabłysk 
słońca zza chmury, dziwnie miły, uprzejmy 
uśmiech rozjaśnił surowość tej fizjonomil, 
gdy, ledwo wszedłszy, powitał nas ukłone_m 
i podaniem ręki, ·i w tej>że chwili przemów:ł: 
Pardon, Messi.euxs, que je vous ai fait atten· 
dre. n m'est tres aigire'alb'le de voi'r les, amis 
de M-me Szyma.I).OWSka, qui m'honore aussi 
de son amitie„.'). Następnde, gdyśmy usiedli, 
zwracając się do Adama oświadczył, iż wie, 
:Zie on jest na czele nowego kierunku, · który 
ltit.eratura w Polsce, jak w całej Europie 
pny'bi.era. "Wiem Zl doświadczenia - do 
dał - dak: to jest rzecz trudna; jest to jak 
liść przecilwko wtiatru". - „My też wiemy 
z dośw.iadcrenia waszej ekscelencji - odpo­
Wlied.2Ji.ał Adam jak wielkie geniusze 
w przechod.Zie wiatr ten zaWt"acają ·za sobą". 
Goethe skltnął lekko czołem, jakby na znak, 
że rozumie komplemeni, i mówiąc dalej, ża­
łował, że bardzo mało wie o literaturze pol­
skńej' i że. nie urn.ie żadnego słowtańsklego 
języka. MaiS l'homme a tant a faire dans 
cette vie 6). - Dodał wszakże, że już z dzien­
Il!Lków wied:ział o Adamie i zna nćektóre wy­
jątki z nowego jego poematu („Wallem-oda"), 
które mu pani S. raczyła przysłać w tłuma· 
czeniu niemieckim (panny Karroliny Jaenisch, 
IJTzyjaO:ółkl Adama w Moskwie) lub które 
potem czytał w „Leipzlger Jahrbilcher" 8). 

Stamtąd też, jak oświadczył zwróciwszy się 
ku mnie, wiedział o wydanym przeze mnie 
alman~hu (Melite'.JJ), zawierającym utwory 
wszystk\ch żyjących poetów polskich i czy­
tał tamże tłumaczenie mojej „Branki Litwi· 
ną", chwaląc ż~ość akcji i stylu: autant, 

que je puis en juger par la traduclion 7). Za.. 
czerwieniłem się strasznie - czy :re skrom­
ności, czy z radości, sam nie wiem, ale dość 
że z żywego wzruszenia. Adam tymczasem 
dorzucił słów parę o moich tłumaczeniach 
IZ BilTgera. W spojrzeniu Goebhego, które 
wzniósłszy oczy spotkałem, zdawało mi się 
dostrzec wyraz uprzejmej dobroci. Kiedy zaś 
A<lam, na żądanie jego, opowiadał mu dziwnie 
treściwie 1 jasno cały przebieg literat-ury pol· 
skiej, od najdawniejszych do najnowszych 
czasów, łącząc ją i zestawiając z epokami hi­
storycznymi: w oczach Goethego, wlepionych 
w niego, widać było nietylko głęboką uwagę, 
ale i ciekawe zajęcie, ja'kie w nim to opowia· 
danie wzbudzało. Ruch palców ręki, na kola· 
nie wspartej, zdał się także tego dowodzić. No­
tabene, zapomniałem powiedzieć, że pl'Zy po­
czątku tej rozmowy Goethe izaczął był mówJć 
po niemdecku; ale sikoro mu Adam, także po 
niemiecku powiedział, że, jakkolwiek posiada 
ten jęz,yk, nie śmiałby jednak mówić nim w 
obecności jego - wróo:ł zaraz do francusz· 
czyzny. W dalszym ciągu rozmowy, Goethe 
twierdził, że przy coraz wyraźniejszym dąże· 
niu wszędzie do prawdy ogólnej, poezja i lite· 
ratura w ogólności stawać się musi li będzie 
c<>raz bardziej powszechną; przystał jednak na 
zdanie Adama, że nigdy cech odrębnych, naro· 
dowych nie straci. Stąd przyszła mowa o pie· 
śniach ludowych, i Goethe z żywym .z.aintere· 
sowaniem rozpytywał się i słuchał, co mu 
Adam, a·w części i ja także, mówiliśmy. o roz· 
maitości i różnicy w chairekterze i tome pro· 
wincjonalnych pieśni naszych; i sam to po· 
tem przy obledZ'ie przed drugimi powtarzał. 
Na tym był koniec rozmowy literackiej„. 

Weimar, 28 sierpnia 1829 r. 
Otói i dzień nad 'NSZystkie U'roczystsz:v 

świątki 
.Wstawaj: ku czci Goethego lat osiem-

- 9zlesią1kil 

• Tą parafrazą w.!ersza Trembeckiego ~obu~ 
·d?Mem dziś na dztleńdobry Ad.arna, gdy się juz 
sam poruszył i oc'knął. A było to jeszcze przy 
ŚWietle: 

Gońca złotego słońca, różanej jutrzenki, po· 
g-odnie w okna nasze świecącej, a o której. j~~­
na z najlepszych festynowych piosnek dzlSleJ" 
szych w ten sposób z wdzięcznością wspomi· 
na: 

Diese schone Morgenrothe 
Hat einst .unsern - ja, unsern Goethe 
An des Ta.ges Liicht gebraocht... 8) 

Było już po pół do pierwszej, gdyśmy sta­
nęli u progu Goethego, spo1Jka.W&zy mnóstwo 
wracających po drodze, którzy już swoje po· 
winszowania złożyli. - Przez drzwi sieni, 
otwarte naoścież, blasik słońca padał wpros·t 
na wyra:r; Salve, wyłożony mozaiką w podło· 
dze. Adam wziął to za dobry progno.styk 
uprzejmych usposobień gospodairza. Jakoż· 
skoro nas ujrzał wchodzących, z pośrodka ko­
ła mężczyzn, którym był otoczony, postąpił ku 
nam, podał rękę li. na króciutkie słowa życzeń 
odpowiedział: Je vóus remercie, Messieurs, je 
vous remercie sincerement 9). Poczem wm1e­
szaliśmy się w tłum gości płci obojej, rusw.ją· 
cych się i napełniających salon w ap~tamen· 
cie samego Goethego. Na stoliku pod zwier­
ciadłem leżały rozłożone różne roboty dam• 
skie i spory stos powinszowań piśmiennych, 
wierszy i listów, które dz.:iś solenizant ode­
brał. Ale głównym przedmiotem ciekawości 
i rozmów był li.st króla-poety, to jest króla 
bawarskiego Ludwika, który koleją z rąk do 
rą1k, zwłaszcza damskich, przebiegał, i który 
mi dopiero pani Teresa łaskawie do przeczy· 
tania podała. Zaczyna się od słów: „Panie Mi· 
nistrze!", wspomina o pamiętnej dla pJ.szące· 
go chwili, gey sam przed dwoma laty dom 
Goethego odwiedził; życzy mu, a. by stu lat do­
czekał i prosi o przyjęcie na wiązanie za1ą· 
cza1jącej si.ę kqpii nowo <><\krytego staroźytnr 
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go posągu, mająceigo wy-0brażać jednego 2l sy­
nów Nioby. Kończy prośbą o wskazanie domu, 
gd7!ie G<lethe mies21kał kiedyś, bawiąc zamłodu 
w Rzymie, dokąd i król się wybiera ... 

Posąg, o którym mowa, uwieńczony gixlan-' 
dą :zi kwiatów, umieszczony był na pięknej 
podstawie w przyległej sali biustów, wprost 
naprzeciw otwartych drzwi od salonu, aby go 
stamtąd wszyscy widzieć mogli. Nikt jednak 
nie poprzestał na tym, i wszyscy go koleją 
oglądali zbl'iska. Davida 10), a i nas przy nim, 
sam Goethe zaprowadził ku niemu, unosząc 
się nad harmonijną pięknością szczegółów 
i całości. Potem zaś widziałem zdaleka, jak 
sam 2ill.OWU przystąrp'iiwszy ku niemu, przypa­
trywał mu się 2l uwagą, ruszając przytem rę­
ką i palcami, jakby w myśli 22 kims'iś rozma­
wiał. W ogólności dziś w 7l!im więcej b~ po­
r6wnama niż wcr.oraj widać l:>yło ożywienia 
i uczucia; i kto wtie„ czy ten marbwy posąg 
bądź jako dzieło sztuki, bątli jako dar z ręki 
królewskiej, n1e więcej go niźli żyrwd gośde 
ożyiwiaL. • , · , ; · 

Weimar, 31 siel'!Pnia 1829 r„ o półnoey. 
-.Rozstaliśmy Się już rr.e wszystkimi - na 

Mwsze, i skończywszy rachunek z <>berżą, jak 
daj Boże, aby kiedyś przed śmforcią załatwić 
gopodobnież rz sumi€n'iem; ale siedzimy w niej 
jeszc:zie do jutra, czekając na dźwięk trątby 
glO'Su pist~'iwego, to jest nie arcllanlelskiej, a·le 
pocztoweJ, kondutktOTa d)"ll:l.ansu, która ma 
nas przed ósmą powołać w nowe, nieznajome 
sfery_, Naba'.Zlgrawszy zaś tyle o pobycie tu. 
taj, czudę, że muszę !PIZedeił dopisać i finał, 
tak preynajm.n:iej, a!byś go już sam SQ'bie mógł 
Yf myśli swojej dośpiewać. 

Finał ten Skła<ia się :z, dwóch części: 2'J poże­
gnalnego obiadu u palńs·twa Nogel d. z poże­
gnalnego wieczoru u pań'!ń'wa Goethych„. 

Na wieczorze u !Pani Otylli, Papa G-Oellhe 
przyszedł po ósmej i bawił około dwóch go­
dzin. Przez cały ten cz;as rozmawiał najwięcej 
2'J Adamem, ale i ja miałem także mój ud.ział, 
i t<> zawsze w tym samym tonie, t. j. bardz<> 
łaskawym i naw.pól żarto:bliwym jak zwy!kle. 
Raczył nawet zaręczyć .za nu:Ue, mówiąc przy 
mnie do pani Teresy, że nie tak łatwo zapom­
nę Weimarn. Skorzystałem 2l tej sposobności., 
ażeby patetycznie wypowiedzieć toi samo, sto• 
sując, ma Siię rozumieć, do niego; a ośmielony 
łagodnym jego spojrzeniem, odważyłem się 
pr:ziełoiyć mu sam p,rośbę, którą już przedtem 
Adam poruczył był pośrednictwu 1Pani otylii, 
to jest, prosi<: go o własnoręczny podpis jego 
im'i.enia :i o dwa zużyte pióra. Uśmiechnął się 
i S'k:inął crzołem; a &t<>jący turi: obok· Adam 
dodał: iż będ"Lie to najdroższą dla nas pamiąt:' 
ką na całe żyde. Nowy uśmiech i nowe przy­
zwalaj.ące !lkinienie; poczem zaraz o czym m• 
nym zagatlał. Kiedy e:aś, już przy po.żegnand-u, 
raz <>Statni podał mi rękę, ująłem ją ze szcze­
rym wzruszeniem, i pocałowawszy niżej lok" 
cia, prosiłem g<> o błogosław'ieństwo. Ni'e mu­
siało go to obrazić; bo ujął mię za oba ramio­
na i narwz.ajem pocałował w czo.Jo, i tymże sa­
mym sposobem pożegnał następnie Adama, 
który go także jpOCałował w ramię. Pan~ otylia 
powiada, że to jest oso'bliwszy dowóP. łaski, 
i nie pamięta, aby ją komu z obcycll kiedyikol­
wiek okazał. Odchodząc wziął świecę ze s·tołu, 
il. stanąwszy już we drzwiach, odwrócił się ra2l 
jeszcze, !i jakby od ust iręką ku nam &k:inął. 
Drzwi się zamknęły-i pewno jm go nigdy nie 
ujrzymy więcej. - W dziesięć minut, W!!luk 
jego starszy przyniósł nam dwie złotobrzeżne 
kartki, ja'k do sztambucha, z napisanym już 
dawniej, jak wi<la<:, czterowierszem na każ­
dej, charakterem ndemieclcim, 2l podpisem: 
Gothe, na których data tylko dZiisiejSJZa śwtie­
żo dopisana była; oraz dwa pióra, odarte 
lll pierza, i starannie, w kszta.J:cie .iiglfoy, cień­
szym końcem w rozszczepiony środek włożo­
ne. Czterowiersz na kartce mojej jest taki: 
(następu.je tak.St niemiecki), a co przez; 1Ji'ZY­
b1iżenie, na prędce, ta'kby się mOie dało na­
śladować po polsku: 

Chcesz dojść celu? - jedna reda: 
Zawsze naprzód idź a idź! 
Z drogi pierzchnie ci zawada, 
Ciemność cię nie zdąży śćmić ! 

„W, I E $"' 

/Yię zq te na 
STRACONE ZŁ 'UDZENIĄ 

„C1eaip1erua młodego WeTt.hera", (któlrego 
:tragmel'llt diru.klujemy ponitżej), młO<!Ziieńeze dzie­
ło Goethego, przyjęte jedynie jako historia nle­
szc:zęsnej, za.końcwn"ej se.mobój,stwem mHośC'i, uka_ 
zują położeniiie socjalne mieszczaństwa niemleckite­
go, które nie ma siły podnieść buntu przeciw swe_ 
mu upośledzeniu klasowemu. 

Werther, wylcształoony i 81Illbitny mieszczanin, 
traci nadzieje wybiela Sli.ę i zdobycia wyższej po_ 
zycji życiowej. Upokorzenia, które spotykają go 
w slużbte konsularnej "'6 strony prowincjonalnej 
arystokracj1, sprawiają, że rezygnuje z wa.Ud 0 ka_ 
ri·erę eyci~wą, 

15 marca. 
Miałem przykrość, która mnie stąd wygo· 

ni. Zgrzytam zębami! Do diabła! Nie da się 
to naprawić, a wy sami przecie jesteście 
winni, wy, którzyście pobudzali mnie i na­
ganiali i dręczyli, by zająć stanowisko, które 
nie było po mojej myśli. Teraz mamy, ja 
i wy! A żebyś znów nie powiedział, że moje 
przesadne wyobrażenia popsuły wszystko. 
więc masz tu, drogi panie, opowieść, krótką 
i zwięzłą, jakby to opisał kronikarz. 

Uchodźcy niemieccy. Jeden z miedziorytów 
Daniela. Chodowieokiego, ilustratora 

„Henna.na i Doroty" . 
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a - uqodą 
to wchodzi, a ja rozmawiam z kilku znajo• 
mymi, którzy są wszyscy bardzo lakoniczni. 
Myślałem - i z wracałem uwagę tylko na . 
moich B.„ Nie spostrzegłem, że kobiety na 
końcu sali szeptały sobie do ucha, że prze• 
szło to na mężczyzn, że pani von S. i·ozma-· 
wiała z hrabią (wszystko to QPowiadała mi 
później pari..na B„.), aż wreszcie hrabia pod­
szedł do mnie i poprowadził mnie do okna. 
- Zna pan, rzekł, nasze przedziwne stosun• 
ki. Towarzystwo jest niezadowolone (spo-· 
strzegam), że pana tu widzi. - Nie chciał­
bym za nic - Ekscelencjo, p:-zerwałem, pro• 
szę tysiąckrotnie o przebaczenie; winien by­
łem pamiętać o tym i wiem, że pan wybaczy 
mi tę niestosowność. Chciałem już przedtem 
się pożegnać, złośliwy duch mnie zatrzymał; 
dodałem z uśmiechem, kłaniając się. - Hra­
bia uści'snął mi dłoń z: uczuciem, które wszy_ 
stko mówiło. Złożyłem dostojnemu towarzy­
stwu uszanowanie, wyszedłem. siadłem do 
kabri<>letu i pojechałem do M.„ 

Wieczorem wracam na wieczerzę. Było je­
szcze k:Llka osób w gospodzie; grano w ·kącie 
w koSoi, odrzuciwszy serwetę. Wtedy wchodzi 
poczciwy Adelin, zdejmuje kapelusz, patrząc 
na mnie, przystępuje do mnie i mówi cicho: 
Miałeś przykrość? - Ja? pytam. - Hnbia 
WYProsił cię z towarzystwa. - Niech ich 
diabli, mówię, było mi milo, żem się wydo­
stał na świeże powietrze. - D<>brze, powia­
da on, że sobie nic z tego nie robisz. Tylko 
przykro mi. Mówią już o tym wszędzie. -

Hrabia von C „. !kocha mnie, wyróżnia rrunJie. 
to rzecz znana; mówi\łem ci o tym już-star­
czy. otóż byłem wczoraj u niego na obiedzie, 
właśnie w dzień, gdy zbiera się u niego wie· 
czorem wy11worne towarzystwo panów i pań, 
o którym nigdy nie myślałem, ani mi na 
myśl nie przy:si7!ło , żerny, rpodwła<lnd, do niego 
nie należymy, Dobrze. Wieczorem po obiedzie 
u hrabiego przechadzamy się w wielkiej sałi 
tam i sam; rcrzma'Wiam z nim, z pułkowni­
kiem B„„ kltóry ~yszedł, i nadchodzi go· 
dzina zebrainia. Nie myślę, Bóg świadkiem, 
o niczym. Wtem wchodzi wielce dostojna pa­
ni von T„. z swym panem małżo:nlkiem i z 
swą wysoko wylęgłą gęsią, córką, o p'łaskiej 
piersi i w ładnym gorsecie, podnoszą en 
passant swe dziedziczne wysoko urodzone 
oczy .i dziurki od nosa. Jako że mam ser­
deczny wstręt d-0 tej nacji, chciałem się wła. 
śnlie pożegnać i czekałem tylko, aż hrabia 
uwolni się od brzydkiego plotkarstwa, gdy 
właśnie weszła moja panna B„. Ponieważ 
serce taje mii• :zawsz;e nie::o, g!dy ją w:idzę, 

więc zostałem; stanąłem za jej krresiem , Wtedy dopiero zaczęło mnie to nurtować. 
i spostrzegłem dopiero po pewnym. czasie, że Wszyscy, .którzy przyszlli. na wie·czerzę i pa­
mówi ze mną E mniejszą niż zwykle otwar- trzą na ciebie, pomyślałem, patrzą na ciebie 
tością, z niejakim zakłopotaniem. To mnie z tego powodu. To zaczęło mi psuć krew. 
uderzyło. I ona j~t taka, jak tłwn, pomyśla- A ponieważ dziś, gdziekolwiek przyjdę, żalti­
łem, bierz ją diabli! Byłem dotknięty i chcia- ją mnie, ponieważ słyszę, że wszyscy zawist­
łem iść; a jednak zosUdem; ciekawiło mnie, ni mi tI".iumfUlją d mówią: patrzcie, jalk: się 
by rzecz tę bliżej wyjaśnić! Tymczasem to- skończ~o z pyszałkami, którzy chełpili się 
war..:ystwo wzrasta. B;;ron F„. z całą gar<le· odrobiną oleju w głowie i myśleli, że mogą 
robą z czasów koronacyjnych Franciszka I, z tego powodu iromiatać wszelkimi stosunka• 
ra<lca dworu R„„ tu jednak in qualltate pana mi, i co tam jeszcze te psy szczekają,-czło­
von R„ z swą głuchą i.oną, i tak dalej, nie wi:k. - by nożem się. pch;iął! Bo ?ie~ 
Pomijając przeładorwanego J„.. w kltórego mowaą, co chcą o eamo1stnosci pokażcie m1 
stroju resztki starofrankońszczyzny kontra- teg-0, któryby ścierpiał, by mówiły <> nim 
stują z najnowszą zbieraniną, itd.: wszystko szuje, które mają nad nim przewagę! Jeśli 

gadanina !I.eh pusta, ach, wtedy można sobie 
z nich nic nie robić. 

Jan Wolfgang Goethe 

DUCH WIEK U 
(z „Hermana i Doroty'') 

Komuz silniej się pierś nie wzniosła błogim uczuciem, 
Gdy blask słońca nadziei jutrzenką zajaśniał nad światem, 
Gdy chodziły posłuchy, że ludzie radzą o sobie, 
O awobodzie p&wszechnej, o prawach i bratniej róJmo~ci. 
Wtedy każdy wyglądał nowego życia; te więzy, 
Co sobkostwa je duch narzucił krajom i ludom, 
Rozpryskiwać się zdały, i wszyscy z tęskną nadzieją 
Spoglądali na Zachód, ku 1wielldej świata stolicy. 
Czyż nazwiska tych mężów, zwiastunów wieści radosnej, 
~ławą nie rozbrzmiewały na całym ziemi obS'7.arze? 
Czyż nie przybyło każdemu otuchy w sercu i wiary? 
Nas, sąsiadów na]bliższych, ogarnął zapał ogólny. 
Rozpoczęła się wojna, ciągnęły tłumnie zza Renu 
Zbrojnych Franków zastępy, lee>L niosły nam przyjaźń, nie walkę, 
Wznosząc drzewa wolności i dając ludom rękojmię 
Własnych rzą,d'ów swobodnych. Więc wszyscy w szale uniesień 
Jęli gromadzić się tłumnie około nowego sztandaru. 

· I tak owi przybysze podbili mężczym dzielnością, 
Potem serca niewieście ponętą i wdziękiem rycerskim. 
Lżejsze się nawet wydały ciężary wojny niszczącej, 
Bo nadzieja przed nami igrała w złudnej postaci, 
Wabiąc umysł i wzrok ku szlakom tym nowo-odkrytym. 
Cudne były to chwile, bo w nich wydało się bliskim 
I możliwym to wszystko, co szczytem jest dobra i prawdy, 
Rozwiązały się usta, więc starce, młodzieńce i męże 
Głośno, z podniosłym uczuciem, o sprawie postępu mówiły. 
Ale wkrótce się niebo ściemniło. O zysk i o władzę 
Walka straszliwa wybuchła; zaczęto mordować się wzajem 
I sąsiadów cięmiężyć. Więc zdziercze tłuszcze łupiły, 
Wielcy w wielkich rozmiarach, a mali w małych. 
Każdemu szło o grabież chwilową, bo jutra nikt nie był pewien. 
Ciężka to była niedola; cięmięstwo rosło z dniem każdym, 
A okrz;yków boleści w rozgwarze . nikt nie dosłyszał. 
Wtedy zaciętość ponura owładła umysły, - i wszyscy 
O tym ·tylko myśl'eli, jak pomścić siebie i drugich. 
I zwróciło się szczęście na naszą stronę. Prz,ybys-ze 
Spiesznie uchodzić musieli. O, wtedy poznaliśmy zbliska 
Całą wojny okropność; bo wróg zwycięski niekie'dy 
Bywa jeszcze szlachetnym i względnym, ćhoćby z pozoru; 
Więc oszczędza mieszkańców, gdyż codzień są mu potrzebni. 
Lecz w ucieczce już nie ma hamulca; broniąc się śmierci, 
Wszystko pustoszy lub grabi, i dzika go wściekłość ogarnia, 
Nie ma dla niego świętości; ;zwierzęcej chuci jedynie 
Folgę daje, i krew i ryk rozpaczy go cieS'Jlą. 
Ale i w naszyc~ się mężach ocknęło zemsty pragnienie; 
Tłumnie za oręż chw'ycili i jękły dzwony na trwogę, 
I zmieniły się w broń spokojną narzędzia rolnicze: 
Widły i kosy i cepy ociekły krwią napastników; 
Nie dawano pardonu, tak wielką była zawziętość. 
·o, bodajem już nigdy nie ujrzał podobnej wściekłości! 
I>zikie zwierzę mniej straszne, niż człowiek w śłepym obłędzie. 
Niechże nikt o swobodzie nie prawi, o rządach narodu: 
Ledwo znikną zapory, a wnet rozpasa się w ludziach 
Wszelkie złe, co je dotąd w zarodzie prawo tłumiło. 

24 marca. 
Zażądałem dymisji u dworu i spodziewam 

się ją otrzymać; wybaczycie mi, że nie posta­
rałem się wprzód o wasze na to. pozwolenie. 
Musiałem odejść, a cobyście mieli do powie• 
dzenia, by mnie namówić do pozostania, 
wiem wszystko, a więc - Donieś o tym mej 
matce w osłodzonej piguke; nie mogę sobie 
sam poradzić, więc niech się nie gniewa, je­
śli i jej nic pomóc nie mogę. Oczywiście musi 
ją to zaboleć." Wid2Jieć, jak wyścig, który 

· syn jej zaczął, krójąc wproot -na tajnego rad­
cę lub posła, urywa się nagle i oto w.raca 
z !konikiem do stajni! Róbcie tedy, co chcecie 
i kombinujcie . wszystkie mO'i:liwe wypadki, 
w jakich był.bym mógł i powinien był zostać: 
Jednak 'Odchodzę„. 

... i filistrem 
'Qoethe w swoic1i dziełćteh bdnosi się 

w dwojaki sposób do społe<;zeństwa nie­
mieokiego swego czasu. Albo jest mu wro­
'gi i usiłuje ze1 wstrętem uciec odeń, jak 
w „Ifigenii", a szczególrri.e w czasie po­
dróży db Włoch; buntuje się przeciw nieJ 
mu jako Gotz, Prometeusz i Faust lub 
w gorzkich żartach natrząsa się z niego 
'jako Mefistofeles. Lub też przeciwinie da­
rzy to społeczeństwo _ przyjaźnią, przy.o 
stosowtije się do niego, jak to się dzieje 
w większoścl łagodnych Xerfi.i i w Wielu 
prt>.zlaiic~ch utworadłt; nawet ,bit.mi :re 
przeciw napierającym prądom historycz„ 
:nym, jale we wszystkich utwora'.ch~ w któ„ 
rych podejmuje temat rewolucji '1rancus~ 
kiej. Chodzi nie tylko o to, że Goethe uJ 
znal pewne strony niemieckiego życia 
wbrew 1nnym, które były mu wrogie. O 
wiele częściej ]est to sprawa rozmaitycli 
sytuacji, w których się znajdował; toczy­
ła się w nim bowiem st~la walką. międzJ?i 
gerri.alnym poetą, który brzydzi się malo­
ści swego otoczenia, a przezornym synein 
frankfurckiego rajcy czy tajnym radcą 
weimarskim, który . się czuje zmuszany, 
zawrzeć z nią przymierze i przywyknąć 
do miej. W ten sposób Goethe jest naprze­
mian to olbrzymi, to malostkoWy; to nie­
ugięty, drwiący, pogardliwy ~niusz, ' td 
oględny, wstrzemięźliwy, ciasny filister ..• 

1) Synowa Goethego; 2) Mickiewicz: 3) Marli!. Sey, 
m~owska, słynna pia.nistka, przyjaciółka. MickiOO-wi_ 
cza t Goethego; 4) Przeprasmm pa.nów, że pozwoli­
łem na sieb.ie cze>kać. Bardzo mi przyjemnie widzieć 
prayja.ciól p. Szymanowsk.ilej , która. mnJe również 
:t113zczyca swą, przyjaźnią,; 5) Ale C'Złowlek ma tyle 
do roboty w tym życiu; 8) „Roczniki lipskie" (cza, „Herm:m ł Dorolia", mieS'Zcza:liska slela.nka. 
sopismo); 7) o Ile moge o tym sądzić na podst:a.wie Pl'?leclwsta'W'ia~ącn fili_sterski ideał ~trla.rcha.lnego 
przekładu ; S) Ta pieknn zorza poranna przyw1o(lla. ładu, oporutn.istyczneJ praworządności przewrotovyl 
niegdyś ne. świat Goot.hego; 9) Dziekuje wam pa.no. · reiwolucyjnemu, byle. dObltnYI!) przejawem roo.kcYJ-
Wie dziek.uje 11ZC2erz:e_i. 10.) Sła.wµ')' rzeźbią~ t~~ nego nurtµ twórczości Goethego. . 

ską armią :ftramoUlSką, ścJgając'ą austr1acklęh 1 Pl"IJS­
kich :r.ajefdfców, wypowiada tu Goethe potepienl'6 
rewolucyjnego przewrotu. Zdaniem jego - złudna. 
jest wiara w dobrodziejstwa wolności i ZI11l<*lie111 le 
tyranii!. Zachwianie porządku społecz.negQ mści sit 
ę..na.r~l!l l. ~~ze:niem µ.aIQdlłt 

Wobec dylematu, jale egzyśtować w sfe.,, 
rze, którą musial pogardzać, a z którą 
czul się związany, jako z jedyną sferą, w: 
jakiej był w stanie dzialać, stal Goethe 
nieprzerwanie i czym starszy się stllWał, 
tym bardziej potężny poeta wojny ustę„ 
powal miernemu m;nistrawi weimarskiemu. 
My zerzucamy Goethemu tiie to, że nie 
był liberalem, ale to, że czasem mógł być 
także filistrem; ·nie to, że był dworakiem, 
lecz to, że w czasie, gdy Napoleon czyś.o 
cił wielką niemiecką stajnię Augiasza, 
mógł on z uroczystą powagą zajmować 
się najdrobniejszymi sprawami i progra~ 
mem rozrywek najmniejszego Ż niemiec­
l<ich dwoiów ..• 

llkl.' - . . y~ p.lem1eQki'eg~ :µdlQd~Y. ~~~ l.01!1,!'bl~- Fcyd'eryk Enre!.e 
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W aldeck Rochet 

Drobnorolni chłopi francuscy') 
RUGOWANIE DROBNYCH GOSPODARSTW 
ROLNYCH PRZEZ WIELKĄ PRODUKCJĘ 

Analiza fak tów wy'kazuje, że podobnie jak 
w przemyś1le - m imo, że w formie nieco róż­
nej i w tempie powolniejszym - małe go­
spodarstwa zostają stopniowo likwid9wane 
prze2l wielkie. 

W ciągu 17 fat, tj . od 1929 do 1946 roku, 
znilmęło we Firancji całkowicie 890.000 go­
spodarstw wiellrości l-20 ha 

Bowiem, wbrew pozorom, tibogi chłqp, na­
wet właściciel gruntu, znajduje · się w warun· 
kach zn; cznie ~rszych od dzierżawcy-kapi­
tal isty. 

W rolnictwie, podobnie jalk w przemyśle, 
mą.szyna w coraz szerszym zakresie :zastępuje 
~.racę ręczną, co rujnuje drobr1ego rolnika. 
W małym gospod.a.rstwie można zastos-0wać 
produkcję maszynową jedynie w bardzo ogra­
niczonym zakresie. Posiadane maszyny nie 
mogą być w pełni wyzyskane, toteż kosztują 
znacznie drożej niż w dużym gospodarstwie. 
Zaś bardziej skomplikowanych maszyn rłl 
ogóle zastosować nie można. W konik1uzj l 
należy stwierdzić, że w małym gospodarstwie 
praca jest znacznie mniej wydajna niż w du­
żym, poza tym większe kapitalistyczne go­
&podarstwa mają ułatwiony zbyt płodów rol­
nych i łatwi ej uzyskują kredyty. 

Wszystkie te przyczyny powodują lilkwi.­
dowanie drobnych gospodarstw prze2l więk· 
sze. 

Ponadto IPOStępy dokonane w rolnictwie 
zmieniły i cią1gle zmieniają stopień urodzaj­
ności gleby, s zczególnie przy uprawie kapita· 
Ustycznej. Należy także wziąć pod uwagę 
fakt, że w ielkie tereny leżące dotychczas od­
ło•glem weszły obecn:e pod uprawę i stały się 
bogatym źródłem pr·odukcji (Stany Z jedno­
czone, kraje k olonialne). Fakt ten nie jest 
beL znaczenia dla cen r y:nlkcwycti, przynaj­
mniej w odniesieniu do n iektórych produk­
tów rolnych, kształtujących S\voje ceny na 
podstawie plor.ów wyprodukowanych na te­
renach żyżniejszych od ·gruntów uprawia­
nych przez biednych chłopów. 

Na przylkładach w niektórych dzieQnicach 
Francji .z.boże U1Prawiane je5t na polach nie­
urodzajnych, dających słabe plony, =acznie 
niżs7le od tych, jalk:ie otreymują ro.larlcy..ka­
pitaliści na P<>lach, nardających się lepiej pod 
uprawę zbóż. 

W rezultacie wszystkie te przyczyny powo· 
dują, że cena płodów rolnych, dająca dzier­
żawcy-lmpitaliścle średni dochód, plus moż· 
nwć opłaty czynszu dzierżawnego, jest ceną, 
która właścicielowi drobnego gospodarstwa 
nie daje° nawet ekwiwalentu pensji robotnika. 

Tutaj braHśmy pod uwagę przy porówna~ 
niu aJ dz,lerżawcą-kapitalistą drobnego 
chłopa, właściciela gruntu, podczas gdy 
chłop n ie zawsze jest właścicielem ziemi, 
którą upr awia, często jest dzierżawcą, a przy 
wynajmowania małych gospodairstw, czyns1'l 
jest zazwyczaj wyższy niż przy dużych kapl­
talistycznyth dzierżawach. 

Bogaty dzierżawca z nadwyżki dochodów, 
osiąganych z pracy za trudnionycll prze2l nie­
go robotniików rolnych wyciąga dla siebie 
pewien przeciętny dochód, natomiast ubo,gi 
chłop-dzierżawca, opłaca czynsz właścicielowi 
ograniczaj ącemu swoje potrze!by i rujnując 
się doszczętnie. 

We Francji drobni dzierżawcy, podobnie 
jak ubodzy chłopi - właściciele małych go­
spodarstw rolnych - ·znajdują s·ię w bardzo 
ciężlkich warunkach maiterialnych. 
. Na [przykład przy postępowaniu spadk·o· 

wym ziemia kUJpow ana jest często za pienią­
dze uzyskane z pożyczki. Nabywca musi wte­
dy -0płacać procenty bankowe, odpowiadadące 
mnie1 więcej czynszowi dzierżawnemu. 

Prosty wniosek 2l tych rozważań znajduje­
my w pismach Lenina, które podaje: 

,,Istnienie drobnego chłopstwa w 
ustroju kapitalistycznym tłumaczy się 

· nie wyższością techniczną drobrrej · włas­

' no.ści roM.ej, lecz przez fa:kt, ' że . ubodzy 
· chloP,.) obniżają r&WOj~ patrz~by 1=•mi· 
żej poziomu życia tlJB:jemnych robot­
ników i pracują znacznie więcej niż 
robotnicy''. 

(Pełne wydanie dzieł · Lenina, tom III 
str. 5, wyd. ros.) 

Z drugiej strony - jak st'Wierclza Stalin, 
chłop rozpaczliwie, kurczowo trzyma się ~o­
jej iiluzorycznej niezależności: 

„Ubogi chlop przez Jata cale zbiera 
, pieniądze na kupno kawałka gruntu, 
. gdy go nabędzie oczywiście nie chce go 
się wyrzeo; woli znosić wszystkie wy­
rzeczenia, wpaść w medostatek gr81Ili­
czący z nędzą pierwotnego człowieka, 
- ni.ż wypuścić · z rąk kawałek ziemi, 
będący podstawą jego istnienia". 

(Stalin - „SocjaiistycMia przemiana 
wSi rad.z.ieck;ej") 

Mimo to jednak widzimy, że drobne war­
sztaty ro1ne rugowane są przez gospodarstwa 
większe. 

„PodstBJWową tendelt1c]ą kapiteliz.mu 
Jest pochłanianie drobnej włast'lOOci 
przez wielką, zarówno w przemyśle jak 
i w rolnictwie; nie można jed.rrak r<r 
zumie6 tego likwidowania tylko w sen· 

•) Fragmen.tty artykułu drtikowanego ~ n~~ 
merze lipcowym „Cahiers du Commwusme ! 

s.ie na'tyc1imiastowe"go wywlaszczariia. 
Ruina mogąca trwać laita, lub dzie· 
siątki lat, pogorszenie warunków życia 
drobnych rolników - to tak.że uznać 
należy za wyzuwanie z własności. Po· 
gorszenie warunków bytu objawia się 
nadm1lerną pracą; niedożywianiem drob­
nego roM.iika, zwiększeniem zadłu­
żenia, lichszą paszą i gorszym utrzY­
maniem inwentarza, słabszą uprawą 
i IOCmlOŻemem itd„ zastojem w foch­
nicznym rozwoju itd ... " 

(Lenin, Dzieła, wydanie kompletne 
tom XVI!, str. 619, wyd. ros.) 

Zrujnowany chłop zwykle nie zrywa cał­
kowicie z ziemią z przytoczonych wyżej po­
w-0dów, a także i dlatego, że często z powo­
du bezrobocia w dkresacti kryzysu - jest 
dla nieg-0 · niemożliwością zqdbyde jakiejś 
pracy. . . . . . 

Drobne rolnictwo wypierane Jest stopmo· 
wo i tego nie mogą już ukryć statystyki. bur­
żuazyjne. 

SPADEK CEN PŁODÓW ROLNYCH -
A KRYZYS ROLNICZY 

Wyjątkowe okoliczności wojenne wywołały 
dotkliwy brak artykułów rolniciych i spo­
wodowały wzroot cen do niebywałych dotąd 
rozmiarów. 

J ednirkże O'kres ten juiż minął i wchodz.ińly 
obecnie we wzrastający kryzys rolniczy. 
Ostatni kwartał 1948 r. i początelk 1949 r. rw.· 
znaczyły się · gwałtownym spad!tjem cen arty­
kułów rolniczych. 

W l):J.aju wskaźnik cen rolniczych na ro'k 
1948 dał spółczyn.nik 15, podczas gdy dla 
produktów przemysłowych wyrażał się cy­
frą 22. 
Zresztą należy podkreślić, że ta rozbieżność 

pomiędzy cenami w rolnictwie i w p'.l'Zemy. 
śle jest typowym objawem w epokach mo­
nopolistyczneg-0 kapitału i imperializmu. 

W istocie monopole kapitalistyczne, odgry­
wające dziś dominującą rolę, nie zadowa·lają 
się żródłami zwiększonych dochodów z pro­
du1kcji kapitalistycznej. Są tak: potężne, że 
mogą 2l łatwością ek:ISlploatować drobnych, rozt 
proszony'ch rolników, tak jak e'kspl-0atują ro­
botników, choć w nieco odmiennej formie. 
Spneda.jąc swoją produkcję przemysłową po 
cenach monorpoldwych - wY'iszych od cen 
produkcJi i od wartości - mo11opoliści ka-

pltałistycznł zmuszają drobnych, producent.ów 
rolnych do Sprzeda.wania. swojej produkcji 
poniżej jej wartości. · Przywłaszczanie sobie 
p:-zez monopole najwyżki, a nawet w nie· 
których wypadkach samej produkcji, która 
jest dziełem 1Pracy dr-0bnych rolników - sta­
nowi dodatkowe źródł·o zysków dla monopoli. 
Gwałtowny spadek cen płodów rolnych 

przy końcu 1948 roku s!Powodowany był sta­
łym obniżaniem się siły nabywczej robot­
nika. 

Poza tą główną przyczyną , która jest jed· 
nym z· podstawowych praw ustroju kaipitaH­
stycznego, istnieje jes(lcze inna przyczyna 
spadlku cen, a mianowicie strata zagranicz­
nych rynków zbytu, które Francja posiadała 
pr.zed wojną, a które są obecnie zamknięte. 
Z drugiej zaś strony na zniżkę cen wpływa 
również import artYkułów rolniczych z za­
granicy, narzucony planem Marsha.Jla, który 
jest bezpośrednim następstwem polityki pod­
porządk·owania s·ię kapitalizmowi amerykań­
sldemu, stosowanej przez sfery rządzące 
obecnie Francją. 

Spadkowi cen nie uległy jedynie artykuły, 
których ce1.y są ustalone . urzędowo, są to: 
zboże, buralki m11krowe i rośliny oleiste. 

Warto zauważyć, że są to wla~nie artykuły 
produkowane na dużą skalę przez wielkich 
francuskich kapitalistów rolnych. 

Wynika z tego, że zniZka cen uderza w 
drobnych roai?iików, ulbogich i średnio zamoż. 
nych chłopów trudniących się hodowlą , k tó­
rzy w żadnym razie nie mogą rywalizować 
z wysoką kultuxą rolną i mechanizacją du­
żych gospodarstw !kapitalistycznych. 

· Ja,snym jest, że dziś już koszty pro­
dukcji · niektórych artykułów żywno­
ściowych znacznie wzrosły, zaś ceny 

· ich spadły, nie mogą więc przynosić 
dochodu drobnym rolnikom, pracują· 
cym ~ w ztnaczm•ie mniej korzystnych 
węninf<a1:h niż wielcy przt~dsiębdorcy 
kaipitalistyc:l)[l:i 

Wielu drob:1ych rolnilkó"." zmus~onycll b~ 
dzie porzucić wieś i udać się do m iasta, gd·zie 
powiększą szeregi bezrnbotnych. 

Oto jest ponura perspektywa, którą kapL" 
talizm stawia przed ubogą war.stwą chłO" 
pów. Toteż leży w ich i>nteTes1e połączyć 
się z klasą robotniczą w walce przeciwko ka· 
pitalizmowi. 

USTALAN!E DYFERENCYJNYCH CEN 
ZBOŻA 

Francuska parma komunistyc:zma zastana­
wiała się, jakie WYtyczne postawić w stosun­
ku do cen zboża na okres tegorocznych .z.bio· 
r&w. Wysolcie ceny, które zadowoliłyby dr<;>-1>:­
nego producenta, wzbogacą bogaczy wieJ­
skich a uderzą w !konsumenta, to jest - w 
krlasę' robotruczą. 
Należało rznaleźć inne rozwiązan~e. 
Partia komunistyczna proponuje: . 
1. Ustalić przeciętne urzędowe ceny i do­

.'Ołacać do n:ich dodatk owo, od każdego kwin· 
tala zboża 300 franków - d-0staw-com, któ­
rych pr-0du'kcja ogólna n ie przekracza 50 
kwintali, 200 franków - rolnik-Om o ogólnej 
produkcj.i poniżej 150 k wintali. 

2. O'bnliżyć un;ęd-0wą cenę o 200 franków 
na kwintalu rolnikom, których ogólna pro­
dukcja przekracza 300 kwintalJ.i, oraz o 100 
franków - tym, którzy produkują od 250 
do 300 kwintali. 

Tym sposobem powstałaby różnica 500 
franków na kwintalu w cenach osiąganych 
pr2le.2l wielkic'h i dro·bnycll producentów na 
korzyć tycll ostatnich. 
Zważywszy, że wysokość czynszu dzierżaw­

n ego -Obliczana jest według ceny zboża, ja'ko 
podstawa, branoby oczywiście cenę najniższą. 

Stat ystyki wykazują, że we Francji 1.335.000 
drobnych i średnich rolników otrzymywałoby 
najwyższe stawki za dostarczone zboże. 

35.000 - ce~y sredme, 
20.000 - wielkich producentów otrzymywa­

łoby ceny niżsre o 100 lub 200 franków na 
kwintalu od normalnych cen urzędowych. 

To zróżniczkowanie cen realiwwałoby po· 
l:itykę „taniego chleba" przy jednoczesnym 
uqżeniu doli biednego. rolnika. 

We Fr1moji na 800.000 gooiPodarstw roln,ych 
jest 700.000 drobnych 1 średnich, w których 
pracują rolnicy-dzierżawcy ze swymi rodlli• 
nami na gruntach, które do nich nie naJ.eż'ą. 

Koniecxne jest moliiżwie jak najznaczniej. 
sze obniżenie czynszów dzierżawnych, zabez­
pieczenie dzierżawcom dłuigoterminowycll 
kontraktów dzierżawnych, uprawniających 
ich d-0 przedłużania umowy. 

O te dezyderaty walczy francuska partia 
komun1styczna 

SOCJALIZM JEDYNĄ DROGĄ RATUNKU 
DLA CHŁOPOW 

Oczywiście , żeby pociągnąć chłoiPÓw do 
walki z kapitalizmem u boku. partii robotni· 
czej, nie można ograniczać się do .spraw, 
o których mówiliśmy powyżej. Należy wy­
trwale i uparcie walczyć o wszystkie prawa 
pracowników wiejskich, czy chodzi o zmniej· 

szenie podatków drdbnym rolnikom, polepsze· 
nie .warunków bybu robotników rolnych, żą­
dania młodych i::zy starych chłopów czy 
ogólnie biorąc, o ochronę francuskiego' rolni­
ctwa, zagrożonego przez konkurencję amery­
kańgką , organizowaną przy pomocy planu 
Marshalla, i innych - wypływającyich z nie· 
go międzynarodowy-eh układów, prowadzących 
rolnictwo francuskie do rulny, a nadto, wio· 
dących nas do trzeciej wojny imperialistycz­
nej. 

Wspólna akcja robotnika i chłopa moźe 
ograniczyć roszczenia kapitalistów i obszar­
ników, nie m-0że jednak · usunąć fatalnych 
s'kutk&w us_t;roju kaplta'listycznego. 
N~ to trze.ba usunąć wyzysk, którego ofia· 

rarrn są zaTowno chłopi, ja'k i robotnicy. 

Trzeba wywłaszczyć wielkich właści­
cieli ziemskich, wprowadzając zasadę 
„ZIEMIA DLA TYCH, KTÓRZY JĄ 
UPRAWIAJĄ''. 

Trzeba, dzięki rzetelnej reformie rolnej 
stwoczyć warunki, sprzyjające technicznemu 
rozwojowi rolnictwa, z którego korzystałby 
chłop, a nie bogącze wiejscy, stanowiący 
drobną grupę kapital istów, wyzyskiwaczy 
i szkodników społecznych. 

Nowoczesny, socjalistyczny ustrój rolny 
zapewni chropom z iemię, dobrobyt, i P-OStęp 
społeczny. 

Maurycy .Thorez! nii: krajowej konferencji 
w Montreu1l, powiedział, że przed chłooami 
otwarte są dwie drogii: 

„Jedną. droga, którą wiedzie ich d<r 
tychczas burżuazja, odrywając oó 
zjednoczenia się ~ klasą robotniczą, to 
droga kapitalizmu, wyzysku, nędzy, 
nieuniknionego wywlasz.czania i wojny. 

Rezultatem tak znacznego zmniejsze­
nia · śię siły nabywczej warstwy chlop­
skiei ,jest uniemożliwi'enie ubogim rol­
nikom nabywainia nawozów sztucznych 
nych, maszyin i narzęa~i rolniczych itd . . 
a co za tym idzie upadek rolnictwa 
francuskiego i znikanie drobnych go· 
spodarstw rolnych na korzyść . wielkich 
p_'rzedsię_biorstw kae_italistr,czzv:.ch. 

Druga droga - to sojusz z klasą ro­
botnicz.1. to socjalizm, który oddaje 
z.iem:ę tym, którey na niej pracują, 
zwraca ziemię tym, co byli z niej wy­
zuci, to znaczy wsi i miastu, wydzie­
dzicza tych, którzy wydziedziczali irr 
nych. Droga socjalizmu wiedzie do per 
koju''. 

Trzymając się w.skazań Marksa, Lenina 
i Stalina i przestrzegając lin.li politycznej 
partili komunistycznej, wzmagając pracę na 
wsi, przekonamy chłopów francuskich, że ra· 
tunek ich tkwi w zjednoczeniu rz. klasą ro­
botniczą do wallki z wyzyskiwaczami dla 
zwyci~twa socjalizmu i pokoju. · 
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Marian Przybylski 

Monsieur La Peau no.sil żwawo na swo­
l.ch lekko zgarbionych barkach ciężar 
pięćdziesięciu wiosen, z których trzydzie­
ści spędzonych napewno w rozpuście, 
wśród wyrafinowanych przyjemnoścL 
Czoło miał wysokie, zarozumiałe, a włosy, 
koloru soli z pieprzem, długie i starannie 
wylizane. Jego pergamiriową twarz rzeź­
biły niezliczone zmarszczki; orały równ~ 
ległymi bruzdami woskowe czoło, lepiły 
na skroniach ślady gęsich łap. Wąskie za­
suszone wargi wykrzywiała szlachecka 
buta. Pod rzadkimi brwiami mieściła się 
para bezrzęsych oczu, ·wyblakłych, podob­
nych do starej porcelany. Najczęściej oczy 
były wilgotne. Gdy rozmawiał, kwrcz wy­
krzywiał górną wargę; przymrużał bły-
skawicznie oko. · 
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Monsieur La Peau nosił luźną marynar­
kę, niemodną, koszulę o sztywnym kołnie­
rzyku. Zwiędły, nędzny krawat wiązany 
orzeszkowym pękiem, w.isiał na jego szyi 
jak sznurek. Spodnie nie przekiraczały śre­
dnicy rury od pieca, dawno nie widziały 
żelazka. Portret ten byłby niedokładny, 
gdybyśmy nie dodali ryżowego wąsa 
„a l'apglaise", bambsuowej laski oraz ka­
wowego kapelusza o obszernych, wymo­
kły.eh i wymiętych kresach. Tak ,wyglądał 
Monsieur La Peau, kiedy umawiając się 
z „kanclerzem" Grosbete zwiedzał swoje 
dobra. W zamku nie mieszkał; zarezer­
wował sobie w nim jeden pokój. Miał tam 
kompletny sprzęt myśliwski i otomanę. Od 
czasu do czasu przebierał się za żebraka, 
bv wyruszyć na wyprawę. Zdarzało się to . 
raz na miesaąe, kiedy mu donos.oono, że 
ktoś sprzedaje pszenicę pokryjomu albo, 
że kradziono węgiel używany do napędu 
młockarni. Motywy więc musiały być po­
ważne. 

M. La Peau nie lubił przebywa(! w zam­
ku; a kiedy do niego szedł, to zawsze w 
nadziei, że hrabina de Romont już nie 
żyje. Pragnął jak najszybciej zawładnąć 
całym zamkiem, który stał mu przed oczy­
wa w dzień i noc. 
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Dość fajemnicze były drogi, prowadzą­
ce do fortuny rodziny La Peau. W sąsie­
dnich wsiach staruszkowie wspominali o 
dziadku dziedzica o machinacjach pod"" 
czas wojny 1870 roku. Inni wspominali o 
Komunie Paryskiej, o konwojach ludzi do 
Versailles, o konwojach owiec, które szły 
stąd w tym samym kierunku. Hrabia de 
Romont lubił się bawić, poeyczał u La 
Peau - ojca pieniądze; zastrzelił się W· ło. Grosb~te był wszędzie, jak wiatr na 
Szwajcarii. Hrabina spłaciła dług męża ko- puszczy. Zrywał się rano, stukał laską do 
sztem dwudziestu ferm. La Peau " syn drzwi, budził „niedobitków". Sprawdzał 
czekał na śmierć tej pani. Madame de ilość i jakość mleka przewodniezył przy 
Rom.ont zamknęła się w zamku na pierw- ładowaniu baniek na wóz ciężarowy pana 
szym piętrze, nie schodziła nigdy, powoli Blanc. Po południu wałęsał się po polach, 
umierała wśród swoich wspomnień. We ot tak, aby odświeżyć swój umysł. Na ni· 
wsi mówili, że zwariowała, inni twier- kogo nie zwracał uwagi, był to święty 
dzili, że . nosiła długą, białą brodę. kot w postaci cr.łowieka. 
. M. La Peau posiadał ciiterysta hekwow Gdy ktoś się bronił ... - „ale skąd, było 
ziemi ornej, .nie licząc lasów, łąk, wrzoso- tylko dwanaście wiązek drzewa a nie 
wisk i bagien. Nikt nie mógłby udowod- trzynaście; przecież tak dużo nie palimy!" 
nić, że La Peau zbogacił się także n.a „te- - delikatnie wyciągał z kieszeni czarny 
renach marokańskich". Zreszta. był on notes. Ten ruch wystarczył. Grosbete wie­
wielką figurą; uchodził za jednego z naj- dział dokładnie, kto chodzi do kościoła, a 
zacniejszvch ludzi departamentu Haute- kto nie, chociaż do niego było pięć kilo­
Vienne. Czy przed wojną nie urat.ował ko- metrów. Wiedział kto pije, gdzie, z kim, 
legi od rynsztoka? Kiedy kolega miał za co i ile. Wiedział, kto co mówi na dzie­
zbankrutować, La Peau podał mu rękę, dzica. Biada temu, który by nie wysłał 
odkupił tę nieszczęsną fabrykę porcelany. guwernantce hrabiny dzieci na katechizm. 
Dużo mówiono na ten temat w hotelu Trudno było by się pozbierać temu, który 
„Globe d'Or". Ciekawym było, że ów ~ by się on;iylił - nie oszukał - na wadze 
lega nazwiskiem Rocher. ,zastrzelił się w bydła czy zboża. M. Grosbete mylił się 
dwa miesiące później i nie wiadomo dla- dość często, ale zawsze bezlqi;rnie. Wresz­
czego. Czyżby pan La Peau miał coś na cie pod koniec roku było wszystko wyli­
sumieniu? - Skąd! - W. palestrze miasta ~zone, wyważone, osądzone jak w aptece. 
Limoges La Peau piastował zaszczytne Nie mógł się rozlać nawet jeden litr ,,cy­
stanowisko sędziego. W niedzielę spacero- dru"1

). Za garść miszcmnej przez szczury 
wał na esplanadzie z córką, dwudziesto- · pszenicy płaciło się grzywnę, · To co dał 
letnią brunetką, za nimi podążał starszy „metejer" nie liczyło się (na własny koszt 
syn z młodą żoną, oczekującą dziecka. Ten reperował wozy, brony, cały sprzęt}. Kie­
rodzinny re.spół był naprawdę wzruszają· dy brakowało mu pieniędzy - na przy­
cy; przypominał Ludwika-Filipa, króla - kład na kłucie wołów - zwracał się po 
mieszczanina na przechadzce z żoną. ·„akonto" do Grosbete'a. „Kanclerz". wypi-

Maj ąc lat pięćdziesiąt, roążył La Peau sywał bon i sprawa załatwiona. 
wybudować sobie willę w Cou.sey, piękną La Peau nie oszczędzał swoich wierzy­
willę, prawdziwy klejnot architektonicz· cieli, rzadko kiedy k-omuś pożyczał pie~ 
ny. Przebywał w niej jak ptaszek w gnieź- niądze, raczej wydawał bon na chleb, na­
dzie. W zimie wyje'i:dżał na wybrzeże la- wet na sól. Za to trzeba było mu się od­
zurowe z „przyszłą żoną", lub z „córką". wdzięczać zbożem po zbiorach. Rzecz pe­
Lubił też dość często zmieniać ot.oczenie: wna, że bon miał wartość gotówki i pod­
w tym celu a raczej, aby załatwić ,;~ilne legał małemu procentowi - ale to drob-
sprawy finansowe", jeździł do Paryża. nostka. 

Czy faktycznie zależało panu La Peau Przy końcu roku M. La Peau zwoływał 
na kilku metrach muru z szarego grani· swoich „metejerów'' do tak zwanej ,,spo­
tu? - Mógł być, albo nie być w Laudes - wiedzi''. Pod psim okiem Grosb@te'a, bu­
miał wiernego, zwinnego ogara w postaci chalter przeprowadzał odczytywanie dłu­
Jana Grosbete'a. Grosbete był świętą trój- giej litanii książki „dłużników i wierzy­
cą w Landes, bo kościoła i księdza nie by· cieli" Książka ta była duża, wielkości po­

*} Metejerzy - z franc. drobni dzierżawcy, 
oddający obszarnikowi połowę zbioru w za­
mian za użytkowanie fermy. 
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były tylko dwie rubryki: dostarczono i 
sprzedano - zawierała „zgon krąwy"; gdy 
takie niesz-częście uderzało kogoś, to czym 
prędzej wysprzedać meble i szukać szczę­
ścia gdzie indziej I 

M. La Peau znał się na pijawkach. 
Kiedy „metej er" wychodził od „spowie­

dzi", zostawało mu zaledwie kilkaset 
franków; a tutaj zima na karku i żyj! Dla~ 
tego też podpisywano kontrakt nię dłużej 
jak na rok. 

Monsieur La Peau na tym nie tracił. 
Wkładem pracy nowych rąk, kosztem 
chwilowego entuzjazr,nu (bo każdy rwał 
się do pracy, gdy mu obiecano złote góry), 
kosztem tej pracy niewynagrodzonej, zie­
mia La P au stawała się coraz żyźniejsza. 

Na fermie „meteje:rey"' gryźli suchy 
chleb, na obiad mieli kasztany a wieczo­
rem popijali postną zupę. 

* * * 
Sąsiedzi nazywali się Moreau. Od sfed-

miu lat dzierżawili trzydzieści hektarów. 
Harowali od rana do późnej nocy, nawet 
w niedzielę nie mieli odpoczyn],tu. . 
Chodzili brudni i obdarci. W pierwszych 
tygodniach po przyjeździe Kosmali i Ga­
wrona byli na~zaj grzeczni. „Matka„ 
Moreau była to wysoką i tęga kobieta, 
zdirowa jak ryba. Ubierała się zawsze na 
C7Af'IlO. Miła do przesady, lubiła gwałtow-. 
pie okazywać swoją uprzejmość. W sobot~ 
rozpalała piekarski piec, - znaj dowal<> 
sie w nim zawsze troche miejsca na ciasto 
Kosmalowej. 

Lato 1939 roku było w całej pełni. Na 
arenie międzynarodowej przygotowywała 
się wielka rzeź. Popsuły_ się również przy-

. jacielskie stosunki pomiędzy panią Mo­
reau a Kosmalową. Nie była to otwarta 
walka, lecz głęboka pogarda i cicha, nie­
uzasadniona nienawiść. Rodzina Moreau 
posiadała czterech synów dorosłych, któ­
rzy twierdzili, że nie będą wojować za 
Gdańsk. Matka przytakiwała im, jak gdy· 
by swoim paplaniem miała uratować Eu­
ropę od klęski. Dla Kosmalowej zamknęły 
się na zawsze drzwiczki piekarskiego pie­
ca, wobec czego zmuszona była kupować 
stęchły chleb u piekarza, który przyjeż­
dżał dwa razy w tygodniu. Zwiększyło to 
znacznie jej wydatki. 

Po licznych grośbach La Peau :raczył 
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rzucić im na stół dwieście franków, kt6re 
stopiły się w ciągu piętnastu dni. Kosma­
la kombinował, jak tylko mógł. Pewnego 
razu wysłał żonę do Limoges, gdzie miała 
sprzedać pół tuzina kur. Autobus koszto­
wał tam i z powrotem sześć franków. ~o­
smalowa zmitrężyła cały dzień. Zapłaciła 
pięć franków cła, dwa fr. za postój na 
targu i powróciła z piętnastoma fran.Jt8:· 
mi. Nazajutrz chodzili wszyscy nadąsanL 
- I co ja ci poradzę? - mówił Kosmala. 

- Nie kciołeś tu wyndrować? - wyce-
dziła przez zęby jego rozjuszona żona. . 

- Nie kłóćta się! - przerwał Gawron 
- wszysko bydzie w porzondku, ino sie 
skończom żniwa! 

- I wybuchnie nom wojna! - przer­
wała Gawronowa. ~ Dosyć morn już tych 
katanów co nos przezywajom boszami! 2

) 

- Co \y tam godosz! Wojny nie bydzie, 
pogodzom się, obocysz! 

- A czymu som takie maniewry po 
lesie i wszyndzie? 

- Mocie :racjom Gawronowo! te chło­
py to ino żryć i spać! - powiedziała K~ 
smalowa. - To jo sie tyle namordowała, 
a łon bydzie mamroł! Szkoda, że jo w 
twoje progi weszłam, szkoda że mie świen­
to ziemia nosi! 

- Uspokójta sie Kosmalowo. wszys~y 
łazimy, jak wariaty. Po żniwach bydzie 
lepi! . 

- Albo na świentego Glen-Glen! ,......, za-i 
kończyła Gawronowa. 

• • • 
Do zbiorów wysłał La Peau jednego 

„'domestyka" '). Był to pięćdziesię~oletni 
Francuz imieniem Fran~ois (Franciszek). 
Wielki :iołnierz kolonialny i nie mniejszy 
leń. Budził wszystkich w domu, wrzesz­
cząc przez sen. Wraz z nim zjawiła się na 
strychu istna plaga szczurów. Szczurze ka· 
walkady dudniły całą noc po po~~: 
Wydawało się, że było ich co naJmmeJ 
tysiąc, że porwą w strzępy mansardę wraz 
z Franciszkiem. Chłop krzyczał jakby mu 
wyrywano zęby bez narkozy. 

Podczas zbiorów całymi dniami lały u­
lewne deszcze. Na s'zczęście rozpoczęli 
dwa dni szybciej i udało im się zabezpie­
czyć trochę zboża. Wiatr rozpruwał łany, 
kładł je na ziemię. Drogi zamieniły się w 
rzeki. Dom owionęła rozpacz i .gniew. Ty­
le potu włożyli w tę ziemię - a tu jeszcze 
kilka dni i cala praca pójdzie na marne. 

Kiedy nastały ponownie słoneczne dnie, 
ńą polach ugrzęzła przynajmniej jedna 
trzecia zboża w błocie. Ze łzami w oczach 
podnosili ciężkie snopki nasiąknięte wodą; 
ręce im drżały, kiedy dotykali wyłuska· 
nych kłosów. 
Minął tydzień. Od wczesnego porank~ 

ścielono stodołę niezliczonymi wiązkarru 
zakurzonej pszenicy. Kurz wdzierał się w 
nozdrza, swędziła skóra pod spoconą ko­
szulą. Pracowali jednak w milczeniu. Na 
dworze piał kogut. 

- Ostatnio fura, za chwile byndom 
tu! A wage trza wyciepnonć stond! -
szeptał zziajany Kosmala. . 

Weszli do izby. napić się trochę zimnej 
kawy. Pot spływał im z czoła, kleił po­
wieki. Wargi ich były spragnione. 

- Spieszta się, b9 iuż jadom! Aluni nie 
czekaj om! . . 

- Nie mota co sie martwić! zrobi s1e 
wszystko, za czym nos do wojska zacion· 
gn·om! - odpowiedział Kosmala. 

- Już jadom! - krzyknęła z progu Ga· 
wron owa. 

Na podwórze wjechała młockarnia .. Za­
'Przągnięte woły pieniły się od wysiłku. 
Za młockarnią, podobna do polowej kuch­
ni, 1>osuwała się lokomobila. Kołami miaz: 
dżyła na swei drodze kamienie; chłop1 
popychali; Rene „szpilkował" woły. . 

Wreszcie orszak zatrzymał sle przed 
stodołą. Woły sapały hałaśliwie, piana im 
kapała z pysków. . 

Worki były już przygotowane. Z komi· 
na maszyny uniósł się pierwszy dym; ~a­
szyna drgała, para syczała, pie~ pochłaniał 
żarłocznie brykiety. Warczała młockar­
nia. W stodole unosił się kurz, zaciemniał 
blask słońca. . . 

Kosmala zanurzył dłoń w worku. 
'dmu-chnął na ziarnka pszenicy potem żul 
ją rozkosznie, jak najlepszy chleb. W jego 
oczach czaił się smutek. Grosbete nie od· 
chodził ani na krok od samego rana. Ll.­
czył worki, zapisywał wagę, laską odga. 
niał kury. Znikał na chwilę, wracał po­
nownie i po raz dziesiąty sprawdzał gor­
liwie worki. Wtrącał się do wszystkich i 
do wszystkiego, Brzęczał pod nosem, szu· 
kal czegoś, szperał w workach. W.ąchal: 
ciepły zapach pszenicy, uśmiechał się, 
triumfował. 

Patrz poprzedni fragment opowiadania 
drukowany w 29 (208} n-rze „Wsi" ~~ ,~w, 
miastecz)ru górniczl!ll'', . · - - -~·' 

łowy stołu~ czytano ją szybko i szybko 
trzeba było się podpisywać, bo drudzy 
czekali. Po odczytaniu „grzechów" „mete­
jerzy" zwozili zboie. Ważono je, oceniano, 
dzielono, =>przedawano, a pieniądze jutro! 
.~_ Ni,ęki~dY. ru:bcy:k9 „D.Q~ta~Q:P.Q".. :.. )JQ L.'1 z tx~~.~ j~bł~ ( 

..-- I •) z franc.: szwaby . 
1-i z h:an~.l służący, 
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Anna Kamieńska 

z dawnei publicystyki oświatowe i") 

I 
a·wet ze swojego kośdelneg<> sta-

l nowiska redaktor pism ludowych 
ks. Stanisław Stojałowski widzi w 
analfabetyźmie wsi klęskę społecz­
ną: „Kto nie umie czytał, ten Pa­
na Boga jak należy pochwa:lić nie 

potrafi, bo się z ksią&;k<i, nie pomodli ani św. 
Ewangelii i innych pdsm pobożnych 'o Bogu i 
religii, o świętych i o Koociele Bożym pou­
czających nie przeczyta. .. Jakże łatwa byłaby 
praca duszpasterza, g:dyby wszyscy l)arafia­
nie jego czytać umieli! • Jakże prędkim i ła­
twym byłoby porozumienie się obywateli w 
każdej ważniejs1.ej sprawie, gdyby wszyscy 
czytald i wzajemnie sobie myśli, rad i prze­
stróg udzielać mogli? Jak prędko podnłosłoby 
się gospodarstwo, przemysł i handel, gdyby 
WSZY&CY nasi włoścla.nle i małomiesuza.nle 
czytać umieli!" 

Zasadnicza idea społeczna ruchu ludowe­
go ks. Stojałowsk:iego w Gailicj± - stwoi'ze-­
nie frontu narodowego· i podstawy społecznej 
z drobnomieszczaństwa, w które wprowadzić 
zamier~o i wi„e.ś przez !Podniesienie przed­
siębiorczości gospodarstw chłopskich - wy­
maga dla realizacji upiśm'iennienia wsi, 
przeniesienia jej ze stanu analfabetyzmu w 
kulturę piśmienną. Drobnomieszczaństwo ży­
dowskiie siedzące w Galicji jeszcze przeważ­
nie po wsiach przejawiało nad chłopami pol­
skimi tę wyższość klLltura1ną, że posiadało 
umiejętność czytania i ;pisania - poprzez 
które VJ<CZeśniej niż społeczeństwo polskiej_ 
wsi wkupiło się w kaipitalizm wiejski. z dru­
giej strony analfabetyzm w.~i polskiej utru­
dniał w twielkiej mierze jej udział w samo­
rządzie krajowym, spełnianie obowiązków 
obywatelskich - choćby wyborczych nowo­
czesnego konstytucyjnego państwa. 

„W kraju naszym - pi~ze publicysta 
,.Pszczółki" (r. 188~) - z jednej strony szko­
~Y są. n,iestety nowością, mimo to z drugiej 
strony wszyscy, tj. lud całv 7.0stał odrazu 
wprowadzony w tory życia publicznego i po­
wołany nie tylko do samorządu w gminie 
własnej i rodzinnej wiosce, ale oraz do peł­
nienia naj\VYŻSZY-ch obowiązków obywatel­
skich nie ty.Iko w sejmie, ale nawet i w ra­
dzie państwa. W takich stosunkach i przy 
takich oko.licznościach, jeżeli przedwczesność 
praw obyw~telskich, ludowi danych, nie ma 
rażąco i ze szkodą dla postępu i prac kon­
stytucyjnych wYstępować, szkoła obowiązana. 
jest nie tylko dbać o wykształcenie młod­
szego pokolenia,, ale mus! też usilnie starać 
się o wykształcenie tych, którz.y powołani są 
do służby publicznej,' do wszystkich najważ­
niejszych czynności obywat.elskich, a jednak 
J>OZbiJ.wieni są najelementa.rnieJszeęo w-. 
kształcenia, J)-Olllbawieni są znajomości przy• 
najmniej czytania i piSl14ia". (podkr. autora) 
Najniższe gm.inne placówki ustroju pogrą~ 

żone są w demnocie. Wystarczy wspomnieć, 
że na 5912 wójtów w Galicji 4734 jest anal­
fabetami podpisującymi się krzJżykdem. 
Według cyfr podanych ze spisu ludności w 

1881 r. na 5.904-488 ludności (blisko 6 m iillo­
nów) czytać i pisać umie tylko 666.645 osób 
(6 tysięcy). Pnza tym wydzielono . tu katego­
rię umiejących tylko czytać, a więc umieją­
cych zapewne czytać tylko na kS'i1ążce do na­
bożeństwa. Tylko czytać umie 446.724. Armia 
ciemnoty w Galicji liczy więc 4.832.138 anal­
fabetów W miastach sprawa nie przedstawia 
się o wiele Jepiej - we Lwowie na 100 ludzi 

- jest 53 piśmiennych, w Krakowie - 57. 
Jeśli jednak liczJbę analfabetów galicyj-

. skich r<>złoży się na powiaty, otworzy s,ię 

przerażający w swej prostode obraz kultury 
galicyjskiej. 

pow. Limanowa 
„ Horoden:ka 

„ Kossów 
„ Cieszanów 

Tłumacz 
Bohorodczany 

„ Nadwórna 
Turka 
Lisko 

- na 100 ludzi - 4 piśrn. 
-4 ,, 
-3 

" - 3 

" -3 
-"3 " 
-3 

,, -2 ,, 
- 2 „ 

Powtarzamy: w powiatach Turka i Lisko na 
100 mies.z,kańców - 2 ·umie ~ytał i pisać. 
Reszta jest analfabetami. 

Z licib tych, które podaje „Pszczó~ka" wy_ 
nika, że wieś ga'1icyijska w czasach polskiego 
pozytywizmu tkwi całą masą w kulturze 
przedpiśmiennej. a więc okresu pańszczy-
71nian.ego. Od ŻnieSiienia pańszczyzny upły­
nęło lat 33 - jedno pokolenie, które jednak 
nie zakosztowało jeszcze w większości szko­
ły, tej nowej na wsi instylucji kultury nie­
wiejskiej, kultury miasta. To też w okresie 
„nowości" - dodajmy i rzadkości - szko­
ły na wsi hasło oświaty dorosłych staje się 
naczelną ideą oświatowego ruchu repr.ezento­
wanego przez pisma ludowe. Wychodzą one 
z nowoczesnego stanowiska, że oświata w za­
sadzie nie jest obowiązkiem filantropów. ale 
państwowej władzy ustawodawczej - czyli 
sejmu. Pragną także wytworzyć w społeczeń­
stwie i w sejmie opinię. że tak jak oświata 
szkolna - i oświata dorosłych winna nale­
żeć do obowiązków państwa wobec obywa­
teli. Dlatego też gazetki ks. Stojałowskiego . 
kołaczą o subsydia państwowe i propagują 
wnioski postawione n::1 sejm co do ustano­
wienia wędrownych nauczycieli czytania i 
pisania oraz gospodarstwa. Zajęcie się przez 
sejm oświatą dorosłych winno przynieść w 
konsekwencji konieczną ustawę o o!!'ranice­
niu praw obywatelskich dla analfabetów. 
· „Sejm powhl.ien zastrzec - piszą, - że do 

") Patrz art . . . ,Rewolucja oświaty" w Galicji, 
„ Wici" nr 33-34. 

pełnienia obowiązków oby'watelskich po.. 
trzebne jest pewne uzdolnienie, najmniej zaś 
umiejętność czytarri,a i pisania". 

Zresztą hasło oświaty dorosłych obejmuje 
lliie tylko tych, którzy w ogóle nie byli,. w 
szkole, ale także i młodzież pozaszkolną. Tak 
w artykule .. Jak kształcić i wychmvywać sy­
nów włościańskich" (1882) Me[chio.r Ci€(P'lucha 
twierdzi, że praca u ojca nie jest wystarcza­
jącą szkołą dla męskięj młodzieży wiejskiej. 
CharakterystyC7Jile d1a młodego pokolenia na 
WSi - burdy i bójki młodzieżowe mogą si~ 
r.mnie:jszyć tylko przez oświatę - Dlkładanie 
czytelni i Kółek rołmczych. 
Funkcję ośw;iatową w stosunku cl-O mło.. 

dzieży 'pozaszkolnej miały spełnfać także 
szkoły nied.zieline, których celęm m'ilało być 
powtarzanie 6-letniej nauki w szkole ludo~ 
wej i praktyczne uzupełnienie tej nauki w 
postaci wiadomości z . dziedziny gospodar­

, s:J;wa wiejskiego, sadownictwa, ogrodnictwa, 
pszczeJ:nictwa, gospodarstwa domowego. ra­
chunków gospodarskich i stylistyki praktycz­
nej (Usty. podania tjo władz). W dyskusji _na 
temat zakresu pracy szkół niedzielnych na­
rzekano na zbyt duży program "oraz na to, że 
jego praktyczność uwłacza charakterowi nie­
dzieli i przez to staje się wobec młodzieży 
ni-epedagogiczne. „Jeden z nauczycieli szkół 
!ludowych" - korespondent ,,Pszczółlki" -
radzi przesunąć naukę niedzielną na wieczo­
ry powszrome ze względu właśnie na zgor­
szenie płynące z zajęć praktycznych w nie­
dzielę. Su..kól:kd. nied7lielne tak pojęte spełnia· 
ją oczyw.ikie również funkeję oświaty doro­
słych. 

Propagowanie czytelnictwa na wsi jest na­
stępnym po zdobyciu umiejętności czytania 
i pisania etapem oświaty dorosłych. Celowi 
temu służyć miały czytelnie Towarzystwa 
Oświaty Ludowej_ które w statucie swoim 
zobowiązywało członków do zbierania się w 
niedzielę i święta na wspólne czytanie w 
szko.le lub w domaoh. Do czytania podawano 
przede wszystkim gazetę, potem dopiero 
ks iąilki i to książki specj:ł'ln.ie dfa ludu neipi­
sane. 

.,Czytajcie w święta, w wolne godziny, 
Łącrcie się razem - to cel jedyny -
A „towarzystwu"*l. gminie, krajowi 
Będziem pomocni - i Kościołowi, 
Wiedząc w kontuszu jak i w gónicy 
żeśmy „Polacy wszyscy" rolnicy". 

Tak w wierszu .• Do Braci Rolników" woła 
Franciszek Pitułka z Pogwizdowa - jeden z 
chłopskich wierszokletów. 

Jakie książki polecano do czytania w dni 
niedvielne najłepiej tilustruje spi-s 'Q~a>tnych 
książkowY<:h premii dla członków Towarzy­
stwa Oświaty Ludowej i prenumeratorów ga­
zety na rok 1880: 

1. Historia Polska wierszem l)ll'ZeZ hr. 
Maur. Dziedus;zyckiego. 

2. Pamiętniki z Syberł:i, ks. Ciederskiego. 
3. Pielgrzymka do Rzymu - J. Nalepy. 
4. Kalendarz „Wieńca" i „Pszczółki" na 

rok 1880. 
5. P ius IX i Leon XIII - życiorysy. 
6. Książka do nabożeństwa. 
Historia zabarv~ona klerykalnie, kalendarz, 

książka do nabożeństwa i żywoty świętych w 
różnych wariantach (np żywoty papieży) -
to katalog ibibliotecziki ludowej. 
Także Karol Miarka w swoim memoriale 

do Komitetu Macierzy Polskiej radzi .rozpo­
czynać akcję wydawniczą dla ludu od książek 
reli.gijnych, ponieważ na takie tylko istnieje 
na wsi zapotrzebowan:ie. Potem dopiero po 
zy,skaniu sobie czyteln·iików Macierz mogłaby 
przejść do bardziPj świeckich wydawnictw. 
Tak więc rozwój czytelnictwa na wsi obej­
muje według oświadczeń działacza śląskiego 
następujące etapy prowadzące z kultury re­
ligijnej do świeck1Pj: 

I. broszury religijne, 
2. powieści historyczne, 
3. n11ukowe pismo ilustrowane. 
„Wieniec" Czesława Pieniążka w r. 1875 

jeszcze na filantropii racze j opiera byt szkoły, 
skoro publiczn ie wychwala jakąś panią dzie-

*) Towarzystwu Oświaty Ludowej. 

./ . 

dzkzk:ę :I księdza proboszcza za opiekę nad 
szkołą. Gazeta ks. Stojałowsk:ie.go wyraźnie 
jednak staw.ta sprawę publicznej i państwo­
wej oowiaty szkolnej. Pismo podaje za da­
nym~ wystawy paryskiej w 1879 r. stan o­
światy szkolnej w Europie. Na ogólną liczbę 
ludności Europy - 294.600,000 szkół ludo­
wych istnieje 370.000. 1 szkoła przypada więc 
według obliczeń pisma na 795 mieszkańców. 
W Rosji, która przedstawia się w tym czagie 
w najciemniej.szych barwach - uczy me 1 
na 100 obYV'Jlatel:l. 

W ty:m stanie neer:f w Europie, Gallola ma 
swoje miejsoe bal'dzo dalekie, skoro skądinąd 
znamy z historii GaHc}l całe dysputy publi­
cystyczne w obronie i przeciwko szkole na 
wsi, oraz uparte za:b:iegt konserwatywnego o­
oozu sejmowego ograniczające budżety szkol~ 
ne, budżeyy utrzymania nauczycieli i zakreS 
nauczania. 
Również w tradycyjnych środowiskach 

chłopskich szkoła jest nowością wzbudzającą 
opór wsi. Nie ma dla niej miejsca w pań­
szczyźnianej kulturze wsi, to też wieś broni 
się przed nią jako przed cz.ołówką atakujące„ 
go -:- nowego porządku . • Jaki jest pożytek :t 
oowiaty. ze szkoły - to ciągle jeszcze temat! 
publicystycznej perswazji gazety ludoweJ. 
Przekonuje ona słusznie czy niesłuszmie, ale 
w danej chwili politycznie. że oświata szkol­
na wcale ,,nie kaie rzucać sukmany'' i „zapo­
minać o dawnych :zmyczajach" - że jednym 
słowem nie stanowi rewolucji kulturalnej Jla 
wsi. 

W ~ o treść nauczania 82ko!Inego bar­
dziej zapewne niż o bezinteresowną oświatę 
niektórzy korespondenci pisma krytykując 
szkoły ludowe państwowe radzą zakładać gę­
sto szkoły prywatne przy kościołach parafial­
nych oraz szkółki filialne we wsiach niek"­
ścielnych - zależne od szkół parafialnych. 
Trudności, z jakimi boryka się szkoła gali­

cyjska ludowa wYnika z nowości i obcośCi jej 
na terenie gminy oraz z niedostatecznego U­

posażenia nauczycieli wiejskich. To też dy­
skusja na tematy szkolnictwa ludowego i 
krytyka szkoły ludowej - spi:_a~ przewijałą: 
ce Się dość często przez pózni'eJsze roczmki 
pism. ludowych dotyezą przewa7..nre tych 
dwóch zagadnień. 
Uposażenie miesięczne nauczydela ludowe­

go siegało 25 zł., przeciętnie jednak wynosiło 
18. Była to płaca bardzo niska. W r.. 1882 
sejm rozpatrywał wnioski o zwiększenie 
rocznych płac nauczycieli wiejskich do 400 
zł dla szkoły gminnej. 300 zł dla gmin z lud­
nością niżej 2000 oraz 250 zł dla nauczyciela 
młodszego, praktykującego. Opłakane położe­
nie materialne nauczycieli wiejskich, które 
skłaniało '.ich często do porzucania pracy, wy­
wołało projekty uposażenia szkół wiejskkh 
gruntami. Brojekt ten podał ok,ręgowy inspek­
tor szkół ludo-wych w Gorlicach - p. Andru­
sikiewicz, a Aleksander Vogel dyskutował z 
nim w roczn:iku 1881 •. Wieńca". P. AndruS'i­
kiewicz proponuje, aby zakład wYChowawczy 
na wsi wyglądał jak najbliższe środowisko 
rodzinne dziecka wiejskiego - j::iko zagroda 
kmieca - · postawiona na 10-15 morgach 
gruntu ornego. wyposażona w inwentarz ży­
wy, narzędzia i za):mdowani a gospodarskle. 
Wówczas nauczyciel ludowy byłby gospoda­
rzem, a zagroda jego wzorowYm gospodar­
stwem rolnym. Szkoła nabrałaby charakteru 
niŻSzej szkoły rolniczej. Aleksander Vogel 
polemizując z projelktem, żywi słuszne oba: 
wy że nauczyciel zajęty utrzymaniem dośc 
du_Żego gospodarstwa niewiele czasu mó~tby 
pofewięcić dzieciom i to tylko w por~e zii:no: 
wej. ·wtedy właśnie, gdy frekwenc3a dzieci 
obniżji się znacznie wskutek mrozów,. braku 
ubr;ania, odległości od Sl'koły. To tez pr_a·k­
tyczn~ konie~ość zniesienia kursu l~tme~c 
w szkole - gospodarstwie równałaby s1ę znie­
s ienil,'l. samej szkoły. 

Po,vażne dyskutm.vanie tego rodzaju pro­
jektów wyrtikało z oporu sejmu wobec spraw 
budżetu oświa:towego oraz z ogólnych w 
pras ie ludowej tendencji P'Jłączenia na wsi 
podstawowej oświaty szkolnej z oświatą rol­
nczą. Niepowodzenia szkoły ludowej galicyj­
skiej przypisywano wprost jej obcości, jej 
niezaangażowaruiu w interesach życiowych 
wsi ...:.. skupiających się w rolnictwie i dra-

. -~-·-' . . 
\. 

bny.m przemyśle. Ideą życiową ohłopa w okre­
s'ie popańszc.zyźnianym jest i być powti=o: 
oogaci.ć się, zamieniać . w przedsiębi<Jrstwo 
dxobnoka!P1tal:isty.czne swój warsztat pracy, 
to też i S7Jkoła ty1k-0 o tyle po.trafi wrosnąć w 
środowisko wsi i zyskać jej uznanie - jeśli 
będz'ie uczyła o,próClZI samego czytania i pi­
sania, jak chłop może si~ tanim kosztem 
W7Jbogacić. W przeciwnym razie povostanie 
ciałem obcym na wsi i borykać się będzie 
z opozycją gminy, od której jest ustrQjawo 
zalerina. 

,,I>zisli.edne ustawy sZlkolne tworząc.e szko... 
łę - czytamy w „Wieńcu" (1881) w arty. 
kule P. Ziemby - 'Jddały da!sze jej ro:zsze-' 
rzeni.e i zaokrąglenie prz{!pisanych planem 
nauk w opiekę gminy; zatem utworzono 
oświatę, że tak się wyrazimy, gwJnną". Byt 
szkoły więc zależy od gminy, od stopnia 
jej uspołecznienia, uświad0mienia, ofiarno­
ści. Od gminy więc oczekiwać mogłaby 
s·zkoła ludowa -wzmocnienia swej pozycji na 
wsL „Czyż nie widzimy przeciwn1e ofiarno­
ści gmin - pisze dalej Ziemba - okazują• 
cej się w duchu opozycyjnym? Tak, to je~t 
smutna i gorzka prawda; budowano gmach 
oświaty nie od fundamentów, utworzono 
walczącą z potrzebami, puszczono nauczy. 
ciela., tego głównego krzewiciela oowiaty 
już od dawna z tald.m upragnieniem ocze­
kiwanej d-o walki z opozycyjnym duchem 
gminy"... „A kraj narzeka na biedę, szuka 
i dochod2li jej przyiczyn, bada stosur)łd za· 
gran:iczne Szląska, Czech itp., a doc1eldszy 
do samych podwalin społeczeństwa, woła: 
Brak oświaty! I z:nów wskazuje na szkołę, 
w niej nawet widzi źródło owej pożądanej 
":>światy, a szkoła stacza tymczasem walki o 
swój nędzny byt, chcąc sobie wyrobić jakieś 
w gminie st'lnowisko"... Tak typowa dla 
polskiego pozytywi=u argumentacja, szu­
kanie „podwalin społeczeństwa" w wartoś­
ciach duchowych - oświaty i poprawianie 
wad ustrojowych przy pomocy oświaty na­
da,je szczególną ważność tej publicystyce o­
światowej. Skariąc się na brak zaufania do 
szkoły wśród chłopów pisze dalej Z·iemba: 
,.Ktośby mógł na to 00.powiedzlieć: A to mi 
dopiero tędzy pedagodzy! Uczcie, · nauczcie, 
a lud widząc skutki waszej pracy, nie tylko 
narzekać przestanie, ale wam błogosławić 
będzie. Przyjacielu, doradco, to święta pra­
wda, ale my uczymy i uczymy dużo, jednak 
nie uczymy wszystkiego, co lud żąda; lud 
chciaqby takiej nauki, z której wiele korzy­
stać by mógł, a więc gdybyśmy go nauczyli 
złoto robić... A gdybyśmy mu wyjaśnić się 
starali o koniecznej potrzebie szerszej oświa­
ty, usłyszelibyśmy argument: Chłop z nauki 
nie żyje, on stworzony do roli i ciężkiej pra­
cy. Twierdzenie to bez głębszej myśli wy­
powied:zliane, ma donośne znaczenie, które 
da się bardzo łatwo po·jąć i tak wyrazić: -
Niech S7Jkoła uczy tego, z cugo lud wiejsld 
żyje" (podkreślenie autora). 
KoMlludując pisze Z iemba: ,,Przez ośwdtt­

tę do dobrobytu" - wołają światli badacze 
stosunków ekonomicznych, a naród w prze­
ciwnym kierunku działający, postępuje myi­
ną dTogą, prowadzącą do ruiny swego bytu. 
Nauka zatem gospodarstwa rolnego w szko­
łach ludowych p0winna być celem, do któ­
rego z całej siły należy dążyć." 

W tej oświatowej dyskusji, w tej krytyce 
sz.ikoły ludowej występuje ona wyraźnie w 
funlkcj!i czołówki kapitalistycznego ustroju. 
Gdy;by uczyła złoto robić - cała wieś 
po pańszczyżnie znalazłaby się przy szkole. 
I powinna uczyć ?-'łoto robić - powinna u­
myć oią.gnąć kapitał z gospodarstwa rolne­
go, w przeciwnym razie staje się tylko kwiat­
kiem do zatęchłego kożucha ludowej, pań­
szczyźnianej kultury. 

Publicysta pisma. ludowego, mimo, . że po­
zytywista i rzecznik postępu gospodarczeg:> 
wsi widzi jednak wieś tak samo sztywno 
jak· zacofani zwolennicy społecznego solida­
ryzmu jako podstawy społeczeństw. „Chłop 
z nauki nie żyje, on stworzony do roli i cięż­
kiej pracy". To rozumowanie raz jeszczP w 
duszącej się na roli Galicji przypisuje chło­
pa do ziemi, raz jeszcze zamyka gó w „stanie 
rolniczym" - najzacniejszym stanie rolni­
czej ojczyzny. 
Wiadomości z terenu oświ·aty rolniczej za­

mieszczane w pismach ludowych nie są rze• 
czywiście pocieszające i usprawiedliwiające 
koncepcje obarczenia istniejących szkół lu­
dowych obowiązkier:n także oświaty rolni­
czej. 
Niższe szkoły rolnicze służą sejmowi gali• 

cyjskiemu jako rubryka oszczędności bud­
żetowych. Wniosek rozszerzenia niższej 
oświaty rolniczej z0staq przez sejm w roku 
1882 odłożony. W tym samym roku uchwa­
lono uposażenia jednego dla całej Galicji 
wędrownego nauczyciela gospodW"stwa dla 
Dublan i Lwowa. 

Popularyzuje także pismo sprawę szkół 
rękodzielniczych , która w roku 1880 dostaje 
się na sejm krajowy. Ustanowiono szk0łę 
garncarską w Kołomyi. Według nowych za­
sad kraj (państwo) i gmina mają dzielić o­
bowiązki utrzymania szkół rzemieślniczych. 
Fundusz kraj0wy daje pensję nauczyciela, u­
rządzenie szkoły i zakup środków nauko­
wych, gmina ma się zająć dostarczeniem lo­
kalu. opału, oświetlenia i usługi. 

Zabiegi koło wzmocnienia przy pomocy 
oświaty przemysłowego. drobnomieszczań­
skiego <nie rolniczego\ elementu na wsi na• 
trafiają na ogromne trudn0ści i 1,e strony 
ubogich gmin i ze strony samych rzemieśl­
ników. obawiających się w szkołach paten· 
cjalnej konkurencji przemysłowej. 
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Lvdwik Łakomy 

POSPIESZCIE SIĘ MtODZI! 
/ 

Jestem w gminne(Mblioteee publkznej w 
Suchedniowie. Wypożyczalnia książek zo­
stała uruchomiona w 1945 roku; początkowo 
:Liczyła 1.198 tomów i oh!;ługiwała 30 czytelni­
ków. 

Z cmsem ilość C?Jytte!nilków wzrosła, os·ią­
gając w roku bieżącym lkZJbę 700 (w czym 
70 proc. młodzieży, 15 proc. rolników i 15 proc. 
intel.lgencjd). KSil.ęgózbiór powiększył się obec. 
nie do 2,739 tomów. Gmina suichedniowska 
obejmuje 22 gromady wiejskie, licząee ogó­
łem 12.300 mieszkańców. 1 książka wypada -
zatem na 5 mieszkań-ców. 

Na stole czyte1ndanym widnieją czasopi­
sma: „Wieś", „WaedZa. i życie", „Hocyzcmty 
techniki". ,,Zycie słowti.ańskie" i „Stolica". 
D2Jiennitków nie ma zupełnie. 

Oprócz puiblicznej - w Suchedniowie znaj. 
dują się talcie biblioteki. PZPR, parafialna 
i fabryki ceramicznej „Marywifil". 

Istnieje 8 punktów bibliotecmych we 
wsiach okolicznych. Poza Suchedniowem 
najwięcej książek czytają w Łą<:Z!lej, bowiem 
w mareu br. tamtejszy punkt odwiedziło 
221 osób, w czym młod.zl.ciy - 162, a doro­
słych - 59. 

Ni.egrety, gminna komisja ośwdaitowa dzia­
łająca pod przewodroctwem klierownika mie). 
scowej szkoły, l:xliblioteką nie !Lnteresuje si~ 
zape):nie. Ob. Kierownik od chwfli urucho­
mtenll.a biblioteki tl w ciągu czterech lat inde 
byl w nej ani razu. Dziwne ito, bo bilbliote. 
ka m.i€ś0i. się w gmachu banku spółdzielcze­
go, do którego obywatel kierownik bardzo 
często zagląda. 

Pełne zrozumiende dla ~a.w czytelalJ!ctwa 
wykazuje tylko sekretarz gminy, natomiast 
działalność innych „czynników kompetenit­
nych" wY'CZE!TPUJe S!lę w 2ldaniu, że „bez 
k811\2ki :ndkt jesZC71e nie 'Uln8li". 

A Suchedniów poSiada bardzo stare trady­
cje biblioteczne. Pierwszą czytelnię założył 
tu w 1819 roku Stanisław Stas2liic, a to dla 
licznie osiadłej ludnośct wyrobniczej. Suche­
dniów przecież był kolebką naszego przemy­
słu ciężkiego. W zamienliionym obecnie na 
łaźnlię budynku mieścił się od 1817 roku 
Wschod!lli. Okr~ G6rniczy, przeniesiony do­
piero w 1903 roku do Warszawy. z racji Hcz­
nych kuźnic, hurt; 1 kopalń rudy żelaznej było 
to siedlisko naj1Praoowitszego proletar.Iatu po].. 
skiego - braci górniczej i hutniczej. 

Tu przeol.eż, na okolicznych wiejskich 
cmentarzach, położyli się karnie w mogiły 
uznojeni k~acze li ikuźnicy, s-tarodawnym ła­
dem grwareok:im ujęci za ~ycia w „kohorty, 
centu.nie d chorągwie". 

W głuchym milczeniu zamyka się łysogór­
ska, obwarowana bezdrożem ziemia. Tu 
i ówdzie wi<lnieją ro:ąiad.liny - pozostałości. 
7~asłych 1 do cna już wysit;ygłych prastarych 
piecowisk licimego ongiiś pod Suchedniowem 
zespołu dymarek, kuźruc zbrojowych, szabel­
nych i pancerny.eh, które jeszcze przed stu 

Jan Jelonek 

„Wśród łanów idą ozłonkowde ZMP do świetlic;v" 

la:ty dyszały krwawym płomieniem ognisk 
i znojem człowieka. Po tylu latach z gr(izów 
odwiecznych huaisk czas usypał brodate pa­
góry, a wiatr zasiał na nich bujne ziele. 

Jest niedziela. Na ws! najwięcej czyta Silę 
w niedzielę. Pewnie, jak móWiiła mi biblio. 
te'kall"ka, książikę Werszyhory „Ludzie o czy­
stym sumieniu" (zdobyła pierwsze miejsce w 
poczytności), pewnie „Cytadelę" CronJima, 
KruO'Zikowskiego ,,Kordie.na i Chama", pewnie: 
Orzeszkową, Wiktora, takźe Pogana, także 
„Popioły" i „Wierną rz~ę" ZerQIDSkiego. Na 
te właśnie książki ist!lli.eje „kolejka"; szczę­
śliwiec. otrzymujący którąś z nich, bywa upo. 
minimy przez innych czytelników, aby jl\ 
szyhko zwrócił. 

Pewnie rprze2l któryś !li tomów bi1blio.teczlt.i 
mank:S'istowslkiej przegryza się uczeń Salwa, 
kltórego ojciec jest sekretarzem m1ej~oowego 
komitetu kolejowego PZPR. Pewnie inny 
uczeń (który z kolei!) po przeczytaniu Fadie­
jewa ,,Młodej Gwardii" zapyta bibliotekarkę, 
co siię stało z Walą Borc, która nie jest wy· 
S1.1Czególniona przy końcu ,,Młodej Gwaroid" 
w l'icz'bie of.iar straconych przez gestapo. P~ 
wiem Ci, młody przyj.acielu: Wala Borc żyje 
i kończy obecnie' uniwersytet. -

Cisza w Łysogórach; mąci ją tylko stąpa· 
nie pasącej s.ię na miedzy 'krowy, obok !której 
przykucnęła kobieta w czarno-czerwonym 
weł'niaku. Jedną ręką przytrzymuje krowę na 
postronku, w drugiej dz.ierży 'zeg.zyt ~ pła­
cze. 

Uczy się pi sać. Przed kH'ku tygodniami do­
s·tała zaw.iadomie.nie z Konsulatu Generalne· 

go RP w Londynie o śm~eroi jej brata i ma­
jątku przezeń pozostawi.onym. 

Marianna Krzaczek musi własnoręcznym 
podpisem upowe.żnić konsula polskiego do 
podjęcia od „Treasury Solicito.r" spad!ku, bo 
inaczej należne jej 70 funtów szterlingów 
przyipadlnie Koronie Brytyjskiej, za której 
„w.spaniałe odooobnienie" („splendid isola­
tion") zginął pod Monte Cassino jeden z wielu 
chłopów łysogórsklch 0 Polskich Sił Z·broj­
nych pod komendą an&Ielsk.ą. Płacze, bo już 
trzeci ~drzień uczy się swego podpisu 1 na­
uczyć się n.ie może. W domu nie ma czasu 
bo g·ospodarstwo, dzieci - więc na wyigonie, 
podczas pas1onict podejmuje tak trudno jej 
przychodzącą naukę pisania. 

Ma trzydzieści Iat. P.rzed wojną latem trza 
było jeździć do Prus, zimą drzeć pierze i tkać 
płótno, a nauka nie była dla takich jak ona. 

CierpMwie prowadrząc spracowaną rękę po 
l!iniadl zeszytu uświadamiam sobie, jaki to 
ohydny spadek pozostawiła nam Polska 
przedwrześniowa: oo szósty czł<l'Wiek na wsi 
- to analfabeta. 

W intere~e klas wyzyskujących tlJie leżało 
wydoby'Cie wyzyskiwanych z ciemnoty i za­
cofania. Sio.wo pisane czy drukowane, oświa· 
tę wśród mas chłropsko-robotniczych trakto­
wano jak dynamit, który móg~by wysadzić 
w .powietrae s-tary system społeczny. Toteż 
straszliwa klęska społecz,na - analfabetyzm 
wynikał 0 samej isitoty ustroju kapita.Jistycz­
nego.. gnijąceg.o ustroju wyzysku mas pra· 
cujących, obawiającego się uświadomienia 
szeroki.ich rze&Zi ludu palskiego. 

- Dlaczego nie chodzicie na 'kurs dla anai• 
fa betów? 

- A bo ja ·wiem, czy u nas jest! Po reszcie, 
· później będą się ze mnie narŚmiewać w ra­

dio, tak jak wczoraj sama słyszałam. 
Okazuje się, że audycja teatru „Eterek" 

wywołała na ws.i liczne ujemne loomentarze 
dotyczące walki z analfabetyzmem. 
~ To my już tak mało warci, że nawet 

gllupi Mundziu może być wobec nas uczony?! 
PO'La tym działalność rejestratorów na ~u­

tej·szym terenie była powierzchowna; z wie­
loma analfalbetami w ogóle nie nawiązano 
kontaktu - ba! wielu nawet nie wiedziało, 
że termin spisu skończył się z dniem 1 h~­
ca br. 

Ma:rianna Krzaczek musi już iść na „nies:z· 
pór" przeto kończymy naukę i żegnamy Slę. 
Przy odejściu pytam: 

- Czy dużo kobiet w waszej ws.! nie umie 
pisać? 

1 Ze starszych, to d1,1żo. 
- A z młodych?„. 
Marianna Krzaczek już odeszła. · 
Właśnie widzę, jak wśród łanów niezżę· 

tych jeszcze zbóż ciągną zetempowcy wr~z 
ze starszymi gospodarzami do świetlicy, gdzie 
ma się od•być konkurs głośnego czytania. Prze­
chodzący ~ajomi mówią tn'i.: ,,Dopiero co 
S'kończyliśmy $więtochoW1&kiego „Historię 
chłopów polskich". 

Gdzie uczęń Sa1wa? Powiedzcie im młody, 
przyjacielu, żeby się pospieszyli. Dopiero 
S~ętochowski? „. - to za wolno! 

Dr. Pozlemski z Suchedniowa, naJstarszy 
dzilałacz na polu kultury w Łysogórach 

KRYTYKA DZIAŁACZY , OŚWIATOWY.CH 

I 
dm zostaną ogłoszone SZC2legóły 

I planu 6-letniego d nim przystąpi­
my do jego .i;ealizowanda, waritoby 
się zastaniowić, do jakich ·prac 
w zakresie kWtm-y i oświaty ma­
my się przygotować a dak te prace 

wykonać, aby Illie były bezqwocne. 
Zależnie od pc>Zli.omu umysłowego i mate­

rialnego stanu wsi, różny będzie sposób opra. 
cowania planu kulturalI).ego i oświatowego 
i iI'Óime będą jego wyniki Nie pretenduję tu 
do padaiwa!lli.a recept na opracowanie lokal­
neg_o planu kulturalnego i sposobu jego 
wykonania. 
Pragnę tylko wskazać na zauważone prze_ 

ze mnie metody rozwiązywania tego zagad­
nienia, szczególnie na odcinku oświaty rolnL 
cz.ej. . 

Biorę jako rzykład dwie wsie w powiecie 
będzińskim. Jedna z nich gęsto zabudowana 
i mludniona, .niezbyt rozległa, posiada urząd­
gminny, gmmną spółdzielnię, gminny za_ 
rząd ZS. Ch„ ośrodek maszynowy i ośrodek 
leczniczy. Posiada dobre dQ'ogi kołowe i jest 
połoii:ona stosunkowo blisko przemysłowej 
części Zagłębia Dąbrowskiego. Poziom urny. 
słowy ludności dość wysoki. Wdelu m!ieszkań­
ców pracuj·e w pobliskich hutach i kopal­
niach. 

Druga wieś po·łożona o kilka k!ilometrów 
na wschód, tuż przed wojną skomasowana, 
roZlległa terenowo, 2l porozirzucanymi 'kol0-
11iami, nie posiada poza strażą pożarną i gro­
madzltim kołem Z. S. Ch. żadnyh in$tyiucji 
społecrnych. Dróg na swoim te.renie nie ma, 
a z częścią przemysłową łączy ją jedna szo­
sa, przy czym odległość do najbliższej stacji 
kolejowej wynoSi. ponad 12 km. Tylko n1e­
wielka garstka mieszkańców pracuje w prze­
myśle. 

Obie wsie posiadają szkoły 7-klasowe, ob­
sługiswane przez 3 siły nauczycielskie. W obu 
tych szkołach prowadzone było w okresie zi­
mowym szkolen1e Tu-zysposobienia Rolnicze­
go, przy czym do pierwszej szkoły uczęsz. 
czało ponad 50 uczniów i uczennic, a do szko­
ły drugiej - 33 osoby. W pierwszej· W$i ~ 

ga do szkoły ZJ najdalszego punktu trwa oko. 
ło 20 minut mairszu soosą, a:aś w drugiej 
wsi - drogami polnymd, pustymi i błotny­
mi - ponad pół godzi!n,y, Lekcje odbywały 
się w godzinach od 17 do 21. 

A przecież po zimowym okresie nauki wła. 
śnie w pierwszej wSi ani jeden uczeń nie zo_ 
stał przeegzaminowany i and jeden nie pmy­
stąpił do prakitycznej pracy na pólku kon­
kursowym. W drugiej wsi natomiast 27 ucz.. 
niów i UC2l0Iltlilc przesziło egzamin, wszyscy 
zakupili p!Oltrzebne pockęcznikl i założyli pól­
ka konkursowe. 

Kiedy analizowałem :przyczyny różnego 
po:l'Jiomu nauk:i rol!lli.czej w tych wsiaich, d0-
szedłem do wniosku, że decydująco zaważyła 
tu p0\91:awa kierowników szkół. Sposób po­
dejścia do młodzlieży jednego i drugiego kie­
rownika był diametralnie różny i dlatego tak 
i'óżne były wyniki. 

W pierwszym wypadku, jak to mogłem 
w czasie lustracji zauważyć, kierownik trak­
tował mrodzlież jak stadko owlec, potrzebu. 
jących opiielci, ale nie kierownictwa umysło­
wego. Nie liczył się 2l czasem li poziomem 
umysłowym młodzieży i często pozwalał jej 
znajd0<wać zamkn:ięte drzwi szkolne. 
Wykłady zaś jego nie zaspakajały cieka­

wości i żądzy / wiedzy rnłodZlieży. 
W drugiej wSi młodzież przychodziła 

z lampami karbidowymi; znajdowała ciepłą 
i czystą izbę szkolną, oświetloną bodaj lam­
pami naftowymi w braku śwatła elektrycz­
nego, które przecież było w pierwszej wsi. 
Kierownika zastawała zawsze przygotowane­
go do lekoj1i i uśmiechn:iętego. Kierownik, do 
północy pracujący nad różnymi sprawami 
skolnymi, nigdy nie narzekał na swe władze, 
ale zato zawsze znalazł czas na przeczytanie 
prasy i książk!i rolniczej. Każdy fachowy wy­
kład wygłaszał w sposób jasny i prnystępny. 
Umiejętne powiązanie w wykładach spraw 
wsi 2le sprawam całego kt'aju nadawało im 
specjalną wartość. A przecież poziom umysło­
WY tej młodzieży był raczej niższy od pozio­
mu wSi pierwszej; znalazłem wśród n1ej ta­
kiego chłopca, który poważnie wątpił w istnie­
n!ie Mi-Okie_w.l~ i'innych v;.ie~·1u~, gdy~ 

na sekciarskim zebraniu powied.21iano mu, że 
wszystko jest kłamstwem szatana z wyjąt. 
kiem Bibl:ili. Innym razem pow.iedziiał mi, że 
gdy wszyscy będą uczeni, to nie będzie kito 
miał widłami w gno~\1 grzebać. Czy go zdo. 
łałem w dyskusji przekonać - nie mogłem 
stwierd21ić, gdyż urwał się mój kontakt z tą 
szkołą. W każdym razie, Z8iI'ówno on - pół­
analfabeta, jak i in!lli. - nawet z odległych 
kolonii, z ochotą dept.eli tł'Uste błoto w zimowe 
i wiosenne wieczory, byle tylko słuchać po­
gadanek i wyk!ładów swojego kierownika. 

Gdy zaS7la potrzeba zgłoszenia uczniów na 
stypendystów do liceum roltlJiczego, w całym · 
powiecie kierowniicy nlie raczyli się tą spra­
wą zająć poważnie. Z tej ~ jednak chło­
pak Się znalazł i - uczy się. 

W innym miejscu spotkałem się z takim 
k!ierownikiem. który osobiście nie znał swo. 
jego rejonu; jego sąsiad natomiast z drugiej 
szkoły potrafił mi o każdym uczniu szczegó­
łowe zdać wiadomości. Oczywiście, że !l tu-taj· 
po'Zl!om szkoły P. R. był wyższy. 

W jednym wypadku kierownik szkoły nie 
zgodził się na prowadzenie wieczorowej 
szkoły P. R. z obawy przed zabrudzeniem 
i uszkodzeniem nawo wy.remontowanego bu­
dynku szkolnego, mimo, że taka obawa była 
zupełnlie, według mnie, bezpodstawna. 
Spotkałem się również z faktem, że prezes 

gromadzkiego koła Z. S. Oh. został ukarany 
gr.zywną za nieposyłanie córki na wykłady 
roLnicze, zaś prezeska K. G. wręcz mi oświad­
czyła, że ona więcej nauczy swoją córkę 
u siebie, aniżeli ta we wszystkich szkołach 
by się mogła nauczyć. Nic dziwnego, że jej 
koło gospodyń nie świeciło przykładem. 

W jednej wSi. nowootwarta biblioteka była 
-przel'l dwa 'llimowe miesiące nieczynna„ mimo 
ze znajdowała się w budynku gminnym; zaś 
w innej wsi nauczycielka, pełniąca obowiiąz. 
ki bibliotekarki, co kilka dn:i jeździła do pa­
wi.atu wymienić książki, aby tylko bez kosz­
tów przewozu bibliotekę swoją odświeżyć 
i zasi;>oko:ić potrzeby młodzieży. 

Pewien gminny agronom nie miał czasu 
erzybY,ć AA peAzenie gm.µmeJ rady sportu 

wie!'Skiego, gdyż w tym czasie n.a swoim polu 
rozrzucał nawóz. W innym wypadku gmin.. 
ny instruktor całymi tygodniami. nie odwie­
dzał swych uCZllliów, gdyż . pi[nował narze­
czonej, zaś jego kolega z sąsiedniej gminy 
często nie znajdował czasu na wygłoszenie 
wykładu. a poza tym nie zawsze znał miej• 
sce zamieszkania swych przodowników, mi­
mo, że do tego był obowiązany z racji oso.. 
bi&tego, częstego kontaktu. Inny znów kole­
gao wiernie przestrzegał zaleceń podawanych 
przez powiatowego inspektora, ale uczniowie 
w jego rejonie nie wiedzieli, co to jest kom­
post i na moje pytanie: „Czy załoi.ony jest 
stos kompostowy?" - usłyszałem odpowiedź. 
„U nas się tego nie uprawia". 

Moźnaby tak sypać przykładami bez koń­
ca, ale już z przytoczonego materiału widać, 
jak różne są typy działaczy-i oświatowców 
na terenie wie~'sk>im. Każdy z nas powinien 
przeprowadzić ścisłą kcytykę, ZMówno swej 
własnej osoby jak i znanych działaczy 
i oświatowców, i - bądź to wpływać na 
padniesienie poiomu ludzi. kształtujących 
kulturę wiejską, bądź dobierać do pracy przy 
realizacji planu podniesienia oświaty W9l ta.. 
k!ie osoby, które naprawdę posiadają wszel. 
k:iie ku temu zalety. W ciągu tego 6-cio-lecia 
wiru.en zndknąć z wiejskdego życia kultural­
no-społecznego typ działacza-gadacza, ntere.. 
ba, sZWti:ndilail'za, zapatroonego w swoją wła­
sn9 wielkość. Nie wolno nam przez dobór lu. 
dzi, me nadających się do akcji oświ.atowej 
na ws:i, załamywać tej akcji; nie wolno da­
wać elementom reakcyjnym okazji do szko. 
dliwej i złośliwej ka-ytyki oraz wstecznego 
ci2Jiałania na zaniedbanych placówkach. Mu­
simy wytężoną pracą spowodować, aby za­
miast „cudów'' lubelskich powtarzały się cu­
dy w rodzju „Trasy W-Z", odbudowy War. 
szwy, i aby się stal cud największy: prze­
obrażenia wsi polskiej z tej „wSi cichej 
i sielskiej" na wieś czynną, aktywną i świa­
domą. Nie straszne nam wówezas będą po. 
gróżki papieskie o ekskomunice. 

:E>orąb:ka, dnia 5 si~nia 1949 r. 
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MłYN NA D MROGA. 

' 

~~ 
odległlJŚCi. około 30 km na 

· · wschód · od Łodzi, - otoczone 

~ panoramą lasów - leży nie-
wielkie letniskowe miasteczko 

' Głowno. Miastec'Lko dzieli na 
połowy przerzynająca się tu 

wąskim korytem rzeka Mroga. Na północ od 
~łowna koryto rzeki poszerza się :zinaczn·ie 
i Po 20-tu km wpada do Bziury. Na odcinku 
Mrogi ·OO Głowna do jej ujścia rozsiadło się 
sporo młynów wodnych. 

1. PATYKI 

. ' Tuż za lasem głowieńskim rozciągają się 
wsie leżące w linii równoległej do biegu MTo­
gi. Pierwsza z nich to Ziewanice. Na piasz­
czystej glebie Ziewanie mieszkają mal!:orolni 
(:błopL Powierzohnie ich posiadłości nie prze­
kraczają 4 ha. Długość wsi wynosi około 3 km. 
W miarę posuwania się na pół!Iloc wzrasta 
wartość gleb, WZil'asta również zamożność tu­
tejszych obywat~li. 

Naprzeciw małych chłopskich domów, w 
których mieszka biedniacka część mieszkań­
ców Ziewanie, stoi na rzece młyn „Patyki". 
Zbuą.owany on został przez jednego z bogat­
szych Ziewaniczan w końcu wieku XIX. Ma­
teria~ z jakiego zbudowano pierwotny młyn 
(cienkie baliki w ks:z;tałcie . patyków) dał ge­
nezę nazwy ,,Patyki". Ale „Pat yki" nie słusz­
nie nazywają się dziś patykami, bo obecny 
vzygląd młyna niczym nie przypomina młyna 
pierwotnego. Kolejni jego właściciele na prae­
strzeni pół wieku dorabtali się i wprowadzali 
c;;iłkiem nowe urządzenia techniczne. jak rów­
nież przebudowali gruntownie młyn na ze­
wnątrz. Zostawiamy go narazie w spokoju, 
a jedziemy dalej na pó'lnoc, aby zobaczyć da-

/ leko ciekawsze okazy. 

%. OSRODEK PRZEMYSŁOWY WIEKU XIX 

W malowniczym krajobrazowo terenie, na 
którym rośnie mnóstwo gatunków starych 
i .młodych drzew, otoczonym kilkunastoma 
stawami, widnieje miniaturowych rozmiarów 
budowla, w której mieści się najstarsza w 
okolicy „fabryka mąki" . Początków jej istnie­
nia należy szukać w końcu XVIII wieku, 
a może i znacznie wcześniej. 

Po pracy „szarwarkowej" u młynarza 

· Właściwy jednak rozkwit Sopla (tak się na­
zyv;a owa miejscowość) datuje -się dopiero 
od początków wieku XIX, kiedy młyn. prze­
chodzi w ręce do dziś jeszcze popularnego 
przedsiębiorcy Traimera. Traimer w 1824 r. 
buduje nowy młyn, a dochody z niego poziwa­
lają· mu pobudować w r. 1855 fabrykę papie­
ru, zatrudniającą - jak ludzie tutejsi mówią 
-kilkadziesiąt nawet osób. Zysk z obu przed­
siębiorstw nle był zdaje się mały, ponieważ 
'rreimer decyduje się na kupno kilkuset ha 
gruntu, na którym znajdują się dziś wioski, 
Ziewaniczki i Boczki Domaradzkie. w 1884 r. 
następny właściciel Sopla przekształca pa­
~iernię i zakłada przędzalnie na wzór, rozwi­
jających się wówczas fab1yk łódzkich. W dwa­
d:llieścia lat później na miejscu przędzalni 
:zbrganizowana została szarparnia przez no­
wego . już rządcę. Szarparnia przerabiała sta­
r.ę zużyt.e materiały i dostarczała z kolei su­
r0wce fabrykom łódzkim. Działania wojenne 
w r. 1914 zniszczyły kompletnie sopelską szar­
wrnię i odtąd przemysł na Soplu przestał 
iśtnieć . ·z dawnego pro·wincj'onalnego punktu 
przemys'łowego został tylko sporych rounia­
t'ÓW magazyn ,na którym widnieją inicjały 
ftindatora. 'Fabryka zatrudniała okolicznych 
małoroinych chłopów, oraz tzw. „wyrobni-
kgw". 

3. SŁAWA OKOLICY 

. Nieopodal-" Sopla, ·bo zaledwie· w odległości 
l ' •km otocz011y aureolą świetności i sła1JY 
wzn:osi sie beniaminek tutejszego ·przemy~łu 
młynarskłego - młyn Boczki Domaradzkie. 
Jakkolwiek jego egzystencja nie przekracza 
jeszcze pół w ieku on się jednak może po­
sr-cziycić olbrzymimi sukcesami na odcinku 
gospodarczym. Dalej ·na północ mamy jeszcze 
z. pół tuzina młynów. ale żaden z nich nie do­
równuje marce młyna Boczki Domaradzkie 
Z tej też racji przyjrzymy mu się bliżej. 
Wieś Boczki Domaradzkie należała (jak już 

poprzednio wspomniałem) do Treimera. W r. 

1902, lcrewny Treimera na skutek ~ 
majątkowego postanawia rozparcelować Bocz­
ki DomairadzJkie. Z różnych okolic napływają 
tu chołpi, nabywają działki i stawiają na nich 
·zabudowania. Jeden z nowoprzyb~ych chło­
pów Po zakupieniu 25 m:orgów ziemi, docenia­
jąc sprzyjające warunki naturalne stworzone 
PTZez koryto rzeczne, postanawia wybudować 
tu młyn. Postanowienie to realizuje nie-
zwłocznie. . 1. 

Horoskopy M. (nazw1Sko nliynarza) były 
słuSme. Podobnie jak i w innych młynach tak 
i w młynie boczkowskim „fortuna kołem się 
toczy"'. Chłopi przyje:ildżać zaczynają do mły­
na z coraz odleglejszych stron. 

Frekwencja ich ciągle wzrasta. powiększa­
ją się ogonki furmanek stojących przed mły­
nem. Miarki za przemiał (10 kg od przemie- . 
lenia 90) stwarzać zaczynają coraz większy 
dochód. 

ł. ROK 1939 - OKUPACJA 

Ale właściwy rozkwit świetności młyna w 
B'Jczkach Domaradzkich notować należy w 
latach II-~ej wojny światowej . 

Okupacja otworzyła dla tutejszych młynów 
(a dla młyna w Boczkach Domaradzkich 
szczególnie) szerokie perspektywy rozwojowe. 
„Miarki" od przemiału wzrosły o 5 kg, co wy­
datnio wpłynęło na opłacalność młynów. J~ 
dnocześnie na skutek zatargów między wła­
ścicielami młyn w Soplu został .zamknięty, a 
przez to ~abła konkurencja między młyna­
mi. Nie to tylko przyczyniło się jednak do 
wZil'ostu potęgi gospodarczej młyna. 

Okupacyjne władze niemieckie nakładając 
na rolników wysokie kontyngenty zbożowe, 
ograniczyły jakość przemiału wpr'lwadzając 
specjalne przepisy dla młynów. M. korzysta­
jąc z szerokich znajomości z władzami nie" 
mieckimi i będąc :i: nimi w ścisłym kontak­
cie, przepisów tych w swoim mqynie nie sto­
~'Ował prawe wcale. Robił więc r:>n ,,na lewo" 
jak kto chciał, a chociaż miarkę za to pod­
niósł do wysokości 20 kg, wieść o młynie M. 
roo:eszła się błyskawicą P'l okolicy. Wolność 
przemiału sprawiała, że ~yn M. stał się tmi.­
katem okolicy. 
Rzędy furmanek, które przybywały z oko­

lic nieraz bardzo odległych stale rosły. By. 
wało, że plac prz€d młynem przypominał targ 
w pobliskim Głovmie. · . 

Dobroczynna inicjatywa M. ~użyła przede 
wszystkim chłopom bogatym, ci bowiem obok 
mąki na własny użytek przerabiali masowo 
zboże na „szmugiel". „Szmugiel kwitł tu buj­
nie". „Szmuglerzy" przybyvirali do zamożnych 
chołpów i wywozili wysoko wartościową mą· 
kę do Warszawy lub ówczesnego ,,Lit=ann-

Józef Pogan 

stadlt-u", czy gdzie indziej. Biedniacy nie wie­
le mieli z teg-0 korzyści, bo swe Skromne Mo­
ści zboża mQSieli mleć na ,,razówkę" aby :im 
starczyło jej na cały rok. Rósł zaitem poten­
cjał gospodarczy młyna Boczki DomaradZikie­
go. Dochodowość jego osiągafa rekordowe 
granice. Rosły także kapitały !kułackich kom­
binatorów. 

A tymczasem sytuacja na wsi wyglądała 
niewesoło. Powierzchnia obszaru wsi Boczki 
Domaradzkie wynosi 328 ha, Boczki Doma­
radzkie posiadają 50-ciu gospodarzy. W po­
łudniowej części wsi gleby słabe, piaszczyste. 
Właściciele gospodarstw w tej części to prze­
ważnie małorolnL W północnej' CŻęści gleba 
zn.ac.ro.ie lepsza. Mieszkają tu średniorolni 
i bogaci chołpi. Działania wojenne zniszczyły 
około 40 proc. zabudowań. Na zglis7lczach za­
budow.ań pows·tawać zaczynają w 1940 r. gli­
niane lepianki, gdme ludzie mieszkali bardzo 
często razem ze zwierzętami na gnoju. Ma to 
miejsce zwłaszcza w części południowej Bocz­
ków Domaradzkich. W okresie akcji wysie­
dleńczej z terenów III-ciej Rzeszy do w.si 
przybyło jes2lCZe k:i[kanaście rodzin. Najgo­
rzej sytuacja wyglądała na przednówku. :Młyn 

• Są i es ze ze ciemne wioski 
ałkiem słuszną jest uwaga Jana 
Bickiego (nr 33 „W·si"), że ozytel­
ntctwo na wsi jeszcze nie wszędzie 
i nie jednakowo się rozwija. Tam, 

gdzie kościół z am:boną są „dalej 
od piekła", gdzie w gminie jest do· 

bry wójt, a we wsi sołtys aktywny, zarzą;i 
ZMP i Samopomocy Chłopskiej, władrze partu 
politycznych, a nauczycielstwo są uspołecz­
nione - czytelnictwo rozwija się możl!wie. 
Wprawdzie takich wsi jest najwięcej, ale nie 
brak też jeszcze zacofanych, gdZlie to żyje się 
„dawną tradycją", gdzie to księża straszą 
piekłem, a ;n.a miejscu kulturalnych przodow­
ników wsi stoją wrogowie demokracji, stra· 
szący ludność „amerykańską inwazją". W ta· 
kich wsiach {oprócz kilku d<;>rywczycll czy­
telników jakiegoś dziennika, gwoli bieżących 
wiadomości) jeszcze na pierwszym miejscu fi· 
guruje „Rycerz NiepokoJanej", „Gość niedziel­
ny", pomocnikiem .Lch jest stary ,,Sennik e· 
gipsiki", a rezultatem: chaos społeczny, nie­
wiara w przyszłość, sarkanie na dzisiejszość, 
a zatem i zastój gospodarczo - kulturalny. o­
czywiście nie dotknięci przejawami ostrej 
walki klasowej bogacze trzymają się dobrze, 
nie „wiedzą" nic o pomocy sąsiedzkiej w 
pracy jeszćze po dawnemu wy;korzystują na­
jemników .. I rozsiewają poufnie proroctwo 
Wernyhory o ,,Polsce jako przedmurzu chrze­
ścijańskim od morza do morza"'. W takich to 
wioskach pojawiają się „cuda"', r.p. na dębie, 
na szybie okiennej, na su:ficle itd. 

Przykładem wrogiego Polsce Ludowej dalia· 
łania niech będzie pewna miejscowość Gór 
nego Sląska w powiecie katowickim. Gdy w 
początkach 1947 roku ze.łożono tam koło z. 
W. M, zgłosiło się aż 75 członków. UrządzaH 
~o tydzień zebrania i dyskutowali o pracy w 
przyszłości, prenumerowali młodzieżowe pi· 
sma, urządzali zabawy w celu zebrania fun­
duszu na bi<bliotekę 'tp. 

Tak pomyślnie zapowiadający &ę z pacząt· 
ku rozwój organizac.ji młod~leżowej wnet u­
stał, gdy tylko ustąpił ze swego stanowiska 
dbały, odznaczający się demokratycznym! 
przekonaniami wójt gminy. Mimo dobrych 
checi młodzieży , mimo poparda świadomych 
jednostek - nowy wójt umiał wykrętnie i sy­
~tematycznie paraliżować całą działalność. 
Udawało mu się to tym lepiej, że zaraz w po­
czątkach swego urzędowani·a objął „opiekuń· 
stwo" nad kołem młodzieży. Sam czytywał 
tylko „Rycerza Niepokalanej" i „G<>ścia nie­
rlzieln.ego"; odwiedzał często księdza, a ·wo­
koło: tu słówko, tam słówko - i skutek był 
Nawet w czasie pochodu pierwszomajowego 
sied:z:Uał, w doni.u, choć oficjalnie udawał de­
mokraitę. Wprawdzie rok zaledwie wójtował, 
ale nasiąkn:ięta wrogą propagandą młodzieź 

zniechęciła się do pracy. Wncl 75-osobowe 
koło Z'MP zmniejszyło się do 20 cr.łonków. 

Nie trzeba chY'ba dowodzić, że gdylby koio 
rozwijało się dalej tak, jalk z początku, to 
groźba misjonarzy odbiłaby się przysłowio­
wym ,,grochem o ścianę", bo uświadomieni 
członkowie koła · odróżnialilby już wrogą pro­
pagandę od pozytywnego, społecznego dzia­
łania. 

Podobnie kuleje w tej miejscowości praca 
Samopomocy Chłopskiej. G<>spodarczo-jesz­
cze jako tako, ale kulturalne - „pod psem", 
jak się to mówi. Członkowie nie prenumeru· 
ją żadnych pism, a na książki wydał zarząd 
w ciągu roku aż ... sto złotych! Do Samopo­
mocy Chłopskiej nie przystępują młodzi, „bo 
to przecie organizacja gospodarzy; organiza­
cja do popierania nawozów sztucznych i pa­
py dachowej". Nic też dziwnego, że w tej 
właśnie miejscowości udfila się wyśmienicie 
średniowieczna, s:z:laclleoko - klerykalna sztu­
ka teatralna pt. „żywcem zamurowana" któ­
rej charakterystykę dałem niedawno we 
„Wsi". 

Instruktorzy społeczno - oświatowi też nie 
zawsze dopisują. Bo oto, zwiedziwszy świet­
licę Związku Zawodowego Górników w Biel­
szowicach {powiat katowicki), zobaczyiem w 
tam'tejszej bibllotece także dzieła filozofa -
ma:gnata, Wincentego Lutosławskiego. A wia­
domo ,że pod jego sformu!.:>wan'awi 'Jeolo­
gic.znyrru podpisaliby się bez .valumia Tru­
man, Schuman, Ch1.1Tchii, Franco 1 wszyscy 
anglo - amerykańscy kapitaliści i imperialiś­
ci. Jak stwierdzilem z zapisków w kartotece, 
keiążki W. Lutosłowskiego czytają dość ~sto 
gimnazjaliści i studenci 'N-yiszych uczelni. 

Nie brak też w tej bibliotece takich sztu­
czek scenicznych. jak: „Dla świętej :z:iemi", 
.,Babska polityika". „Kalosze", „Poseł czy ko­
miniarz" itp. podobne szmdry, które nic po­
nad rozrywkę nie dając a 'często szkodząc -
nie powinny zaprzątać nowoczesnej bi'bHote­
ki. Kompromitacją tej biblioteki jest też chy­
ba książeczka „Mały miłośnik Jezusa". bo 
przecie:i świetlica nie jest przeznaczona lo 
krzewienl,a religijnego kultu. Od tego są koś­
cioły. 

Czy wobefl' takich tu i ówdzie braków na 
polu czytelnictwa, pracownicy społeczno-kul­
turalni mają prawą do rozpaczy? Zapewne 
nie. Bądźmy pewni, że ostateczny kon1ec 
ciemnoty, riacofanla i wszelakiego wsteczni­
ctwa niebtłwem nadejszie. Oczywiście 'lie 
prędzej, aż różne „cuda 1 cudeńka" znikną 
z sU!fitów, z szyb okiennych. z dębów. z katedr 
i inny<:h miejsc tej >błudnej gry, a zostaną 
dostrzeżone prze2l wiszys~cll cuda dorobku 
narodoWerct. 

M. zapełn!iał się w tym czasie gęsto biedotą 
wiejską, która za QStatni grosz kupowała kil­
ka kilogramów mąki. M. padszedł do tej spra_ 
WY bardzo ekonomicznie. Korzystając z zapa-< 
sów :ziboża przemielał je teraz, odbierał mąkę 
wysoko-wartości"JIWą a res:z;tę sprzedawał 
owej biedocie. Dla „dzl.adów" stała zresztą w 
dynie speejalna Sikrzyn:ia z mąką. 

A M. żył jakoś, nawet lepiej niż „jakoś". 
Urządzał bankiety, uczty, zapraszał różnych 
dostojników, przedstawicieli władz żandar­
merii, plebana itp. Sam M. cieszył się popu­
larnością, byWał częstym gościem najprzed­
niejszycli restauracjd. w Głownie. Niestety nie· 
długo się cieszył życiem. 

Pewnego zimowego wieczoru 1944 r . wiózł 
służący z Głowna martwe ciało M. Dawka 
alkoholu była tym razem zbyt duża. Takiego 
pogrzebu jaki urządzom:> zmarłemu M. dawno 
nie wid?liano w o~olicy. Podobne urządzano 
chyba przed wojną zmarłym w parafii dzie­
dzlc::>:n. 

Na czele orszaku pogrze~ego kroczyło 
cały czas dwóch księży z organistą, za nimi 
ciągnął okoliC2'llly ttum aby oddać ostatnią 
przysługę zmarłemu „dobroczyńcy". Kościół 
pł-Onął w świetle żarzących się świec, żarówek 
i żyrandoli. A nad gl'l)bem ksiądz WYgłosił 
płomienną mowę pożegnalną, podkreślał za­
sługi M., jego szlachetne i moralne życie, hoj­
ność (dla kościoła), szlachetną śmierć, inicja­
tywę" pro publico bono", aż niejednemu łzy 
ciurkiem po twarzy spływały. 

„Szkoda człowieka"-mówili jedni - , P-ao 
Bóg go skazał - bo za dużo pił i hulai:' -
mówili drudzy. Tylko kościelny zadowolony 
był z całego zajścia, zacierał siarczyście dło· 
nie i mówił - że taką „skórkę" ma pierwszy 
raz, aby wdęcej takicll umierało. 

Brat M. Po objęciu dzied2ictwa przystąpił 
energicznie i radykalnie do reorganizacji 
pracy w ?l)1ynie. Zaostrzył stosunki. We­
wnątrz młyna, zrobił selekcję wśród służą­
cych, a tych miał teraz do wyboru, bo mło• 
dzież tutejsza w r:>bawie przed łapankami do 
Niemiec na roboty chroniła się chętnie do 
pracy w młynach nie zważając na wysokość 
wynagrodzenia, Pow.stanie waMZawskie ewa­
kuacja ludności, dostarczyła mqynom n~weg'l 
elementu. Kolekcja doboru robotników była 
więc duża . Toteż za byle przewinienie groziła 
odprawa. Przystąpił on też niezwłocznie d() 
budowy nowych mostów i grobli. Zdając so­
bie jednak sprawę z kosztów, jakich wymaga­
ły nowo projektowane inwestycje, uciekł się 
młody M. dr'l bardzo ciekawej metody. W po­
rozumieniu :z: wład:z:ami administracyjnymi 
gminy i powiatu wystairal!: się o potrzebną mu 
ilość dniówek roboczych, którą odrabiali mie­
szkańcy okolic:Zlnych wiosek, drogą szarwar­
kową - bezpłatnie. Ze względu na szeroki 
wachlarz wpływów, j·a·ki posiadał M. we 
wszystkich urzędach i instancjach koncepcja 
ta udała się doskonale. 

Poza młynem Poważne tródlo dochodów 
stanowiły (i stanowią) maszyny i narzędzia 
rolnicze, które wypożyczał M. sąsiadom prze­
ważnie za odrobek w młynie i w gospodar. 
stwie. 

Linia rozwoju po jakiej dochodził młyn w 
BOC2'lkach Domaradzkich do szczytu swej 
świetności i sławy - nie jest charakterysty­
czna dla tego tylko młyna. W podobny spo­
sób dorabiały się również pozostałe młyny. 
Metody dorabiania są. analogiczne. 
Wśród młynarzy panuje jednak zawsze zgo.. 

da, śdsłe współżycie i współpraca oraz wza· 
jemna pomoc Na wypadek śmierci. urodzin, 
wesela. chrzcin czy imienin obowiązuje wszy­
stkich staropolska gościnność. Oczywiście ~­
mknięta we Własnym kręgu, Miejscowy pit;„ 
ban zaszczyca tylko ich uroczystości swoją 
godnością. Gdy corocznie po kolęd.7Ji.e chodzi 
u nich najdłużej rezyduje. Wzamian za In 
mają i mJynarze w stosunku do kościoła gest 
szeroki. Często fundują dla kościoła obrazy, 
czy inne świętości Ksiądz znów głosi z amin­
ny kult dla nich. podkreśla dobroczynność, 
wzywa do naśladowania. Mówi tak przekony. 
wająco, że z niejednej piersi szloch się wyr­
wie głęboki. A potem .na~eństwo odprawia 
się za fundatorów i toruje im w ten sposób 
4rogę do nieba. 
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M I· C K I E W I C Z w ROS J I 

' ~i 
gra.nicach Związk'U RadZll.ec· 

~ 
kiego otwiera.ją 11~ nowe wi• 
doki !I. pola pracy dla bada· 
czy Micldewicrza. .Tiri; nieje· 

\ \ dno wydawnictwo ~Skie 
(DJ>. „Ru!ko.ju Puszikina") o· 

świetliło nam na podstawie illOwY'Ch źródeł ten 
czy inny nie dość z.nan'Y WJ>rzódy 1Ulb nie dość 
wyjaśnionr okres życia ipoety - możne. p;rzy­
pus~~ać, ze w Rosji C'l;Y na Ukrainie znaó.du· 
je &1ę jes~ niej~den ślad cey lk:omenmrz do 
jego !kole1". Tak P'J.Sał T. Boy..Zeleńsld w 1940 
ro1m na łamach „Czerwonego S1ltan0łru". 

PrzewidYWe.m.ia autora ,,Brąz.owndkó;.' 
Sjpmwdziiy się. „,Pokil:osie miclciewkzowskie 
21. archiwów moskiewskich" ('tytuł pracy s. 
Fisrmna~ w Twórczości 1947, nr 3) ~azaio 
się Obfite !I. interesujące. Udał<> się w latach 
1945 - 48 odkryć wiele ciekaiwych d niema~ 
nych materiałów dotyczących Mickiewi~. 
Ogłaszane cZJęściowo w pll<;m.ach, zebrane w· 
stały ;prze'.ll Gutora poszukiwań i wydane 1). 

Prace. Fis.zmana należy d<> dzied~ biogra.· 
f1$tytkt n!ie rna tai: chairak.teiru 9\JIJlaryoonego 
Wyfliczenlia tya.ko i opisu odna[e:zJl.onych m'iclcle~ 
wicz.ianów Gruntowne poazukiwania t~gra· 

. ficzne po.parte obfi.tym materiałem foto-
graficmym dajoą dokładny przegląd ik<>'lejnych 
miejsc mmieszkan:ia Mickiewicza w Mookwie 
i iPeter&burgu w aatacl!. 1826 - li. A jest lleb 
at 9. 

Koleje loeu ~w ~ it,.m. trzech lat 
lll ramą, w iktór2' autor 'W'l)la ta 'l'ńadomośd o 
.maJ.emonydl e.utografaah, ded;itacjaeb :L L 
Iłach. ~ba mu ~ t.e robi. to C'4tCfJ'" 
me; k<>Il'J1'!tia s po~ 11. roeyjsk-iego Jl'l.8.te" 
rlatu do poznanie. lU>Oki li. Miclcie-wfoza. Pod. 
tytWł ksiąiżkd Fiwlmana ,:z. ~ów, m~eów, 
bibliotek„." wyj~ szc:ziegółowość biogrefi· 
cznych dociekań, !które 'WY'la'a~j' jednak 
poo;a ramy jałowego przyczynkflrstwa, uspra· 
wiedliwiane.g<> jedynie względami naukowej 
ścisłości. 

Na.wet dr®ne pmyczynki do 'biografii m!c. 
lciewiezowskiej, nawe<t adresy dego moskiew­
skich i petersbur-slclch mieszkań, mogą m'ieć 
bowiem powaa:niejsze znacr.enie ze W21g1ędu 
na specyficzne warunki, w ,jai!rich żył Micki~­
w.icz w Rosji. Mozailka drobnych danych przy_ 
czynić się może bowdem do ~epsrego wyj1ś· 
niema centralnego dla owego okresu probl.e· 
mu, biografia, poety - jaildeg-0 typu zwią7Jki 
łączyły go .z-ówczesnymi kµęgami rewolucyj_ 
nej Ros,jd, co miełli ·sobie do powie~IOlia Fi­
lomaci rz.; przy;szl)ymi dekabrystami. 

E'iszmen problemu tego be~ośrednio nie 

1) Samuel Fiszman: Miokiewicri w Ros1i. Z 
archiwów, muzeów, bibliotek Mo·Skwy li Le­
ningradu. War~awa 1949. Państw. Instytut 
Wyd. s. 115, nlb. 1, tabl. 4. 

Józef Kap uścińsl<i 

wysuwa. Jedinaik pamiętać należy, że wędro· 
jąc rll nim śladami mickiewiczow6k:iego życia 
w Roaji, napotykamy co krok na nieujawnrl.o­
ne może dotąd ślady konspiracji. 
Udało się autotrowi odinaileić cenne egzem­

plarze pierwodruków mickiewiczowsk'ich z 
serdecznymi dędyk!acjami dla moskiewskich 
przyjaciół poety. Nałeży tu wymioolć dwie 
dedykacje dla „dobrego przyjaciela" Mik<>ła· 
ja Polewoja. wydawcy czasop!Ama „Mo~kow­
S1kij Tielegraf" li rów.nież dwie dla tłuma01Al 
,,Sonetów" na język rosyjski, Piotra W'i:aziem· 
slciego. Mało li.ub rupełnie nieg;nane wzmianki 
o MiclciewiC7JU w 1itstadh !i pamiętnilkaeh 
w9półczesnych mu Rosjan, Wtra21 2l cytammi 
z jego listów, pozwalają nam doskonale zo· 
rientować się w pelłnej ży<l7!Liwości, a nawet 
entuzjazmu atmosferze jaka otaczała młode· 
go wygnańca. Postępowe i wyikształcone war· 
stwy Moskwy i Petersburga, łiteraci rosyjscy 
.z Puszkinem, Kryłowem, Delwigiem, żukow­
skim 1 Wieniewitiniowem na czele, rozumieją 
go, starają mu się pomóc. 

Książ,ka Fd.Smlana, jakkolwiek nie ma 
pretensji- do przedstawienia caroks~ałtu po­
bytu Mickiewicza w Rosji, ani wszystkich za· 
gadnień z tym polbytem rz.Wiąmnych, jest jed­
nak wiernym, popa.rtym dokumentami obra· 
zem życia d stosunków Mickiewicza z rosyj· 
&ką !Inteligencją. Obre.zując kontakty Miclcie­
wicza ze światem intelektualistów rosyjsikich 
&tawJ.a Fiszman bardzo liStotny prob1em. Ul.ka· 
zuje on pobyt w Roaji jako okres, w którym 
ufotmowała Ilię iliterack.a sława MickiewlC!.a. 
Z Wilna wyjechał jeko popularny w gronie 
młocW!eży, leo:zi dyskredytowany prze21 wszy­
stkich arbitrów literackiego smaku nauczyciel 
kowieński. 

W Rosji mnała go za naJIW'Ybttrniejszego ze 
!rWoich grapa młodyich, leez wpływowych już 
przedstawicieli rosyjskiego życia literackiego, 
p'onierów romanty7.mu na gruncie rosyjslcim. 
Uznając ,geniusz Mickiewicza parowali go tym 
samym na jednego rll ezołowyich poetów' Sło­
wiańszczyzny. Wyjeżdżając 21 Rosji był już 
Mdokiewticz poetą o pozycji eln'opejskiej. M~ę­
dzy rozdziały traktujące o pobycie w Mosk.w.ie 
i Petersburgu wstawiona jest wJadomość i 
te'k:st artyilt'Ułu Mickiewicza. o polskiic!h prze· 
kładach Dmi'trijewa i Ptwz'k!ina. Ukauił &ię 
ten artytkul: w nr. 8 1827 r. ,,Moskiew&kiego 
Tielegrafu". Tłumaczył Polewoj. Odkrycie 
autografu jest tym cenniejsze, iż znane do­
tychczas tiłumaczenie odlbiegało od tekstu ory­
ginału. 

Dotarcie do archiwów smutnej pamięci III 
wydziału po1.woliło FiiSZlllanowi na najpełniej· 
sze z dotychczasowych wyświetlenie oko-lliet2l­
ności 1JWiązanych ze staraniami Mi.ckiewicza. 
o wyjazd. Traktuje o tym c2'1Warty rozd~al 
jego książki. Beulrutecznie usiłowali tnu po-

móc jego prreyjaciele: Golicyn, Wol!końska, 
Wiaziemski i Puszkin. ,,Pomoc przyszła ze 
strony najmniej oczekiwanej, bo z semego III 
Wydziału„." .pisze Fiszman. Wewnętrzne 
tarcia w III wydzlalP- ora·Z intrygi Bułharyna 
i von Fooka przeciw Nowoalloowowi, najw!ęk• 
szemu. wówczas wrogowi Mickiewicza, urno.. 
żllw.iły mu wyjazd. Kllląri:ka Fiszmana przy­
taCl'Je. nie.zwykle ciekawe dokumenty i listy, 
wymieniane w tej sprawie między Benken· 
dorfem i cesarrzewiozem Konstantym. 

Zakres książki Fiszmana warunkowany jest 
plI'żez dolrumentarny materiał. To tez w na­
stępnych rozdm-ałach OlJUSzcmmy Rosję. 

Odnaleziony autograf listu Mickiewicza do 
Fr. Malecki.ego z Rzymu rz.; 26. VI. 1830 r. za· 
poznaje przede wszystkim z wralieniami poe· 
ty z wyciee7Jki do ruin Pompei. 

Ciekawszy je&zcze jest rozd~ł następny. 
Podaje on wyją11ki z pamiętników i zeznań 
składanych za śledztwie przez Fl<>dora Czy_ 
żowa. Czyżow, matematyk i historyk sztuk!., 
w czasie swej podróży po Europie w latach 
40-ych poznał i ZB!Przyjaźnił się' z Micklewi· 
ezem. Było to w 1844. Czyiżow był' na o&tat.. 
nim wyklad?lie Mlckiewkza w College de 
Firance, odwiedzał go potem wielokrotnie; od· 
nala~ się list Mickiewicza do niego, utriZyma· 
ny w bardzo serdecznym tonie. Jesrt to okres 
najmniej może .w ży<:iu Mickiewicza zbadany 
i !Prowokujący ISl!ru-Ukiem tego najwięcej może 
powierzchownych i nleprzemyślanych sądów. 
Tym cenniejsze staJą się autentyczne relacje 
śwdacllka cudzoziemca. Jak trafnie widgj_ał on 
w Mickiewiczu „Qgrom fizycznego cierpienia, 
9Chorowene oczy"', a zaraeern „c.zyatość m<>­
ralną.„ duszę, która rprzeezł.a pr~ ognie dhr 
gotrwałych cierpień"'. Relacje tego świadk·a, 
który cieszył się, że Po:lacy z otoczenia Mic­
kiewicza ;pr.eyjmują ,go „jak brata", opatrzył 
F.iszman bardzo rzeczowym i trefnym komen­
tarzem, świadczącym o wnikliwym zrozumie· 
niu ,,mroków towiańszczyzny"'. 

Nie na tym koniec cennych odkryć. W Do· 
datku do swej !książki umieszcza Fi9Zman od­
pisy li fot.ograficme kopie m1Clk:!ewiczian6w 
znalezionych w archiwach Związku Radziec­
kiego: metrykę Mloki.ewicza, nieznany list do 
Groddecka, dyplom unLwersytecki, rękopis 
dwóch fragmentów ballady „Al,puhara", wre· 
szcie własnoręczne kopie Puszkina z liII cz. 
„Dziadów". 
Kończąc ten pobieżny przegląd !Interesują_ 

cej ksiązki Fi·szman nie może pominąć mil· 
erz;eniem jeszcze jednej jej strony. Ude:raa ona 
piękną szatą graifiCIL?lą li obfitością at.arannie 
dobranego materiału ilustracyjnego. 

Godzi się też wspomnieć zarpo·wiedź autora: 
„Poszulkiwania mickiewiczianów trwają na· 
dal i należy przypl.l!Szczać, że praca niniejsza 
jest pie:rwszą z cyiklu ogłaszanych !PO wojnie 
poloników Ili archiwów radzieckich". 

DZIEJÓW WALKI KLAS.OWEJ 
Wobec prawa w1Szyscy są równi - tak mó­

wiono pvzed wojną z prrzekonaniem, że ta 1Za· 
sada równości jest rzeczyWlście ws~e sto­
sowana. 

Ale w prakty.ce było inaczej. Po pierwszej 
wojrnie światowej wróciłem z niewolti. rosyj. 
skiej do diomu. Pewneg<> razu miałem sprawę 
w Starostwie, ;poszedłem do biura tak, jak by­
łem, t,i. w ubraniu chłopskim i do tego w ko­
sa:uli wyszywanej, lnianej, jaką przywioołem 
sobie z Ukrairny. Gdy wszedłem do biura, sie· 
dzący tam urzędnik raczył mnie tytułować 
mianem „tata" - czego sobie życzycie"' mi­
mo, że nie !byłem jeszcze żonaty i darleko mi 
było d-0 tego tytt..rłu . Ale po pewnym ozasie, 
kiedy wło~yłem już cienką rJroszul-ę i w.wią­
lliałem krawat u s·zyrl., ten sam urzędnik zaty-
tułował mn:ie „panein". · 

W Polsce ;przedvrojennej jedni byłi panami 
inni chamami , imli „tatami" - a WS'l;yscy 
m~eli ·być równi wobec prawa. 
Różnie też ta r-ówność wyglądała na wsi. 

Weźmy dla przykładu wieś L, która liczyła 
230 domów, ,gospodarzy rolnych przeszło 1400 
1 1310 morgów ziemi. Ziemia tu była w ten · 
sposób podzielona, że było dwóch właścicie­
li większrch gospodarstw: jeden 130, a drugi 
150 morgow. Probostwo polskie liczyło 20 mor· 
gów, a:aś ruskie około 25 mo!1g-0w. OpróC21 te­
go było_ kilku tak zwanych bogaczy-osadni­
ków, kforzy mieli od 16 do 20 morgów. Miej­
scowi ~gacze Jiozyli się od 8 do 12 mJOrg.ów. 
Najwięcej, bo prawie 50 proc. gospodarstw, 

to gospodarstwa !karłowate, liczące od 3 do 
8 morgów. Reszta około 20 proc. gospodarstw 
1-3 movgowych. 

Do tego trzeba do.dać, że oba folwavki i 8 
osadntków mieli grunta w jednym, najwyrż:ej 
w trzech kawałkach, zaś miejscowi mieli 
grunta porozrzucane w kilku kawałkach. 
Przykładem tego było gospodarstwo liczące 8 
morgów, w pięciu różnych kawałkach. A byli 
i tacy, co mieli łąki w dzi&Sięciu kawałkach 
po całej wsi rozl'Zucone. 
Był zwy~zaj w tej wsi, us.anlkcjonowany 

prawem, że każdy mies:bkaniec, czyli gospo­
darz, właściciel domu, bez w~gl.ędu na i.liość 
posiadanych morgów, obowiązany był do 
sprawowania warty nocnej. Od tego bo.wiąz. 
ku wolny był proboszcz, n•uczyciel, wójt i 
radni. Obaj właściciele folwarku, nie spra­
wowali tej warty, z tej prostej przyczyny, ~e 
jak twierdzili - mieszkają na boku ~I. ma­
ją budynki pod :.lachą i w<>zyrstko zaaseku· 
rowane. N'e odbywało warty i tych ośmiu O­
sadników, gdyż także nie mieszkali w samej 
wsi. Ale n to spirawowali wartę wszyrScy, któ· 
rym wypadało prawie c?Jtery razy do roku 
czuwać całą noc nad caMścią i mieniem 
wszystkich mieszkańców, w razie pożaru a· 
larmować straż pożarną , a tym samym całą 
wieś. Przeszło 1/4 ziemi tej wS!i, należało do 

tych, któr,zy nie rpełr.ili obowiązków nocnych 
straży. Ten obowiązek 3pełni,ali ci wszyscy, 
których w sumie było prawie 200 rodzin, po­
siadających 3/4 całej rziemi. Oprócz o'bowiąz... 
ku str.arży nocnych z. kolei od numeru istniał 
obowiązek noszenia pocmy Zi miasta, oraZi o­
bowią·zek ·od,robienia s'::arwarlru do 2 - 3 dn!I. 
na rok przy napraw-ie drogi, kopaniu rowów 
itp. 

Ponadto ci wszyscy, którzy posiadali ko· 
nie, mieli obowiązek d,awania podwód, 21 k<>lei 
taik; że czasem wypadło 4 - 6 razy odlbyć w 
roku obowiązek podwody, na rzecz gminy 
i szkoły. Zwyczaje te były tak silnie mkorze· 
nione wród ludności tej wsi, że ni!kt nie do· 
strzegł krzywdy tych najlbiedniejs.zych. Wszy­
scy by'Iri przekonani, że tak jak jest, jest naj­
lepiej, a na,wet biedniej1si w celu uszanowa· 
nia .starszych i bo,gatszych, pomagali przy 
robotacti szarwarkowych na drogach tym 
właśnie bogatseym. 

W roku 1922 przeprowadzono wyibory do 
rady gminnej, gdyż dotąd istniał Zarząd Ko­
misaryczny. Do rady gminnej weszło kiilku 
młodych radykalnych ludm, do których przy­
łączył się jako radny - nauczyciel. Ludzi 
tych zwano .,bolszewiikaml", ~dyz zaczęli gł·O­
s·ić jakieś nowe harSła, nowe nie1Słychane do· 
tąd teorie o równości i 9prawiedliwości. Ty. 
mi właf.nie bolszewikami 'byli ludzie, którzy 
wrócili 21 wojny światowej. Byli. w r·óżnych 
krajach w Rosj1i, A1bani'l, we Francj, Wł.o· 
szech itd. Do rady wybrano ic:h dlatego, bo 
najwięcej krytykowali doty<:hczasowy ustrój 
wsi i tłumaczyli ludziom potrzebę zmian. 
Powód do krytyki dała spraiwa parcelacjiJ. otb­
szaru dworskiego. Grunta dworskie zakupili 
w największej iilośOi i to co najlepsze, właś­
nie osadnicy, co wyniosło w sumie połowę ob­
szaru dworski.ego. Zakapll.i, bo pr.zyjechali 
bądź 2J Ameryki z dolarami:, bądź też dorobili 
się na .różnych ®stawach wojskowych. Ponad 
to kupić mogli cl, którzy ,byli w domu i mieli 
po dwie krowy, 1u·b parę jaiówek do sprze 
dania. Najlbiedniejsi by<li ci, którzy Wll'ócili 
z wojny, lub kilkuletniej niewoli, a 'mtórym o· 
biecywano w różnych odezwach 1 rozka~ch 
da.ć ziemię za darmo, za ®ronę granic 
wschodnich. 

Ludzie ci nie mieli za co kupować ziemi 
folwarcznej, wierzyli odezwom o nagr-0d7lle 
w rzfomi m długie lata wojny, a włedZ!eli, te 
tam w tej zacofanej carnkiej Rosji rewolucja 
dała ziemię ·chłopom z.ie. darmo. 

·Moment parcelacj.i dworu i fakt wykupie· 
nia ziemi l>rz~ 'boga<:zy przybyłych z zacho­
du i sąsiednich wsi., był pierwszą fazą walki 
klasowej. 
Dodać muszę dla wyśw.ietlenia tła, że zie· 

mię dworską m'i~J ,scowrl.. gospodarze, nawet cl, 
o których móWfoI?:<>, że są „bogaczami", bo 
posiadali od 5 - 8 morgów, kupili najmniej, 
gd~ wierzyil!ii tym, k!tórey mówili, że ,przyj-

I 

\izie i przyjść musi taki czas, źe chło;pu będą 
dawać dworską 7Jlemię - za darmo. 

Grupa tych, którzy uważani byli za -wywro· 
towców, eheiała rzakupić dla \%palne.go dobra 
las, a sprzedać gromadzkie pastwi&ka, pewne 
kawałki, źle użytkowane. Ale starsi nie zgo':" 
d:ziU się na to i las we wsi wyk'upili w cało­
śe gospodarze sąsiednich W&i, zwłasz-cza tych, 
które miały najwięcej „amerykanów". Ci sa­
mi ludzie z sekretarzem K - na czele, nau­
czycielem P - sami posiadacze od 3-8 mor­
gów dostrzegli w dotychczasowym zwyczaj.u 
W!SL niesprawJedliwość. Naj-bogatsi nie pel:niią 
nocnej warty, .a przywozić przy okazji poC'Z­
tę 21 miasta to nie jest &prawa d'la og·ółu, boć 
boga-cze mają najwięcej spraw pocztowych. 
Odr>abiają tyle rpodwód 'kiOnny·ch, Jle i owi po­
siadacze jednego, 1uib pary koni na 5-8 mor· 
gach. To jest niesprawiedliwość. Grupa tych 
działaczy opracowała wniosek na .radę gmi_ 
ny, aby wynaijąć stałych l'i!stollJOS'Zy wiejskich 
i stałych wartowników nocnych, a na płace­
nie tych ludzi ;pobierać opłaty w gotówce od 
posiada·nych mmig6w w tej gromadzi.e. Wnio­
sek ten był tak w swojej treści rewolucyjny, 
że na pierwszym posiedzeniu nie uzyskał po­
trzebnej więk\Szości, ale wzburzył umysły -
i pobud:ztl: do myślenia. Zwołano zebranie ca­
łej gromady, pozyskano dla tej sprawy wój­
ta, a 1\awet proboszcza, bo WIS2yscy by~'i tym 
wnio.sk!em zai.nteresowani. Przeciw temu 
wnioskowi byli naturalnie najlbard21iej ci, 
którzy musiellby najwięcej płacić. Ci zje<l­
nald. dla siebie radnych talk biedniej'Szych, jak 
i bogatszych, ale w rezultacie IPO kilku po· 
siedlzeniach wniosek przeSZ'dł większ-0ścią Zll'la­
czną i odszedł do Wydziału Powiatowego dla 
zatwierd·zeniia. Tu $prawa ,zaczęła się „tłuc", 
gdyż przeciwnicy projektu szukali dla siebie 
przyjaciół i starali się wstrzymać zatwie.rd2e· 
nie WY'd?liału Powiatowego, a ne.wet uchwałę 
w całości odraucić. 

Projekt ten jednak poipa·rł seikretuz WY­
d"Liału, łU$trator ,gminy - syn chłopa P, któ­
ry projektodawców !i:nformował -0 wszystkim, 
dowodził „ pomagał i wreszcie uchwała stała 
m.ę wykonalna. Do noszenia stale pocmy i peł­
nieni>a warty nocnej ~ł-0siło się kilku bied­
nych ze wsi, któr,zy chcieli coś robić. Wy­
nagrodzenie to wahało się w zapłacie dzien· 
nej od 1 d, 20 gr. do 8 7.!ł„ z.ie. jeden dzień, 
względrnie noc, czyli więcej nawet, jak pła­
oono na folwarlku. z początku opłaty na ten 
cel zbierane w droc'.ze konkurenc}i szły bar­
dzo opornie, a'le następnie objęto je budżetem 
gmiinnym i ściągano w drodze dodatków do 
podatków przez Urząd Ska·rbowy. Sprawa po­
woli ustaliła się o doszło do tego, że na wsi 
L, poczęły W7'0rować się okolf.cz,ne wsie i !Za­
prowadzać podobne uchwe.l:y u siebie. Na t'le 
obecny;ch przemian społecznych uwypuklają 
się te dr<>·bne codzienne eprawy, które wów­
czas <b;}!'ły wywalWJOne pojedyńcw od dołu. 
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Doon w Moskwie' priy ul. MałaJa Dmltrljewb 
gdzie w r. 1825 mieszka.li Adam Mickiewicz 

i Franciszek Malewski 

Dom Mo&ldewg;ldego Banku Asygna.cyjneco. 
Ostatnie mieek.a.nie Miokłewicza w Moeikwie 

Jan Kleasezyfl1kl 

WYCHOWANKOWIE UL-ów 

W Pawłowicach istnlieje najlepiej · działa• 
jący Uniwersytet Ludowy w Polsce. Po 
wojnie odbyło się tu sześć kursów o łącznej 
l'icZJbie 510 .słuchaczy. W ciasnym pomiesr 
czeniu .byłego dworu odbywały się liczne, bo 
sięg8(jące stu uczestników kursy, Gospodar­
stwo r<>1ne uniwersytetu zajmuje ośrodek o 
powierzchni 50 ha. 

Na ro'l;głos Pawłowic !Złożyło się killca 
pxizyczyn, Pawołwice są od początku do koń• 
ca dziełem jednego C7lowieka: Babinicza. 
Organizowanie Uniwersytetu Ludowego za­
cząlł: on jeszcze za okupacji w roku 1944. W „ 
r. 1945 poprowadził liczny kurs, z którym ja-
ko· trupą w.idowi.smwą występował w tea­
trze śląskim i kieleckim, kiedy jeszcze ·teatry 
narodowe nie dawały przedstawień. Nastę. 
pne 'kursy także, choć już trochę mniej, nasta­
wione były na ekstensywhość. Niepokojone 
redakcje i radi:o rozniosły wiadomość o ist• 
nien!iu Pawłowic po całej Polsce. Nawet fo. 
tograria krowy, dającej 35 litrów mleka (jest 
takich w Polsce tysiące), walazła miejsce na 
łamach „PrzekToju". Słowem - Pawłowice 
przedstawiają dobry ~t<>War- z jesA~e ieps:tą "'-
reklamą. 

/ 
Atmosfera wychawawcza Pawłowic wyni. 

ka z metcd pracy z:bTiżonych do metod 
Grundtwiga i Solarza. Wyolbrzymion , więź 
uczuciQwa z zachowaniem rodzinnych , .form: 
chrzestny, chrzestna, ciocie i wuje. Słuchacze 
re'kirutują się z ·lcielecczymy. PrzychodZ!l, 
nie mając często poza lichym odzieniem na 
sobie, nic ze sobą ani poza sobą. Biedota 
wiejska. Otoczeni "=>pieką, dobrym słowem 1 
spojrzeniem, otrzymują w Uniwersytecie Lu• 
dowym w Pawłowicaoh początki wykształ­
cenia; nalbierają wi!lry, we· własne siły, uzys· 
kują pomoc, drogę i kierunek w awansie za• 
wodowym i społecznym. Za tyle .troski mają 
dla domu paw'łowickiego olbrzymią wdzięcz. 
ność i przywiązanie. Za trud i pracę bez • 
przerwy, za wświęcenie s.ję k~erownietwa, za 
opiekę, słuchacze żywią 41a Babinicza wielld 
szacunek i gorące uczucia. Za awans społe:. 
czny i zawodowy ---' wdzięczność dla rządu 
Polski Ludowej. Byt określa śwladomość. Z 
poprawy bytu rośnie ich świadomość ludowej 
władzy w państwie. 

Ze 110 byłych wychowanków, zgłosmnych 
na ·zjazd w pierwszym dniu, 40,3 proc. to 
pracov.fnicy umysłowi, 34,5 pr9C. to studenci. 
i ucz:!'i.i'owie, 12, ~ proc. to rolnicy i 12,6 proc. 
rzemiosł-O, M. O„ leśnictwo i inni. Zapał i po• 
święcenie dla pracy społecznej, j,akie dafo się 
.zaobserwować u wyc:M.owanków U. L. - by­
łych fornali, pastuchów itp„ byłej nędzy 
wsiowej, a dziś studentów, uczrniów czy in­
nych obywa'tel1 ze stanowiskiem społecznym, 
wynika z poczucia nędzy środowiska, z któ• 

· rego wyszli i chęci podniesienia go na wyż. 
szy poziom. 

Przed wojną U. L. nie były, tak jak dzl.ł, 
Sikołami awansu zawodowego czy nawet 
Srpołeczne'go. Przez uniwersytety nikt ze WSI. 
nie wychodził, nie zdobywał zawodu. Wy• 
chowankowi.e uniwersytetów prawie wszyscy 
wracali na wieś do swego środowiska, nie 
zueytlkowując społecznie na,bytego wykształ­
cenia. Dusiili się, nie mając warunków pracy 
w Polsce sanacyjnej. Rósł bunt. Rozbudzona 
ś'W.i.ądomość krzywdy i poczucie własnej 
wartości potęgowały ten bunt. Krzepł ruch 
wiciowy i . ludowy. 

Dziś wych'Owankowie U. L. to organiza-· 
torzy życia społecznego na terenie gromad 
i gmin. świetlice, biblioteki, zespoły sporto­
we, spółdzielnie mają w nich dobrych orga• 
nizatorów, przewoonic'zących, krytków; w 
szkołach są to organizatorzy · życia społecz-. 
nego, a wszędzie - rzecznicy postępu. 

Organi.Zacyjnie U. L. przesz!y do Z. S. Cb. 
Wyłania się ich rrowe oblicze zawodowe, ja­
k~ szkoły pracy społecznej ze specjaliazcja• 
m~: oświatowo-świetlicową spółdzielczą t 
a~ill'l:iSJtracyjną .. Obok teoretycznego roztrzą• 
s~ spra..y św1ata, państwa i wsi. wykłada 
81ę piv.edm1oty zawodowe potrzebne w kon· 
kretnym działaniu dnia codziennego. 

• 

• 



• 
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Nadawca i adresat 
„,Jeżeli czyniliśmy ws zystko, co było w na~ 

8zej mocy, aby zła.godzić fizyczne i moralne 
cienpienia Ntiemców, to dlatego. że znaJ.iśmy 
Niemców nie tylko z opowiadań, lecz rów­
nież z długoletnich osobistych obserwacji". 

Jasne, prawda? O jakichże t.o „długoletniiich 
osobistych obserwacjach" mówi odręczne pis­
mo papieża, skierowane do Przewodniczącego 
Rady Gospodarczej Bizonrii dra Puendera, je­
dnego z najgorętszych orędowników kampa. 
n.iii reWizjonistycznej w Niemczech? Czy te 
.,obserwacje" nie odnoszą się przypadkiem do 
czasów n wojny świat.owej? 

Jeśli tak, t.o adresat będzie nepewno zado­
wolony. 

Zwłaszcza. że nadawca nie omieszkał \przy 
końcu swojego listu przekazać.„ błogosła­
wieństwa .paster&kiego dla „drogiich synów 
niemieckicłi". 

Czas zmienif szyld 
„5 milionów osób aieljpf na schizofrenię, 

kltóra .IIJie nadaje się do leczenia klinicznego, 
nie mn'iej jednak objawia się zupełn!le wY· 
raźnie. Istnieje 300.000 osób, które cierpią na 
halucynacje, słyszą nieistniejące głosy i WT, 
obrażaj!\ sobie, że są Hitlerami, lub też Na-
poleonami.„" · 

Gdzież mogła powStać tak potworna epi. 
desnia choroby umysłowej? Jak każda nie­
prawdopodobna sytuacja - w Stanach Zj~ 
dnoczonych. Przyt.oczyldśrn.y bowń.em frag. 
ment wy;powiedzi profesorów L. Moencha i 
G Richardsa - wybitnych psychiatrów, zło­
żonej w czaSlie ostatniego wielkiego Amery­
kańsktiego Kongresu Lekarzy, Kongres odby­
wał się w Waszyngtonie, obok s:iedzj,by rzą­
du U.S.A. I nie bez racji. Tam przecież naj. 
lepiej ujawnia się daleko posunięta schioo­
frenia. Marshall stworzył amerykańską 
,,przestrzeń życiową" na wzór Hitler:a, gen. 
Clay dobiera s9bie niemal wyłącznie towa­
rzystwo najbliższych współpraco~~w. 
Fiihrera. Pewien członek parlamentu w1dmał 
jUŻ czołg.i radzieclde na ulicach miast Ame­
ryki, no, a ministra Forrestala można było 
oglądać w szpitalu dla umysłowo chorych, 
gdzie grał - bez najmniej'szej żenady - rolę 
wodza III Rzeszy: 

Należy przypuszczać, że wkrótce, ldedy 
schizofrenia na dobre zakorzeni się w Wa­
szyngtonie, <trzeba będzie umieścić posągi 
w.'~lldch demokratów amerykańsk.ich w in­
nym miejscu i zmienić tabliczkę na drzwiach 
Białego Domu. 

J. s. 

Podporządkowanie rasowe 
Rze..~ miała się następująco: 

Pr:'.ed 26 laty skazano na dożywotnie wię­
zi.enit Murzyna Jamesa Montgomery za rze. 
kome zgwałcenie białej kobiety. Po 26 latach 
pobyt " w więzieniu sędzia federalny wyrok 
skazu, ący.„ uchylił. 
Okazało się (po 26 latach), że Murzyn był 

mewinny. Jeszcze podczas pierwszej roz.pra­
wy sądowej prokurator posiadał świadectwo 
lekarslde, stwierdzające niewinność Murzyna. 

A jednak Wyrok skazujący zapadł. Dla­
czego? 

Według komentarza „New York Times", 
prokurator zagroził w czas.ie procesu Mont. 
gornery'emu i jego obrońcy represjami ze 
strony Ku-Klux-Klanu, jeśli &próbują bron1ć 
Się w sądzie. · Bowiem nie idzie ? to „czy 
Montgomery jes.t winien czy też rae, lecz v 
podporządkowanie rasowe". 

• 
Skracanie frontu 

Kilka dni temu doko,nano na terenie Ind.il 
Holenderskich osobliwej transakcjt Rząd ho­
lenderskrl. dostarczył ;prokapitalistycznej gru.­
pie Indo.nezyjczyków 5.500 kompletów mun· 
durów wojskowych, 1.200 rowerów, 7 m:i'.lio-
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nów metrów tkanin, samochody ciężarowe, 
broń i ponadto 10.000.000 guldenów. Wszys!ko 
to za cenę wolności. Transak~e znane w :un­
perialistycznej polityce kolonialnej. Znana też 
jest odpowiedź narodu, który za żadną c~ę 
wolności sprzedać nie chce. Równocześroe 
bowiem z ową transakcją rozgorzały w Indo­
nezji gwałt.owne walld, szczególnie silne w 
rejonie miasta Surakatry, które udało. się 
Indonezyjczykom w części opanować. WoJska 
ludowe zaatakowały jednocześnie wiele :in­
nych miast. 

Omawiając sytuację w Indonezji gazeta 
holenderska ,,De Warheid" pisze: „Wojska 
holenderskie me mogły złamać oporu Ind<>­
nezyjczyków i już teraz przechodzą do obro­
ny przy wsparciu lotnictwa i artyler.ii„ Obec­
nie jest jasne, że nawet w wielkich m1astach 
wojska holenderskie napotykają na trudną 
sytuację". 

Podobnie „trudną syiuację" w miastach m!ł 
niemiecki korpus ekspedycyjny w Indoc?1-
nach usiłujący bronić interesów francusldch 
plantat.orów. I tu toczą wojska imperialdstow 
walk;! obronne. Toczył je także Hitler w 
przeddzień upadku. A dziś imperializm kolo­
nia.lny, ongiś tZWycięski, obecnie wYCOfuje się 
„na z góry upatrzone pozycje", „skraca 
front"? Sk'l'ócił już o Chiny, skróci o Indo· 
chiny i Malaie. 

•• J.) 

Kultura w cudzysłowie 
W Paryżu wYChodzi pismo społeczno.lite­

rackie emigracji!. londyńskiej, zatytułowane 
szumnie - Kultura". W ostatnim numerze 
tego misięc~iika dokonał W. A. Zbyszewski 
podsumowania osiągnięć emigracji. 

Z podsumowania wynika, że Polki nie pod­
biły swoją urodą Zachodnie~ Europy, nat~­
miast emi.granoi. polscy pobili zdecydGwame 
rekord, jeżeli chodZi. o rozwody, Zajmują r~­
wnież czołowe miejsce w kronikach pohcyJ­
nych. Okazuje się bowiem, że Polakom '!'"r 
toczono najwięcej spraw sądowYch o pobicie. 
Nie mało także odnotowano spraw honoro.. 
wych. Wiadomo przecież - że góra emigra. 
cyjna to „rolnicy" - hrabiowie i t:i.cy „rol­
n icy" jak Mikołajczyk. Palii.tycznych sukce­
sów Z,byszewsk:i nie wymienia. Pisze, że od­
cinek polityczny „wyraźnie nie zdał żadnego 
egzaminu". Wiemy o tym! 

Dalej stwierdza publicy~ta „K1;11t~ry''.> . że 
wśród polsldch emigrantów na.1w1ęct;J . ~:st 
samobójstw, ale zjawiska tego nie wYJasma 
Tymczasem wyjaśnić je można bez tru~u. 
Orzeł Polsld" or.gan Andersa, który - Jak 

w iadomo - t~udni się s tręczen;em białego 
ntiewolnika dla anglo-amerykańskich przed­
siębiorców, pisze o em.igranta~h , pracujących 
za poręką organu anderso-.,y5loego w Au~tra. 
li'i że zatrudnieni są oni „w miejscowośC'lach 
oclludnych i przy pracach najmniej atrakcyj­
nych dła robotników australijskich. Przysło­
wiowa grzeczność australijska osładza . pracę 
inżynierowi i doktorowi pr~w z~trudmonym 
w kuchni, lub też lekarzowi myJącemu okna 
w szpitalu. 
Większość D. P„ uciekająca od niemiec­

kich baraków, trafia do nich znowu, a cza­
sem nawet do nami~tów''. 

W tragedii setek tysięcy ludzi, zapędzo­
nych do ciężkii:ch prac w odległyc~ zakątkach 
imperiów kap.italiostycznych, tkwi przyczyn~ 
wielldej licz.by samobójstw. I p. Z?y.szewski 
powintien to emigracyjnym czytelmkom wY· 
jaśnić. Wtedy :i tytuł pi·s~a wodz?"'.' kultu­
ralnych emigracji stałby się bardzieJ :i'Jl'OZ~­
miały. Kultura" oczywiście w cudzysłoWtJ.e. 

„ p. p • 

C. R. z. z. w odpowiedzi 
pod.iegaczom woiennym 

Obradujące ostatnio w War.&Zawie pierwsze 
po u Swlatowym Kongresie Związków Zawo­
dowycll w Mediolanie plenum CRZZ Wy\SUJilę· 
ło 7 konkretnych, bi~ących mdań, stojących 
przed polski mruchem rzawodowy:n: 

1) Walka o pokój • 
2) Wzmocrii€nde jedn~ci . ro'botników całego 

świata poprzez zrzeszenie 1ch w SFZZ 

3) Wspólipraca z walczącym~ ol'gan~~<:jami 
zawodowymi w krajach kolon1ainych 1 połko­
londalnych 

4) z~enie wydajności i jakości pracy 

5) ZwiękSzenie dyscyipliny w 1dasie robot­
niczej 

6) Zaostrzenie czujności klasowej mas pra.. 
cujących 

7) Wzmożenie na wszystkich o?cl_nk~ch p~­
cy uśw~adamiającej celem podmes1ema świa-

ZDANIA 
domości, podstawy ddeowej i bojowości naj· 
szerszych mas pracujących. 

Te siedem punktów to odpowiedź mas pra· 
cujących na szerzoną propagandę podżegaczy 
wojennych. 

Masy pracujące Polskd i świata wojny n1e 
pragną. W pokoju i trudzie codziennej twór­
czej pracy budować chcą lepszą se cjalistyczną 
pmyszrłość świata. · 

Tald jest sens ostatniego plenum ORZZ. 

L. M. 

Brol\ rewolucii 
W dni.u Swięta Odrodzenia Komitet Cen­

tra·lny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej ogłosił uchwałę w sprawie podjęcia peł­
nego wydania dzieł Lenina i dzieł Stalina w 
języku polskim. 

Pisma Lenina i Stalina to nie tylko doro­
bek myśli teoretyc7ln.ej wodzów zwycięskiej 
rewolucj~. którzy. kontynuując prace Marksa 
i Engelsa, rozstrzY'gałi każdorazowo wątp.11-
wclci, jakie w dalszym rozwoju stanęły pned 
marksizmem. P.isma Leninir i Stalina, to hi>. 
storia partii bolszewików i historia państwa 
radzieckiego, to skrót doświadczeń rewolu... 
cyjnego proletariatu Związku i ideowa me­
tryka socjalistycznego budownictwa. 

W momencie, idy zaostrza się walka k1L 
sowa, gdy armia ciemnoty i wstecznictwl! 
wzmocniła natarcie i rzuciła na szalę walkli 
ŚDodki. z arsenału średni<YW'i.ecza. ukaże się w 
języku polskim pełne wydanie dzieł, stano. 
wiących praktyc:zmy wYkład marksizmu.lent. 
:n:i2mu, broń rewolucji <Ha proletariatu 
~wiata. 

M:. R. 

Biblioteka kołchozu 
W Zwią:zJru Radzieckim pod hasłem „Wię­

cej książek, dobrych i różnorodnych - dla 
wsi!" odbywa się iobecnie wie~ akcja, ma­
jąca na celu sprawne doprowadzenie litera­
tury na wieś! 

W pismach radziecldch roz,waża się metody 
lepszego zorganizowania Sprzedaży książek 
w spół®el!niach kołchozowych i dootarcze­
nia na wieś większej ilości pozycji populary· 
zujących doświadczenia bohaterów prac:Y'. 
socjalistycznej -=- ziwłaszcza traktorzystów i 
kombajnerów. Istnieje <.>lbrzymie zapotrzebo­
wanie na p<YW'i.eść wspó'łczesną, podejmującą 
tematykę wsi radzieckiej. 

Akcję rozprowadzenia literatury na wsi 
usprawnia uchwała CK KP(b)U, w myśl któ­
rej rozpoczęto na Ukrainie wydawanie sem 
książek tziw. „Biblioteki kołchozu". Dotych· 
czas wydano dziesięć pozycji tej serii; na 
okładkach widnieją nazwiska: M. Gorldego, 
L .Tołstoja, M. GogoJa, Iwana Franko, L. 
Ukrainki, A. Fadiejewa, D. Furmanowa. 

EM 

Wieś teatralna 
w miesiącach letnich odbył się w Związlku 

Radzieckim przegląd osiągnięć wiejskich 
amatorsldch zespołów dramatycznych. P:rze­
gląd ukazał wysoki poziom idoo!ogi~y i ar­
tystyczny, !l'ozmach i prasowośc działalności. 
teairalnej radzieckiej wsi. W repertuarze 
tycli teatrów obserwujemy równowagę mię­
dzy sztukami. wielkich kilasyków literatul'y 
i współczesnych sowJecldch. 

Spora ilość WY'Staw:i·onych sztuk obrazuje 
życie !i walkę wsi radzieckiej; niejednokrot­
nie są to przeróbki powieści wsp&łczesnych, 
dokonane na użytek teatrów amatorskich. 
Wybitną pozycję reprezentują też sztuki 
W\Spółczesne, które uzyskały ogromną popu­
larność w teatrze zawodowym. 

Dzięki doświadczenio~ pok~zu teatr?w 
amatorskich kładą obecn1e rad:meccy oświa­
towcy w pracy nad amatorskimi zespołami 
teatralnymi najwięk·szy nacisk na wychowa­
nie przewodniczących t:ziw. „dramkruiJkow" 
('kółek dramatycznych). 

Wpłynie t.o niewątpliwie pomyślnie na 
da:lszy rozwój doniosłej pracy teatru ama­
torskiego, stan>:>wiącego tak ważny czynnik 
wychowania ideologiczneitQ i artystycznego 
socjalistycznej wsi 

... Komitet wydawnictw 
naukowych. 

wu 

Niedawno podano w pras.ie wiad<>mość, że 
przy Departamencie Nauki Mini~terstwa 
Oświaty ustan<YW'iony został Kormtet Wy-
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dawnictw Naukowych i Podręczników dla 
Szkół Wyższych. Zadaniem Komi•tetu jest 
kier~ie akcją wydawniczą w zakresie 
książek naukowych i podręczników uniwer. 
syteckich; Komitet wytyczyć ma plan wy­
dawniczy publikacji naukowych i zajmie się 
kwalifikacją prac zgłoszonych. 

Jest t.o postanowienie doniosłe w skutkach 
dla sytuacji naukowej szkół wyższych. 
W wdelu dziedzinach brakuje bowiem P"d· 
ręczników uniwersyteckich, lub też istnieją. 
ce nie odpowiadają wymogom naukowym. 
Niejedinokxatnie podręczniikli uniwersyteckie 
propagowały reakcyjne teorie naukowe. Po­
d<Jtmie, lub jeszcze gorzej, działo się ze skry­
ptami, które były często mniej lub bardziej 
zamaskowanymi ~a.lnicami reakcji. 

Przeprowadzonej z powodzeniem akcji 
zmiany składu sptiłecm.ego uniwersytetów, 
akcji wprowadzenia do wyższych uczelni 
większej ilości młodycli chłopów i robotni­
ków, musi towarzyszyć czujna kontrola nad 
ideologiczną treścią nauki podawanej mlJ:odej 
inteligenojti ludowej. 

Na uniwersytetach młod2lież mu.si znaleźć 
wiedzę obiektywną, wolną od reakcyjnych 
fałszów, która uzbroi fachowo i ideowo bu­
downticzych Polski Ludowej. 

Do pisarzy 
Czytałem jUż kiłika artykułów spraWOt1lda~ 

czych n-a temat wieczorów dyskusyjnych pi­
sarzy z czytelrnikaml. :i podkusiło mnie do ne­
pisania kilku Śłów prośby na t~ temat. 

Je9łiem chł<>it>em z pochodzenia d. mam 21 lat, 
uczę się w szkole średniej. Jako uczeń Pań­
sl!wowego Gimnazjum i Liceum w Wieliczce 
i ~owiec pra.gnę, alby i moje rodzinna 
Wlieś ~ączy'ła się silnymi węzłami z kultu... 
ral'nym życiem rr..iasta, szczegól:nie zaś klasy 
robotniczej. Wie'lu młodych lud7Ji. z mojej i o­
ikolicznych wiosek uczęszczoa do rozmaitych 
szkół, a Z'dobytej wiedzy Ullywa dla podnii.e.. 
sienia ku:lturalnego wsi. 

Wydaje mi s.ię, że sprawa upowszechnienia 
kultury w zakresie czytelnicwa posnuęłaiby . 
się zna~znie naprzód, gdy;by zechcieli wziąć 
w niej bezpośredni udział pisarze. Byłoby 
bardzo dobrze, gdyby cłiłopi z mojej wsi 710· 
baczyli u s!ie:bie pisarza, który pi•sze dla ludzi 
i o luid~iach. Bo j e<st o oo ich pytać. U nas to· 
czą się nieraz zacięte dyslkus•je nad kSiążką .. 
I brak sędziego, iktóry by mó.gł wyjaśnić, kto 
ma rację, jak ·Właściwie należy tendencje au. 
tora :rozumieć, w.iedmeć czy są słusooe. 

Jestem tu wy.ralZiicielem próśb wS2ystkiclt 
obywate!Ji naszej wsi i przemawiam w ich 1-
mie:niu: prosimy Szanownycll Pisarzy (,Lite.. 
ratów), by i do nas przybyli w gościnę do 
wisi Janowice, gm . . Kóżnice WJelkie, ~w: 
Kraków. 

Marian Piotr Pła.tek 

O właściwq informacię 
literacką 

„Dzieruriik Lilteracld" jest pismem maso­
wym, sięgającym 135 tys. naikładu. Fakt, że 
pismo obsługuje czytelnika masowego stawia 
je wobec spee,joailnych, od1Powied7Jia'.lnych za­
dań. Jednym z nich jest dostarczenie czytel· 
nikowi rzetelnej, ideologicznie prząiracowa­
nej informacji o oJn<;i~ach, ukazujących się 
na rynku wydawniczym. 

„Dziennik Litera.cld" wypełnia to zadanie w 
dwojaki sposób: w obszernych recenzjach, o· 
mawiających ikluczowe pozycje Uteratury i w 
drobnych, rozsianych po całym piśmie, infor­
macyjnych notatkach o nowych pozycjach 
wydawniczych. Notatki te donoszą w kilik:U­
nastu wierszach o ostartnich nowościach. Na· 
leży przY'PUJ.Szczać, że odgrywają one wobec 
czytelnika masowego .dużą rołę, wyznaczając 
niejednokrotnie jego lekturę i podsuwając 
kierunek interpretacji książki. 

Wydaje się jednak, że „Dz. Literacki'.' n:e 
wypracował jeszcze właściwych metod literac­
krej informacji. Notatld w „Dzienniku", pod­
p:sane Stef„ ograniczają się zazwyczaj do opi­

. su bibliograficznego książld, krótkiego stresz­
czenia, zdawkowej ocooy. Popularna inform3· 
cja powinna kłaść większy nacisk na sformu· 
łowanie ideologicznej, politycznej oceny książ­
ki. Rubryki „nowych książek" muszą być bo­
jowym ideologicznym osądem literatury a nie 
martwym rejestrem b Lblfografiiczny.ch pozycji 
Czyte1nikowi nie wolno podawać nieprzemy­
ślanej, nieopracowanej ideologicznie informa­
cjd o książce. A tym bardziej omawiana rubry­
ka - ze względu na swoje rmaczenie - nie 
może stać się azylem informacji „obiektyw­
nej", nic nie mówiącej, u?lliikającej wyraźnej 
oceny. 

Jako przykład właściwego rozumienia za.. 
dań informacji lLteraokiej służyć może „kro­
nika wydawnicza" pisma codziennego „Try­
buna Ludu". 

E. M. 

ZAWIADOMIENIE 

Publiczna śretłnia. Szkoła Rolnicza w N'ietą,żkowte 

- dojazd koleją wąskotorową ze stacji Stare Boja.o 
nowo - pmyjmuje zapiSy do klasy I i II.glej CO• 

dziennie w ka.ncela'l'lili szkoły od godz. 10.tej do 
13-tej. W ~ole dwuzimowej prowadzi się dzlai 
rolniiczy, hodowla.ny, ogrodllllczy, krawiecid i gospo• 
darstwa domowego, poza tym nauki przedmiotów 
ogólnych. Nauka dwusemestrowa rozpoczyna sio 
3 lńStopada i trwa do 31 marca. Internat na miej. 
scu, nauka beZ12łatna. 

KIEROWNICTWO SZKOŁY 


